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B A RANOWI 02E —  ni. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
O-LEBOKIE — ul. Zamkowa 14, Emęg. W. Wlodzimimowa 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch'1 
KŁECK — Sklep „jedność“
LID V — ul. Suwalska 13 —  S. Materski 
ŁUNJNIEC — Księgarnia Kol. „Rucli“
MOŁCDłSCZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Mi. halskiego 
N.-ŚWIECIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"*
DRUJA — Kowkin

OSZMI/łN a  — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PCDBRODZIE — oL Wileńska 15 — T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY' — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T wa Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa — ul, Mickiewicza 10 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. SWIĘCIANY — M. Lewin, Biuro gazetowe, ul. 3 Maja 6 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skł. apteczny 
7 v 0 Ł 0 ż fN  — Liberma" Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg Kol. „RucL
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IPRENUMERATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł. o  
(granicę 7 *Ł Konto czekowe PKO. Nr. 80.259 
W aprzeaaży detal, cena jednego n-ru 20 gr

Oplata pocztowa uiszczona -wczaltem 
Redakcja rękopisów niesamówionych nie 
zwraca. Administracja nie uwzględnia za­

strzeżeń co do rcznnes2czenia ogłoszeń

CENY OGLOSZEE: wiersz milmeTrowy 1-szpaltowy *v tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr Kronika reknuaowa milimetr 60 gr W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 pioc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. urożej Caład ogłoszeń w tekśc-ie i za te_srem 
6-cioszpakowy. Adm-inatracja nie przyjmuje zastrzeżeń co du miejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują. 
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Nauka walczy o swoje prawa
W r. 1928 z inicjatyw y ówczesnego 

Prezesa Rady M inistrów, M arszałka 
•Józefa Piłsudskiego, powstał Fundusz 
K u ltu ry  Narodowej, instytueia, m ająca 
ojiiekować się nauką i sztuką polską.

Odbudowując państwo i zdobywa­
jąc d la  siebie coraz moeuiejsize i wy­
bitniejszo stanowisko jiolityeziie w 
świecie, naród polski m usiał jednoczeń 
nie p o m y ś l e ć  o zdobyciu niezachwianej 
pozycji w dziedzinie kultuiy

Marszałek Józef Piłsudski w swo­
im czasie wypowiedział tak ie  uwagi:

„Przed Polską stoi wielkie pytanie, 
e.zy m a być państwem lównorzędnem z 
wielkierr.i jadęgann św iata, czy ma być 
państwem małem, potrzebującem  opie­
ki możnych. Na to  py tan ie Polska je ­
szcze nie odpowiedziała, ten egzamin 
z sił swoich jeszcze zdać musi. Czeka 
nas pod tym względem wielki wysiłek, 
na który my wszyscy, nowoezesnc po­
kolenie, zdobyć się m usony, jeżeli chce­
my obróeić tak  daleko koło historji, 
aby wielka Rizeezj>o.spolit.a Polska była 
największą potęgą nietylko wojenną., 
lecz także ku ltu ra lną  na całym Wseho 
dzie W skrzesić ją  musimy (il ta k  pu 
staw ić w sile i mocy, potędze ducha 
i wielkiej kultury , aby się mogła o- 
stac w tych wielkiuh, być może, prze­
w rotach, które ludzkość czekają"...

I  oto nadeszły czasy wielkich p rze­
wrotów, —  przed odrodzoną państw o­
wością polską, stanęły tak  poważne za 
dania

Sprawy kultu ry  polsku j, jako czyn­
nika decydującego o trw ałości zwycię­
stwa, Zawsze były bardzo bliskie in i­
cjatorowi Funduszu K ultu ry  N arodo-luka  i sztuka szczególnie ostro odczu­

ło ]>owierzone dyTr .  Stanisławowi M i­
chał: kleniu, człowiekowi wielkiej ener- 
gji, nieskazitelnej uczciwości i rzetel­
nych zasług wobec nauki i kultury 
p o ls k ie j

Pod umiarjętncin i konsekwentnem 
kierownictwem dvr. St. Michalskiego 
Fundusz Iv. N. zaczął torować drogę 
polskiej myśli twórczej, przygniatanej 
wskutek ciężkich warunków m ateria l­
nych.

W  ciągu pierwszych trzech lat, czy­
li od 1-TII 1928 r*. do 31-111 1931 r., 
wyjiłacił zarz. Funduszu 7.728772,04 zł. 
w tem na popieranie nauki (zasiłki i 
stypendja) przeszło 5 miljonów, na jto- 
j.ieranie sztuki przeszło 2 unilj., do 
dyspozycji MSZ na popieranie ku ltu ­
ry polskiej zagranicą 250 tys. i na 
w ydatki adm inistracyjne około 45 tys.

W  swoim czarne, korzystając iz u 
kazania się Pierwszego Sprawozdania 
Funduszu K u ltu ry  Nar., omawialiśmy 
zakres działalności Funduszu, — obec­
nie, po ukazaniu się w tych dniach D ni 
g.icgo Sprawozdania za rok budżetowy 
1931 —• .32, można już nie wdawać się 
w szcz.egóły i podkreślić tylko mam en 
ty  zasadnicze.

Przodcwszystkiem więc należy 
stwierdzić, iiiż dotacja S karbu Państw a 
na rzecz Funduszu K ultury7 N arodo­
wej w7 ostatnim  roku została zuuiit jszo 
na o 50 proc., —  zam iast 2 mili., o- 
tuzymywanych dawniej, ma Fundusz 
tylko 1 rniijou.

-iiuiiejsZenie dotacji zbiega się ,,ed- 
nak ze zwiększeniem potrzeb, gdyż na-

wej, nic też dziwnego, że nowa insty ­
tu c ja  mogła od razu .ozpocKąć sw oją 
działalność na szeroką skalę i z my­
ślą o dalekiej przyszłości. Niezmiernie 
ozczęśliwie się stało, że kierownictwo 
Funduszm i K u ltu ry  Narodowej zosta-

w ają obecny kryizys ekonomiczny. Nic 
też dziwnego, że Zarząd Funduszu K. 
\ .  nietylko m e zmniejszył liczby zasil 
ków i stypendiów , lecz naw et znacz­
ni e je powiększył, rzecz jtusna, kosztem 
ich wysokości.

W ciągu pierwszych trzech lat dzia 
łainośei Funduszu (1928 —  31) na ce­
le nauki przyznano zasiłków 43, w eią 
gu jednego roku  1931 —  32 zasiłków7 
wydano 87. S ztuka w pierwszych la­
tach otrzym ała 14 zasiłków, w osta t­
nim roku —  68. Stypendjów  dla nau ­
kowców w pierwszem trzechlcora było 
109, w ostatnim  roku —  134, dla 
artystów7: 62 za trzy  la ta  i 97 za je ­
den rok.

W sprawozdaniu znajdujem y takie 
uzasadnienie zm iany w7 sposobie sub­
wencjonowania nauki i sztuki:

,,H oboe krytycznego położenia m a­
terialnego, w jakiem  Znalazła się nau­
ka i sztuka polska, trzeba b\ lo dążyć 
do rozciągnięcia akflji subw eni. na mo­
żliwi.* najw iększą liczbę osób i insty- 
tucyj. Zam iast myśleć wyłącznie o pla 
now< m tworzeniu nowych placówek 
pracy naukowej i artystycznej, nale­
żało pr/.edi wszystkiem umożliwi, ehot - 
by tylko przetrw anie obecnego ciężkie­
go okresu instytucjom , już istniejącym , 
wydawnictwom, już zaczętym, lub m a­
jącym  wieloletnie tradycje, badaczom i 
artystom , którym  brak środków mate- 
rjalnycii uniemożliwiał twórczą p ra ­
cę* *....

Te cyfry, oraz wyjaśnienie koniecz­
ności w łaśnie tak ie j akcjł wyraźnie 
wskazują n a  to, że siłą  konieczności 
Fundusz K u ltu ry  Narodowej przeszedł 
z ofenzywy kultu ralnej do pozycji o- 
bronnej.

N a tem tle niezwykle wyraziście i 
ciekawie zarysow ują się wyniki ankie­
ty, zorganizowanej przez Z aD .u  Fun- 
dnszu na tem at potrzeb nauki ii1 sztuki 
polskiej.

\ \ r pierwszem Sprawozdaniu zosta­
ły umieszczone głosy przedstaw icieli 
w7ładz państwowych, —  w drugiem  —  

fosy ilistytucyj naukowych.
Poszczególni m inistrowie w rraźnie

zaznaczyli, jak iej mianowi -ie junaccy 
■spodziewa się państw o polskie od pol­
skiej nauki i Sztuki. —  zarysowali 
szerokie możiiwościi rozwoju nauki i 
sztuki, jako czynników państwowo— 
twórczych.

Niezmierni.' ciekawi i głębokiie od­
powiedzi M inisterstw  w sprawie .świad 
azeń lianki i sztuki na rzecz państw a 
zarysowały o b o w i ą z k i  nauki 
i sztuki polskiej względem własnego 
państw a, które bynajm niej nie chce 
krępować wolności twórczej myśli, ale 
pragnie tylko skorzy-tać twórczej 
eiiorgjii' narodu.

W sprawozdaniu linjnowszein znaj­
dujemy uwagi tow arzystw  naukowych 
i wydziałów szkół akadem ickich nad 
odpowiedziami m inisterstw  na ankietę. 
Głosy te dałoby się określić, jako wal 
kę o j) r  a w a nauki i sztuki pol­
skiej.

'Wszystkie towarzystwa naukowe, 
zaczyniając od Akademji Umiejętności, 
i wszystkie nasze uniw ersytety jakże 
zgodnie i energicznie zaznaczają goto­
wość ,ii ebęć do pracy jak  najbaril/.ii j 
intensywnej, —  i z jaką troską i nie­
pokojem wskazują jednocześnie na eo- 
raz się zw iększającn trudności, przed e- 
wsZystkicm n atu iy  m aterjalnej.

Społeczeństwa je s t bezsilne, warun 
k i pracy coraz trudniejsze. N auki 
zdaję sobie spraw ę z szalonych trudno­
ści, ja-Klc są do przezwyciężenia, ale 
nie ustanie w swoim wysiłku.

„K ryzys ekonomiczny —  czyta ny 
w uwagach Akademjiil Fm ieięlności —  
zmusza do zwolnienia tftmpa, do dale­
ko idących oszczędności, ale pod żad­
nym warunkiem nie może podsunąć zje 
wieszczej myśli o „jirowizoryeznoni 
zaw ieszeniu" naukowych w ysiłków "...

Wydział Uumanisryezn, Uniwersy­

te tu  S tefana Batorego w trosce o jak- 
najlep„z.e wy.zyskanie stypendjów  F u n ­
duszu K. N uważa Za konieczne ] Kipie 
ran ie dojrzałych sil naukow ych:

„Państw o polskie otaczało dotych 
czas serdeczną opieką i>rz<de\vszyst- 
kiem młodych adeptów7 nauki: wysyła­
no ieh zagia-nicę i t.d. Zupełnie słusz­
nie. Należy7 jednak p a m ię ta j żc- ci mło 
Jzi ludzie nie dają  tak  pewnej rękoi 
mi, co do swej przyszłej p n e y , jak lu­
dzie ilojrzfili, a powtóre, po jiowrocic 
do kra.ju przy. tosowująi się do *ej at- 
m osfciy, .jaką wytwarza dany p ro fe­
so r" .

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w 
Lublinie podkreśla konieczność zwró­
cenia większej uwagi na ośrodki pro­
wincjonalne w celu równomiernego roz­
mieszczenia wysiłku kulturalnego całe­
go narodu:

„Pozwalamy suijie zwrócii uwagę 
na jKwlstawie tablic, wykazujących roz 
dział subwencyj, na ich nierównomier­
ne rozmieszczenie, z rażąi ą przesodą 
na rzecz stolicy (aż 65 pozycyj, gdy 
Lwów ma ich 20, Poznań 15, Kraków 
już tylko 7, a  W ilno 4, inne znś po 1). 
T aka jednostronność w ydaje się Tow. 
Przyj. Nauk bardzo niebezpieczna, 
gdyż prowadzi do ujiadku ku ltu ra lne­
go prowincji, a  z a  n ią  przyjdzie jako 
naturalny  rezultat wyschnięcie także 
cen tra li; nie popły ni. w7oda w m iej­
skich rurach, gdy wyschną je j źródła 
w górach*‘...

Przeży w ając wyjątkowo ciężkie 
chwile, nauka polska musi walczyć nio- 
tylko z trudnościam i inaterjalneim , ale’ 
z. uprzedzeniem społeczeństw'.7!, które 
hic docenia znaczenia twórczego wysil 
ku. Częste są głosy, twierdzące, że 
nauka jest zbytkiem, na. k tó iy  mogą 
sobio pozwolić ty lko społeczeństwa bo­
gate, że właśn i w dzied;.,nie koSzio-

wuyeh badań naukowych muszą być 
porobione zdecydowane oszczędności i 
t.p.

Akademja l  m iejętności odpowiada 
na to:

„N auka nie jest zbytkownym orna­
mentem, nie jest jrrzyozdobieniem ży 
cia sjołeczeństu . nauka jest dźwignią 
ludziupgo ]X)chodu, je s t światłem w 
każdym trudzie i znoju. Nauka przy 
wodzi ludom i przetw arza dzieje. U- 
praw a nauki1 nit je s t rozi7y7w7ką jed ­
nych, dziwactwem innych; je s t mate- 
ija ln ą , umysłową i moralną konieczno 
ścią nas£(go byiu, je s t warunkiem sa­
moistnego żyaih N arodu"...

Nauka pol.-ka, aliy mogła należycie 
się wywiązać ze swej m iłji (a  można i 
należy mówić o m i s j i ,  nauk i!), 
musi mieć uznanie i wielki szacunek 
ze strony sjiołeczeustwa i korzystać z 
życzliwej opieki rządu.

Społeczeństwo nasze jest zdumiewa- 
jąoo obojętni? na sprawy nauid, —  
rząd nie rozporządza odpowi.-dniemi 
środkami m atei’jalnenii, aby mógł za 
spokoic wszystkie potrzeby nauki i>ol- 
skiej.

W -kiitck tego w ytw arza się sy tua­
cja szi-zegóhiie ciężka, rola zaś F u n ­
duszu Kultury Narodowej sta je  się co­
raz większa.

F u n d u z  Kiiltury Narodowej nietyi 
ko m ateria ln ie dojiomaga nauce po! 
sklej, ale też ułatw ia je j słuszną walkę 
o je j prawa ,

Dlatego też ze szczególną wdzięcz­
nością należy myśleć o szlachetnym  i 
m ądrym czynie M arszałka Józefa Pil 
unlskiego, k tóry  stw orzył Fundusz, 

—  i w7,’elkiein, szczerem uznaniem, 
oraz bezwzględnem zaufaniem  obda­
rzać dyr. S tanisław a Michalskiego, któ 
ry prae-ujfr na tak  trudny-m i odpowie
dzialnym ]>osteriinKii....

W. Charkiewicz

30-tecie szkoły polskiej w Nowym Boguminie 
w Czechosłowacji

W tych dniach ludność polska w Czechosłowacji obchodziła uroczyście ju­
bileusz 30-lecia polskiej prywtnej szko ły powszechnej w Nowym Bogurmme, 
utrzymanej przez Macierz Szkolną w Czechosłowacji. Szkoła wraz z ochron­
ka liczy 84 dzieci. Na zdjęciu — budynek szkoły w dn.u jei jubileuszu.

Wręczenie maski przeciwgazowej P. Prezydentowi
Rzeczypospolitej

HiezwyKłe zdjęcie
r  -----— s r -

Z okazji rozpoczęcia się Tygodnia L. O. P. P-, prezes Zarządu Główne­
go L. 0 . P, P. gen Leon Berbecki wręcza Panu Prezydentowi Rzplitej ma­

skę przeciwgazową.

Samochód prowadzony na pieszczystem wybrzeży w hrabstwie Lancashire 
przez znanego kierowcę F. Allena 7. szybkością 70 mil. ang. na godzinę, 
przekoziołkował trzykrotnie. Z wypadku tego kierowca wyszed] szczęśliwie 
bez szwanku Fotografowi angielskiemu udało się utrwalić na kliszy wypadek 
samochodowy w najkrytyczniejszym momencie.

P o b t t  m i n i s t r a  J. B e c k a  w R u m u n ] !
f>r z y j  żń p o l s k o - r u m u ń s k a  o k a z a ł a  s ię  n ie  z a c h w ia n a

BUKARESZT PAT. —  Mirustei 
Beck był obecny na naborem,twie od- 
prawionem 2 onazjj śtńęta narodowe­
go. poczem przyglądał się yewji wojsko 
we  ̂ z loży królewskiej. Następnie poje 
< hal do króla Ka-ola na śniadanie, wy 
dane na jego cześć. Byli tam jeszcze: 
P- Bectowa, poseł Arciszewski z wyż- 
szymi urzędnikami poselstwa polskie­
go, premjer TtimusKi Tartari scu min. 
Titnlescn, członkowie rządu i dworu 
la , “Wskiego. Popołudniu mm. Beck 
ziożył wieniec na grobie nieznanego
żołnierza.

K ONFERENCJA z  D Z IE N N IK  l- 
RZa m i

BUKARESZT PAT. — Dzls pQ po­
łudniu min. Beck Przyjąi dziennikarzy 
rumuńskich i  zagranicznych, któryu  
c "władczy 1

Polskie czynniki rządowi przyjęły 
z wielkieni zadowoleniom fakt. że 
rząa rumuński zaprosił mnie właśnie 
na święto narodowe

Przyjęliśmy to jako symbol zacie- 
śnialacej sie coraz bardziej przyjaźni. 
Nie dało się zaprzeczyć, że w ocenie

obecnej sytuac;i międzynarodowej pa­
nuje pewien pesymizm. My byliśmy 
zawsze za jaknajrzerszą współpracą 
międzynarodową, lecz współpraca taka 
potrzebuje naturalnych podstaw, któ- 
remi są bezpośrednia przyjaźń i sto- 
; linki dwustronne. Podstaw takich 
szukaliśmy -w ostatnich latach w jak- 
nay szerszych kołach.

Okres ostatni pełen był bardzo waż 
nych problemów w życiu miedzynaro- 
dowem, jak np. sprawa rozbrojenia 
lub bezpieczeństwa Ligi Narodow i 
in. W p wszystkich tych sprawach przy 
jaźń polsko-rumuńska okazała się nie­
zachwiana.

Mój dzisiejszy udział w rumuń­
ski em święcie narodowem sprawił mi 
niepośrednią przyjemność, Ruinunję 
bowiem widziałem juz niejednokrotnie 
i kiedy byłem tu po raz pirwszy w r. 
1919, jako oficer polskiego sztabu głów 
nego w czasie, gdy stosunki nasze dy­
plomatyczne znajdowały się w zarod­
ku, zauważyłem te same podstawy 
przyjaźni do Polski, jakie znalazłem o- 
uecnie.

Proszę mi wierzyć, ze jest to rzad 
ki przypadek w dziejacn stosunków 
mięazynar udowych. W czasach tak tru 
dnych, jakie przeżywamy, obecna wi- 
ZjTa moja w Rumunji jest specjalnym  
dowodem moich uczuć dla. Rumunji i 
dla naszej z nią współpracy, zakończył 
min Beck.

BUKA Rg SZT. PAT. -  - Po konfe­
rencji z dziennikarzami min. Beck udał 
się do konsulatu polskiego, gdzie ocze­
kiwali go przedstawiciele kolonji pol­
skiej w Bukareszcie.

W imieniu zebranych przemówił 
konsul Vet ulani, dr. Zalplachta i  inż-

Olszewski, którzy wyrazili hołd dla mo 
carstwrowej Rzplitej Polskiej, jej pre­
zydenta i jej wodza duchowego Mar­
szałka Piłsudskiego, oraz dali wyraz 
swemu przywiązaniu do macierzy.

W godzinach wieczornych ruin. Beck 
odwiedził min. Titulescu i złożył wi­
zytę rumuńskiemu premjer owi Tarta- 
rescu. Wieczorem na cześć państwa 
Becków odbył się uroczysty obiad w 
poselstwie polskiem. Byli tam premjer 
Tartarescu i min. Titulescu z małżon­
kami dalej minister obrony narodo­
wej Jica, min. uzbrojenia gen. Ange- 
lescu, szef sztabu głównego gen. Anto-

Zbliżanie oafisfw bełtyefcich
RYGA, PAT. Z Kowna donoszą: W  zjazd ma powziąć decyzję co do wyda-

dniacli 26 . 27 maja ma się tu odbyć 
zjazd przedstawicieli towarzystw zbli­
żenia państw bałtyckich. Zjazd zająć 
się ma m. in. sprawą zwołania 10 kon­
gresu t-wa łotewsko litewskiego zbli­
żenia, jak również sprawą regulacji 
drobnych nieporozumień, istniejących 
między temi obu państwami. Poza tem

nia wspólnego biuletynu t-wa litewsko 
lotewskieko zbliżenia. Niezależnie od 
tego w programie zjazdu znajduje się 
również punkt dotyczący przygotowa­
nia do obchodu 700-lecia bitwy nad 
Saula. W końcu zjazd ma zdecydować 
sprawę utworzenia konrt ;tu lotewsko- 
litewsko - estońskiego zjednoczenia.

nescu i wielu innych pizjdstawicieli 
sfer rzą&owych

Po obiedzie odbyło się w salonaen 
państwa Arciszewskich przyjęcie dla 
sfer polityczych Rumunji.

POWRÓT DO WARSZAWY 
BuKAEEFZTA PAT. Dziś ranc mi 

nister Beck odjeżdża do Warszawy.
KOM UNIKAT OFICJALNY  
BUK ARESZT PAT. —  Dzia wie­

czorem ogłoszono następujący komuni­
kat oficjalny* minister spraw zagr. Pol 
ski p. Józef Beck 1 min. spraw zagr. 
Rumunji p. Mikołaj Titulescu odbyli 
trzy rozmowy7, podczas których zbadali 
sprawy, znajdujące się na porządku 
tych rozmów. Obaj ministrowie spraw 
zagranicznych mieli tylko okazję do 
potwierdzenia zupełnej identyczności 
swoich poglądów, ale również mieli mo 
śność stwierdzić trwałość sojuszu pul- 
sko-rtmuńskiego wobec wszystkich e- 
wentualnosci.

Obecność ministra spraw zagrań. 
Polski na święcie narodowem rumuń- 
s ki im jest symbolem stopnia stosun­
ków polsko rumuńskich.

Obaj ministrowie spraw zagranicz­
nych postanowili spotykać, się periody­
cznie, by wymieniać sobie poglądy i 
by koordynować swoją działalność poli 
tyczną w sprawach dotyczących oba 
kraje.

ODZNACZENIE MIN. BECKA
B U K lRESZT PAT. —  Król Ka­

rol odznaczył ministra Becka wielką 
wstęgą orderu „za wierną służbę" i 
offarował mu swoją fotografję z au­
tografem. Poseł Arciszewski otrzymał 
wielką wstęgę „korony rumuńskiej". 
Minis ter Dębicńi order „gwiazdy ru­
muńskiej1 2-giej kl?-sy. Sekretarz Frie 
drich order korony rumuńskiej 4-tej 
klasy.

Min. Eeck udekorował podsekreta­
rza stanu w rumuńskiem MSZ Sawelę 
Radulescu wielką wstęgą Polonia Resti 
tuta, byłego wiceministra Tilea orde- 
reir Polonie Restituta 2-giej klasy, wi 
ceû n: biura prezydium Drągu tymże 
orderem 3-ciej klasy, radcę Ravidescn 
złotym  krzyżem zasługi i attache 
MSZ Cantemira oraerem Polonia Re 
stituta 5-tej klasy
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W IEDEŃSK IEJ1?

Pulak z A ustrji (2) ja s t niezawod 
/de pismom bardzo ciekawem tak  ze 
względu na to, że odźwieroiedla życie 
kolonji potekia.j w W iedniu, jak  też i 
dlatego, że w sjiosob swoisty przetw a­
rza polską rzeczy wistośf.

Rodacy w A ustrji nie znają walk 
i namiętności, które dzielą nas na ró 
wtie obozy. Oto przykład: na stronie
tytułowe, ostatniego numeru widzimy 
wizerunek -V M. Panny Częstochow­
skiej i zapowiedź pielgrzym ki do Cze 
Aochowy Na Str. 7 — jiodobizna ksi-ę 
<Ua rektora Skwierawskiugo i bardzo 
-erdec/na wzmianka o jego kajdan - 
skioj działalności.

Natom iast artyku ł wstępny z pa­
sją broni ideologji.... Legjonu A Ho - 
d y ch 1

Niejednokrotnie zapewne będziemy 
musieli bronie naszych idej, niejedno­
krotnie staniem y się przedmiotem nie 
nawistnych, plugawych i kłamliwych 
napaści ze strony tego czy innes o 
Kramu partyjnego., aż przyzna nam 
rację poisKa rzeczywistość aż wywal­
czamy w niej bezwzględne i jedyne 
obywatelstwo naszej ideologji aż ruch 
nasz ogarnie całą Polskę i wszystkich  
Polakow!

Czy głos E piskopatu  jest również 
głosem „kram u party jnego1* ? 1 dla­
czego aż w A ustrji kochani nasi ro­
dacy z taką energją bronią ideologji 
Legjonu Młodych, odpiera jąc atak i na 
wet na „ tę  lub ową. tezę11?

Powinniśmy osiągnąć taką siłę oa 
czucia ideologicznego naszego rucha, 
by Każdy atak na tę czy ową tezę na 
szej ideologji, był odczuty jak atak na 
sumienie i serce każdego z nas zeso- 
bna.

Mam się wyaaje, że niewszystkie 
tezy Legjonu Młodych dadzą się pogo 
dzić z poDOŻną narodową pielgrzymką 
do Częstochowy pod duehowem prze­
wodnictwem ks R ektora St. Skwiera- 
w skiego!

C o jeszcze słychac „wc W idniu11? 
Odszedł konsul generalny p. Dunajec­
ki:

Wiadomość o odwołam u p. konsula 
generalnego Dunajeckiego uderzyła 
jaK piorun z jasnego nieba w tutejszą 
kolonję polską....

To człowiek, Który nie uśmiechem 
i blichtrem zachowania zdobył sobie 
uznanie, aie swą codzienną obowiąz­
kowością, szarą pracą i wielkiem ser 
cem.

Z autorskim  wieczorem recytacyj- 
nym zaw itała do W iednia wileńska la­
u rea tka:

Pani Kazimiera Iłłakowiozówna 
wygłosiła dnia 24 i 25 marca rb. w 
lokalu stowarzyszeń polskich w Wied­
niu dwa wieczory recytacyjne włas - 
nych utworów, pierwszego dnia dla in­
teligencji, drugiego dla roDotników.

Zaiówno pierwszego jak i drugie­
go dnia sala była kompletnie wypeł­
niona słuchaczami, oo świadczy o wiel 
kiem zainteresowaniu się tut. Polonji 
utworami poetyckiemi p. Tłłakowiczów 
ny, która podczas zeszłorocznego po - 
bytu w Wiedniu zjednała sobie serca 
tut. PolaKow

W kwietniu, na zorganizowanym 
przez redakcję ,.Polaka w A u s tr j i '1 
wieczorze Chopinowskim wyróżniła się 
młoda arty s tk a  p. H alina Kalmanowi- 
czówna. Inna u talentow ana Polka, ma 
la rka  Jadw iga Szymańska, została za 
proszona przez związek artystów  „Se- 
gan tin i11 do wzięcia udziału w w ysta 
wie w Burgu, H eldenplatz:

®sietftj)łodn!i bridjj
Gdyby brydża znano za rzasńw Goccacia. — W jrze  
niema słabej i silnej płci. — Tragiczny finał gry 

teściowej z zięciem. -  Kobiety Jako partnerki.
W romantycznem średniowieczu — 

opowiada nam Boccacio —  w czasie, 
gdy we Florencji szalała zaraza, ucie­
kło dziesięcioro młodych ludzi, oboj­
ga płci z miasta, by na tonie natury 
przepędzić czas na opowiadaniu so­
bie mniej lub więcej pikantnych hi­
storyjek

Było tam siedem pań i trzech
ndodzieńców, a więc przygniatająca
przewaga pici pięknej... Gdyby wów­
czas znano bridża sprawa znacznie 
by się uprościła i wszystkie te pięk­
noduchy i pięknoduszki renesansu nie 
potrzebowały łamać sobie giowy nad 
wymyślaniem czarujących przesiąk­
niętych duchem owycn czasów, opo­
wiadanek.

Kilka tanj dobrze zdezynfekowa­
nych kart bridżowych, wystarczyły - 
by, aby pobyt na łonie natury uczy­
nić ieszcze przyjemniejszym, ale 
nam nie dałoby możliwości zapoznania 
się z Dekameronem, gdyż prawdopo­
dobne jest, że Boccacio mn.ejby wów­
czas pisa*, a więcej grywał w bridza. 
Z pewnością, jak ło  bywa przy brid- 
żu, bydoby dużo sposobności do roz­
mowy, jakkolwiek nie dotyczyłaby 
ona problemów miłości i życia, ale mia­
łaby charakter bardziej jednostronny 
i przebieg mniej wytworny i subtel­
ny. Komizm i tragizm, radość i gniew 
dałby miłemu ówczesnemu towarzy­
stwu — taki/, bridż.

Także Małgorzata z Nawarry pe 
v,-ną część czasu, który jej zajęło pi­
sanie Hcptamerona, wypełniłaby sobie 
grą w briuża, gdyż niewątpliwie i 
wówczas panie uprawiałyby tę grę, — 
gayby była znana. Zresztą czem są 
„Opowieści królowej Nawarry11 wobec 
opowieści dzisiejszej bridzystki.

Gdy ten sport, Który dotąd byl do 
mena mężczyzn, wr ostatnim dzie­
siątku lat poczęły uprawiać ko­
biety zbliży! on miodzież. obu pici. 
Jednakże młodzi i starzy nie mogli 
się znaleźć razem w sporcie, gdyż 
sport jest przywilejem młodzieży.

W bridżu niema słabej i silnej 
pici, ani silniejszej czy słabszej „po­
towy11 małżeńskiej, jest tylko słabsza 
i silniejsza ręka

C.-.y nie jest godne podziwu, z jaką 
wytrwałością i pilnością kobiety noł- 
dują bridżowi?

,,Co mnie obchodzi mąż, mniejsza 
o dziecko11 — myśli taki kobitcy grena- 
djer bridżowy i bardzo niechętnie od­
rywa się od zitlonego stolika, by za­
jąć się maio ciekawemi, pozbawio­
ne/ni rozrywek obowiązkami matki i 
żony. Czy bridż. małżeństwa łączy

Już samo przyjęcie artystki pol­
skiej do grona tak ekskluzywnego ja 
kiem iest wymieniony związek arty - 
stów, świadczy najlepiej o sukcesie, 
jaki zdobyła pani ozyman ika, w w ie­
deńskich koiach artystycznych....

, .Zaznaczamy, że p, Szymańska u- 
rodziła się w Mera nie. ojciec jej był 
radcą budownictwa w Ministerstwie 
Kolei w Wiedniu, dziadek anatom 
Teichmann piastował godność rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i w ice­
prezesa -i«.ademji Umiejętności w 
Krakowie

A więc nasi rodacy na obczyźnie 
nietylko rzetelnie prącują dla swego 
narad u, ale i zdobywają wielkie uzna 
nie wśród obcych!

Cześć im za to  i chwała!-
LECTOP.

czy też. je rozdziela? — oto pytanie
na które nie rnożna dać bez statys­
tyki konkretnej odpowiedzi.

Jak w życiu tak i przy bridżu ko- 
hi< ta bywa łaskawszą dla silniej­
szego. Kto w równych warunkach po­
trafi być niebezpieczniejszy i zastoso­
wać więcej tricków', ten wygrywa Jed­
nakże -  mylić się to rzecz ludzka, 
więc zdarzyć się może, że nawet do­
świadczone bridżo - grajki wpadają, 
nic zorientowawszy się w chytrościaeh 
własnego partnera.

Z reguły bardzo chyba rzadko mo­
że bridż wytworzyć nastroje sprzy­
jające uczueium miłosnym. Wymie­
niane czułości dotyczą wyiąc/nie kari 
gry i wyjść partnera.

Wprowadzona do bridża zmiana 
partnerów ma na celu uniknięcie sta­
łych starć a praktyka uczy, ze har-
monja następuje natychmiast, gdy 
partner poprzedni, który doprowadził 
swego do białej gorączki, odchodzi 
do przeciwnika, który go wita nez ob­
jawów entuzjazmu

Także muzykalna część publicznoś­
ci bridżowej, nie traci przy grze.
Zapowiedzi bridżowe brzmią najczę­
ściej bardzo melodyjnie i w takim
wypadku partner winien mieć wrażli­
we ucho na tonację dur czy mol licytu­
jącego. Słuch briazowy wyostrza się,
zależnie od tego im częściej o-aitnerzy 
z sobą grają.

Podobno w Texas zięć zastrzeli) 
teściową partnerkę za to, że nie ode­
grała mu koloru. Po odkryciu kart o- 
kaza/o się wprawdzie, że nieodżałowa­
nej pamięci zmarła nie miała tego ko­
loru, którego zięć oczekiwmł, więc ode­
grać go nie mogła, jednakże i tera­
nie mniej byl to jedyny sposób, dzię­
ki któremu obiecujący zięć mógt się 
pozbyć teściowej i przed sądem zna 
leźć na usprawiedliwienie swego czy­
nu okoliczności łagodzące.

Gra w bridża daje również pew 
ne oszczędności. Kobiety używają 
ce różu, nie potrzebują go nakładać 
gdyż zta gra partnera wywołuje bar­
dzo uzasadnioną, pięknie naturalną czer 
w-ień na policzkach.

Jakie emocje wywołuje bridż, tego 
dowodzi następująca, dość znana hi­
storyjka. Trzech partnerów na wsi szu­
ka czwartego. Nie mogą go znaleźć. 
Wreszcie uaalo im się złowić młodą 
panienkę która, gdzieś, coś, trochę, 
ale bardzo słabo... Z góry przeprasza 
jedynie z konieczności i t. d.

Gra się zaczyna. Dwaj partnerzy 
zapominają że grają z nowicjuszką i 
wymyślają jej przez caty czas naj­
okropniej Nieszczęsna dtugo znosi to, 
w końcu zaczyna płakać i zwraca się 
do trzeciego partnera, który dotąd mil­
czał jak zaklęty:

—  Proszę pana — mówi wsrod lez 
— panowie są tacy niesprawiedliwi 
Pan jeden zachowuje się jak dżentel­
men, Może mi pan powie w co powin­
nam była wyjść?

— A facet na to przez zęby ,,W 
kiery, idjotko1'.

Aie na ogól nazywa się, że kobiet) 
swym udziałem w grze wplatają róże 
w monotonność bridżowych partyj.

EL
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DAJ SKRZYDŁA SWYM LISTOM, 
KORZYSTAJ Z POCZTY 

LOTNICZEJ!

Trrserija podziemna 0 Ruggirs>ij
80 robotników odciętych w kopalni potasu — Krótkie spięcie powodem 

katastrofy

®  .

...........

W kopalni potasu w Buggingen wy 
buchł onegdaj przed połudi—em w na­
stępstwie krótkiego spięcia, gwałtów  
ny pożar.

ogromne ilości dymu Zamknęły ro 
botnikom wyjście, wskutek czego uko- 
lo 80 z nich zostało w szachcie. Stra­
że pożarne z okolicy, jak również o- 
chotnicze ekspedycje ratunkowe pracu 
ją gorączkowo, by uwolnić uwięzie - 
nych. Gdy pożar wybuchł, znajdowało 
się pod ziemią około 200 robotników, 
z czego przeszło 100 zdołało się' ura­
tować.

Krótkie spięcie powstało przez to, 
że ułamany koniec świdra zniszczył po 
łączenia elektryczne.

Dalsze wiadomości donoszą, że los 
80 robotników uwięzionych pod zie­
mią w kopalni w Buggingen jest 
przypieczętowany.

Wszelkie wysiłki zmierzające do 
uratowania ich okazały się bezcelowe, 
wobec czego kopalnia została izoiowa 
na, a prac zaniechano.

Z Freibuiga donoszą, że dyrektor 
kopalni potasu w Buggingen Ziervoge’ 
przyjął przedstawicieli prasy i wyja

kupalno  w Buddingru wicleiane z sam olotu.

śnił im przyczyny oraz rozmiary nie­
szczęścia.

Pizyczyną pożaru było krótkie 
spięcie. Powstało uszkodzenie kabla, 
które zniszczyło urządzenia zabezpie­
czające

Flekti u technik zauważył płomień 
wysokości 60 —  80 metrów Ogień wy­
buch ł około goaziny 10-ej i został na 
tychmiast dostrzeżony. Równocześnie 
■^ytworzyry się ogromne ilości dymu. 
Obsługa ratunkowa, w ilości 14 ludzi 
wdarła się natychmiast do płonącej 
azachty. Jednakże dym był tak gęsty, 
że niczego nie można było na Krok 
rozpoznać i  nie mogło być mowy o u- 
życiu aparatów z tlenem. Następnie 
zjechała wdół ekspedycja złożona z 
150 ludzi i  ta  mogła uratować robot, 
ników, znajdujących się poza 
najbliższą granicą skutków pożaru. 
Reszta została zatruta dymem, zwła­
szcza śmiertelnie działaj ącemi gazami, 
powstałemi z połączeń węgla Kopal­
nia musiała wkońcu zostać izolowana, 
zasypaniem ziemią, gdyż wskutek go­
rąca rusztowania zawaliłyby się tak,

że wogoie wszelkie prace zmierzające 
do odgrzebania trupów, byłyby nieme 
żliwe. Od samego początku usiłowano 
porozumieć się telefonem z odciętymi 
i w jednym wypadku udało się to. 
Należy przyjąć niemal zaopewn: że 
pozostali górnicy zostan otruci gaza 
mi.

.. -gudzine pc wybuchu pożaru, uda 
ło się wydobyć jednego z odciętych, je 
szcze żywego, z tiężkiemi ranami ou 
oparzeń i zatrutegc. Jest to jedyny 
uratowany ze wszystkich odciętych. 
Kopalnia pozostanie zamknięta henne 
tycznie prze? 14 dni.

Dopiero potem mezna będzn przy­
stąpić do odgrzebywania zwłok.

Prezydent ministrów udał mę po­
południu samolotem do Buggingen. 
Na miejsce nieszczęścia przybyło po 
zatem wiele stiaży pożarnych i eks- 
pedycyj sanitarnych, jednak.;; nie mo 
gły one przystąpić do zadręj akcji.—  
Przed zamkniętą szach tą stoją setki 
roazin pogrzebanycn, w nadzie że 
wyłonią się jakieś możliwości ratunku 
we.
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Towarzysze i krewni o fia r na podwórzu nad fa ta ln ą  kopalnią

M iędzynarodowy egzamin 
w  przestworzach

Przygotowania do tegorocznego challenge. -- Pu<- 
kownik Kwieciński kierownik zawodów w Aeroklu­

bie Wileńskim.
Przed tygodniem podaliśmy ogólne 

wiadomości, dotyczące Challengu, tych 
największych zawodów lotniczych, ja ­
kie. Polska kiedykolwiek urządzała. 
Dzisia j możemy podzielić się z czytel­
nikami bliższenii szczegółami tei wspa 
niałej imprezy, dzięki racjonalnem u 
ujęciu te j s tro n y  propagandowej, przez 
organizatorów.

Jakkolw iek właściwy lot okrężny, 
którego tra sa  przechodź i przez Wilno, 
odbędzie się dopiero we wrześniu, już 
onegdai przybył do W ilna ppułk. dypl. 
Kwieciński, kierownik zawodów, celem 
|Kunformowailia, p rasy  i zainteresowa­
nych oiganizncyj o planach i szczegó­
łach tego wielkiego przedsięwzięcia.

Ppułkownik Kwieciński, sani ry - 
eerz dalekie h szlaków jiowietrznych w 
bardzo rzeczowym, a jednocześnie, po­
palaniem , trzykwadransowem  omówie­
niu, przedstaw ił h istorię dotychczas 
odbywanych i plan tegorocznego ( 'hal- 
lengu. Ponieważ, jak  już wspominaliś­
my —  posiadam y w teec redakcyjnej 
obszerny artyku ł ]>or. pilota Latwisa, 
bardzo w szechstronnie om awiający h i­
sto rję  Challengów, którą- wydrukujem y

w najbliższym czasie, ponieważ dalej 
techniczną stronę zawodów tegorocz­
nych omówiliśmy tydzień temu, ogra­
niczymy się w feljetonie niniejszym 
tylko do podania tyeh szczogółów-, k tó­
rych nie zaw ierają wspomniane opisy, 
z dodaniem niezbędnych wiadomości, 
które umożliwia aorjdut-ównnie się każ 
demu czytelnikowi.

A więc, puhar (hallenge de Touris- 
me In ternational ufundowany został 
pr/.ez, Aeroelub do France,, w roku 
192!*. W tymże roku zdobył go jk> raz, 
pierwszy pilot niemiecki F ritz  Morzjk 
dla Aeroklub von Deutsc-hland. Tamże 
sam pilot zdobywa go w roku 1930. 
N astępny t hallenge w roku 1938 jost 
trium fom  Polski Zdob\w a go nieodża­
łowanej pamięci kpt. pilot Franciszek 
Żwirko, lecący wraz. z konstruktorem  
ś.p. iuż W igurą.

Zasadme.zą różnicą między jwprzed 
niemi konkurencjam i, a tegoroczną bę­
dzie to, że może w nich brać udział je ­
dna tylko kategorja samolotów. Ułatwi 
to  komisji ocenę a wszelkie handica­
pu wanie, co do którego zawsze, w tej 
dziedzinie można mice zastrzeżenia,

czyni zhędnem.
Challenge, k zaznaczył ppułk. 

Ivwieeiński, nie jest wyścigiem, jest 
sprawdzianom  wartości turystycznych 
samolotu i jego zalet konstrukcyjnych,

eją o szerszeni znaczeniu i hardziej o- 
gólne.i wartości dla lotnictwa.

T rasa lotu okrężnego została w tym 
roku przedłużoną i po raz pierwszy 
wychodzi poza kontynent europejski.

Puhar   Challenge de Tourisme International zdobyty dla Polski w roku
1932 przez ś .p. kpt. Fr. Żwirkę, o który w roku bieżącym stoczą bój lotni­

cy pięciu państw europejskich.

oraz wszechstronnych umiejętności pi­
lota w wy korzystaniu jego maszy­
ny'. S tąd  zarówno cały Challenge jak  i 
sam lot okrężny niema charak teru  za­
wodów sportowych, ale .jest konkuren-

Lof zaczyna się w W arszawic Pierw 
szj etap biegnie przez Królewiec, Ber­
lin, Kolonję do Paryża, a dalej trasa  
wiedzie przez BordeauX, M adryt Se­
willę, cieśninę IGibraltarską do A fryki,

Algieru, puczem przez Biskrę, Tunis, 
Palermo Neapol, Rzym : Rimini, Za­
grzeb, Wiedeń, Berno i Pragę, by zno 
w u wrócić do Polski i przez K atow i­
ce, 1 ,wow, W ilno, skierować się do W ar 
szaw i W każdej z wymienionych 
nriej.seowości obowiązuje lądowanie.

Najcięższym etapem europejskim 
będzie droga od Pau przez Iliszpanję ,' 
gilzie w arunki lądowania są  niezmier­
nie trudne, a dalszy ciężki egzamin dla 
maszyny i p ilo ta stanowi wybrzeże 
afrykańskie, a zwłaszcza etap Sidi 
Bel— Albcs — Biskra, gdzie zarowno 
wysoka tem peratu ra jak  i m iałki, roz­
pylony piasek pustyni, będą ciężkiemi 
jn-zi-szkodami do /.walczenia. Około 
200 kilometrowy przelot przez morze 
Śródziemne .-.tanowi również dla apa 
ratów  turystycznych ważny problem 
ilo pokonania. Trzeba tu  wziąć pod 
uwagę niedośwmdczenie pilotów, wśród 
których będą zapewne i tacy, którzy 
dotąd lotów nad morzem nie odbywali.

By zabezpieczy zaw odników na 
tym odcinku, państw a biorące udział 
w Oh.illegge1 u, głównie. Włosi zmobili­
zują odjiowiediiie pogotowie ra tunko­
we na morzu. AYobec togo, żc lot z 
Tunisu rozpocz.nie się w godzinach ran­
nych, nie zdaje się grozić pilotom 
szczególne niebezpieczeństwo, gdyby 
k tóry  z. nich usiadł na wodzie.

Do zawodów- tegorocznych, zgłoszo 
nych jest dotąd 5 państw , a mianow. 
cie: F rancja , Niemcy, Polska, Włochy 
i Czechosłowac ja.

Mart poszczególnoini komisjami W 
krajach przez która bedą przelatywać 
samoloty, jako władza nadrzędna dzm
łuć będzie komisja międzynarodowa.
•Jej przewodniczącym jest ku-rownik 
zawodów państw a urządzającego 
longe, w tym w ypadku ppułk. Kwiecić 
ski, k tóry  jako przewodniczący nia \y 
niej dwa głosy. Z takiego jiostawierua 
sprawy, wynika, że zawodnicy mogą 
wnosić protesty przeciw orzeczeniom 
jmszczcgółuych kom isyj a rozpatrywać 
je  i decydować o nieb, będzie w;,pom 
niana kom bej# międzynarodowa.

Jak wielkiem i kosztowtiom pr-2*-'1' 
sięwzię.cifln jest Challcfiige, mech P°* 
wiedzą cyfry. Ma całe,i trasie  '-h
lotcni i organizacją będzie przeszło 
pięć tysięcy- osób. Koszta d la  Wi>iAst- 
kich państw , biorących udział- wlicza­
jąc w to już w s z y s t k o ,  to jflńczy or­
ganizację, koszty sam oloió*' Paliwa i
t.p. wyniosą około 19 mifi°,u*w zło­
tych.

W ilno będzie przedostatnim  etap‘‘-n 
wielkiego lotu. Jeżeli lM>£0da doprt2<'’ 
to możemy-, pierwszy0'1 zawodnik0 
którzy w ysta rtow a"sz z, 
wczesnymi rankiem  1 lądująe c
Lwow ie, odlecą d*’ "  "na, 
się już o g o d -m e  ll_ te j '  D.dm 
przed południem-0 czep au ra »i»‘̂  
figla, nie można Oczywiście ^  
czvć. •
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PANI E Z MURU
ku zdumieniu zarządu, walne zebranie,

Nasze zdjęcie reprodukuje pałac włoskiego gubernatora at rykańskie | kolonji Libji głównej posiadłości kolonjal- 
nej Rzymu w Try polisie. Rezyduje tu  obecne gubernator, Świetny lotnik, m arszałek Balbo, pon a wian o autorstwo 

planów jemeńskich, k tóre doprowauzj ły do wopiy w Vrabji.

Arabski Przemysław i ŁokłeteK
IB N  SA UD, N O W Y  M A H O M E T

Na przełomie wieków sprawa eman­
cypacji kobiet poruszyła żywo umysły. 
Eliza Oizeszkowa zawzięcie kruszyła 
piorą w jej obronie w artykułach ro­
zumowanych, czasem też powieściach, 
przedstawiając skwapliwie bohaterstwo 
i niedolę kobiety wobec mrtniowej 
podrzędności uprzywilejowanych przez 
prawo mężczyzn. Zdawało się, że ludz 
kość składa się nie z dwóch dopeł­
niających siebie odłamów, lecz z 
wrogich obozów.

K. S. w tej sprawie niejednokrot­
nie w  prasie głos zabierała. Jeśli się 
źle działo na świecie, była to wina 
w rozumieniu obu pań z Muru, nie­
sprawiedliwych i niedołężnych rządów 
płci męskiej. św iat zmieni oblicze, 
gdy kooiety głos sobie należny zdo­
będą. wyrównają się nierówności, a 
poziom moralny ludzkości podniesie 
się na nieznane dotąd wyżyny.

Z biegiem czasu reformy pożąda­
ne nastąpiły, masa kobiet kulturalnych 
poprawy położenia swego odczuła. Na- 
oścież otworzyły się im wrota do 
oświaty, do wszelkich posad i sta­
nowisk lecz glob nasz te  same co i 
dawniej kręgi zatacza i poziom ocea­
nu się nie zmienił.

rwoniec wieku ubiegłego spowodo­
wał pewne zmiany w trybie życia o- 
obu pań. W 1894 r. zmarła otoczona 
najtroskliwszą opieką pani Hortensja, 
ukochana babka Konstancji Skir- 
muntt Stała się ona po tej śmierci 
właścicielką Muru — ongi di ladow- 
skiego pałacu. Wszakże nie dało to jej 
swobody materjainej dzięki innym o- 
kolicznościom niepomyślnym.

Interesy jej brata jedynego Sta­
nisława, właściciela po śmierci ojca 
posiadłości Krymskiej, powikłały się fa­
talnie. Ody on sobie rady dać nie u- 
niiał, a zachwianą placówkę porzucił, 
panie podjęły się jej ratowania. Zasię­
gały rady judzi w sprawach mająt­
kowych biegłych. Likwidować co rych­
lej nierotunną imprezę, brzmiała odpo­
wiedź. Więc kapitulacja? To nie tra 
fiło zaciętym duszom do przekonania. 
Jeździły do Krymu, własne pieni jdze 
topiły w zabagmoną spraw - Napró- 
żno — tylko zawód i straty dała w 
wyniku akcja ratunkowa.

Pewną pociechą służyło Konstancji 
Skirmuntt, że brat, który ją o te zmart 
Wienie przyprawił, rąk nie złoży!, 
zmężniał w  niepowodzeniu i własną 
pracą z biegiem czasu zdobył sobie sta ­
nowisko. W ysoce uzdolniony, władają­
cy biegle siedmiu językami (w tej li­
czbie arabskim) otrzyma! dzięki wła­
snym zabiegom, zrazu skromną po­
sadę w  angielskiej służbie kolonjalnej, 
ceniony przcz zwierzchników czynił w 
niej szybkie postępy. Urzędował w 
Egipcie potem w Afryce ekwatoijai- 
nej —  aż osiadł na stałe w Khanu- 
mie — stolicy angielskiego Sudanu. 
Tu piastował w ciągu lat wielu wy­
soki urząd przy generał - guberna­
torze tego kraju. Zmar* nagle w 
1922 r., goszcząc na urlopie u jedne­
go z angielskich dowódców wojsko­
wych w Meroe nad Nilem i tam po­
chowany został.

Nowa klęska spadła na panie w 
początku dwudziestego wieKu. — W 
słoneczny dzień wietrzny, latem 1901 r. 
wybuchł pożar, gdzieś na krańcu mia­
sta Pmska. O niebezpieczeństwie dla 
śródmieścia, spoczątku nikł nie my­
ślał. Tymczasem płomień rozgorzał, 
wiatr go przerzucał z domu na dom, z 
ulicy na ulicę. Panie przy pomocy lu­
dzi życzliwych, ledwie cząstkę swych 
ruchomości w przyległym sadzie schro 
nic zdołały, gdy im już dach nad gło­
wą stanął w płomieniach. Z dymem 
poszło całe urządzenie starożytnego 
pałacu, tylko murów żywioł skruszyć 
nie zdołał i — ducha. Nie upadły ser 
ca pan na zgliszczach.

Hjobowe myśli tatwo opanować je 
mogły po ciężkim dopuście. Co czy­
nić? Środków na odbudowę n:e miały.

Ogorzałe, zresztą mocne jes/.cze mary, 
z dużym placem przyległym, znaczną 
przedstawiały wartość. Sprzedać — 
mówił zdrowy rozsądek, szczególnie, 
że się nadarzał chętny nabywca, bo­
gaty żyd kupiec. Sprzedać dom dzia­
dów? — Oddać w obce ręce pamiątkę, 
pięknej przeszłości? — Zanie! Zanie! 
— burzyło się uczucie.

Ze skały trysnęło źródło w pusty­
ni, pod mocnego ducha naciskiem. — 
Moc ducha żywa wróży zmartwych­
wstanie. Zakrzątały się panie raźno 

koło odbudowy. Pod zastaw nieru­
chomości otrzymały znaczną poży­
czkę, w Wileńskim Banku Ziemskim, 
i żywo poszła robota.

Dźwignią dla polskiej własności, 
bywat Bank ten, za czasów rosyjskich, 
gdy z pomocy jego korzystać musia­
no. Panie nictylko odbudowały stary 
Mur, w krótkim przeciągu czasu, 
lecz wzniosły na innym krańcu po­
siadłości, drugi dom murowany, utrzy­
mań}- w dobrym stylu, który następnie 
udało się im sprzedać korzystnie ów­
czesnemu Ziemiaństwu, (Sejmikowi Po 
wiatowemu). Dziś dom ten stanowi 
siedzibę Starostwa, a Mur jest pała­
cem biskupim

Juz w pierwszych latach dwudzie­
stego wieku dało się odczuć odpręże­
nie rygorów stosowanych przez rząd 
wobec obywateli innych narodowości 
w kraju naszym Ożywiła się działaln, 
społeczna. W net powstało w Pińsku 
T-stwo Rolnicze, jaico filja wielkiego, 
Mińskiego Towarzystwa, potem Poles­
kie Tow. Wzajemnego Kredytu, a po 
pierwszym uicazie tolerancyjnym w

Dr. Konstancja Skirmuntt.

r. 1904, zapoczątkowane przez Panie 
z Muru Katolickie Tow. Dobroczyn­
ności, — w tern ostatniem, one rej wo­
dziły, nad innymi, czujnem czuwały 
okiem. Same na zebraniach osobiście 
w'ystępowrać nie lubiły. W owych cza­
sach nie jeden, może krzywent okiem 
by powitał wystąpienie kobiety na wi­
downi publicznej, — zato Panie rusza­
ły się żywo za kulisami.

Tak zwany Bank Poleski (Tow, 
Wzajemnego Kredytu) rozwijał się
pomyślnie. Panie zawsze wielkie o- 
kazywały zaciekawienie, przeznacze­
niem zysków jego w końcu roku bi­
lansowego, Na dobroczynność, na
szkoły przeznaczony być winien w
najszerszych rozmiarach, było ich zda­
nie.

Chmurnym sprzeciwem witał cza­
sem zarząd, te  daleko idące wnioski. 
Żywe bywały z tego powodu utarcz­
ki na walnych zebraniach.

By zdubyć wpływ większy na za­
rząd, a także nowa placówkę dla pra­
cy niewieściej, postanowiły przesilić 
na walnem zebraniu, kobietę, na
stanowisko dyrektora. Miały odpowied 
niego kandydata w osobie przyjaciółki 
swej panny M Makowskim, pełniącej 
w banku od dłuższego czasu obowią­
zek księgowej (buchalterk ), W  ciszy 
za kulisami gotowała się niespodzianka

przy nowych wyborach, wkłuczyło do 
grona jego, koleżankę. Zachwytu to 
w' łonie jego nie wzbudziło. Paru mę­
żów mocnych złożyło swe pełnomoc­
nictwa, skłaniając innych do przeciw­
działania. Przez ruchliwą agitację ze­
brali sporą ilość członków słabo o 
sprawach społecznych uświadomio­
nych, zwołali nowe, nadzwyczajne ze­
branie, obalili świeżo wybrany zarząd, 
wprowadzając do cytadeli bankowej 
swoich ludzi. — P. Makowska wró­
ciła na stare stanowisko.

Na różne barki spada w różnym 
czasie krzyż Pański. — P. Makowska 
po powrocie na stare stanowisko, nie- 
zawsze bywała w pogodnym nastroju. 
Polecono jej zaznajomić jednego z 
nowych dyrektorów z porządkami o- 
peracyj bankowych; potem drugi z 
nich zwrócił się do niej po informa­
cje fachowe. Ona ich udzielała, wszak­
że mrucząc z niezadowoleniem, —  ...A 
to prawdziwe skaranie Boże! Kazali 
mnie jednego durnia uczyć — teraz 
drugi po to samo przychodzi . Mimo 
takie kwiatki humoru trw ała nasta ■ 
nowisku dzięki swej wiedzy fachowej 
t pracowitości jeszcze przez czas dłuż ­
szy.

Rządzenie opinją, do czego panie 
miały żywą skionność nie było łat- 
wem zadaniem. Polesie pińskie posia­
dało w owych czasach ludzi wybii 
nych, o samodzielnym sposobie my­
ślenia.

Mąż mocny, pracownik wytrwały,] 
o dużej wiedzy fachowej, p. Stanis­
ław Świeżyński, w częstem do nich 
stawał przeciwieństwie, natomiast in- 
nem ciekawem zjawiskiem, bywała 
dość zgodna współpraca pań z p. Je­
rzym Osmołowskim, późniejszym Ko­
misarzem Generalnym Ziem Wschod­
nich, człowiekiem o światopoglądzie 
w wielu wypadkach odmiennym od ich 
własnego.

Gdy się życie społeczne w kraju co­
kolwiek ożywiło wypadło pokazać spo 
łeczenstwu, w którcm na podstawie 
przesądów odwiecznych rej woazm 
mężczyźni, co potrafi dokonać prak­
tyczna, dzielna, ideowa praca kobieca.

Panie założ.yły własną Kasę Po­
życzkowo - Oszczędnościową, która w 
pracy gospodarczej mała wspomagać 
ziemianki. „Mrowiskiem1' ją nazwa­
no. W stęp do tej instytucji, bez za­
meldowania, był mężczyznom wzDro- 
nicny. Przy jej pomocy jęły powsta­
wać nawet przedsiębiorstwa prze­
mysłowo - handlowe. Wielkie n a f ,,mro 
wisko“ pokładano nadzieje, panie były 
pełne otuchy. Lecz pogodnośc sło­
neczna niedługo trwała, po pewnym 
przeciągu czasu powstały w stow a­
rzyszeniu jakieś zaburzenia atmosfe­
ryczne, nastąpił wybuch. Mrówki się 
pogryzły i rozleciały na cztery wiatry. 
Opustoszałe mrowisko w proch się 
rozsypało.

Zawodami i powadzeniem faluje 
życie ludzKie. Skrzą się wielkie za­
miary W' gorącej duszy',, miota ona skry 
na świat, które gasną bezowocnie, gdy 
na grunt padną nieprzygotowany. Ty­
siącznej tylko uda się ogień wzniecić 
dobroczynny. W mocnej duszy nie­
powodzenia ognia nie gaszą.

Na poi oświntowem rozwinęły
panie dużą działalność. Niestrudzone 
były w zakładaniu szkółek tajnych. 
Prowadząc rozległą korespondencję — 
przez zakony i tajne stowarzyszenia 
oświatowe sprowadzały siły nauczy­
cielskie. Rozmieszczały je planowo w
Pińsku i wsiach okolicznych zysku­
jąc zautanie ludności wiejskiej. Przed 
represjami Stolypina 1907 r. uczyło 
się w' Szkotach przez nie same zor­
ganizowanych około pięciuset dzieci.

ZŁÓŻ OFIARĘ w  n a s z f j  
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄ­

CĄ WlfcłS WILEŃSKA

Te płytkości, ie bujdy i powie­
rzchowności jakie nasza cała pra­
sa (,,ABC wyłączając; wypisuje 
o zagadnieniu które już nitro, albo 
będzie samo wielkiem wydarze­
niem, albo bęuzie ostatnim sie­
wem jutrzejszych, światowych prze 
obrażeń, te wszystkie głupstwa, 
któremi nam tłumaczą wojnę lied- 
żasko - jemeńską, jako operetkę, 
jako intrygę i tylko intrygę dwóch 
mocarstw, mają za jedyny rezuhat 
—  i jakże szczęśliwy! —  jedynie 
zwrócenie uwagi na to całe za­
gadnienie. To nie wojenka ataków 
K aw alerii arabskiej, z dzidami i sta 
rymi Werndlami', to ‘wojna z tanka­
mi, samochodami pancernemi, 
armatami i karabinami maszyno­
wymi, to regularna, klasyczna, w 
walce nie mara wojna, to przede— 
wszystkiem wielka idea, nie mały 
maty interes.

A najpierw ci Wali Mii ci, któ­
rzy dziś waldają Hedżasem z je­
go świętnemi miejscami, którzy 
z Hedżasu władają państwem się­
gające m od morza Czerwonego do 
oceanu Indyjskiego. Temu trzy­
dzieści pięć lat misjonarz prote­
stancki który w Arabji długo 
był *), mało kogo nawróci! 
wiele zaro poznał, p cal /w swej 
cenonej dotąd książce „dawna po­
tęga W ahabitów  jest nazawszc zni 
szczona“ . Wahabici to był prze- 
dewszystkiem nie szczep arabski, 
jak się dotąd u nas sądzi, a do­
ktryna religijna arabska, a odszcze 
pieristwo od Islamu, czy raczej w 
Islamie, żądali oni pewnego „ine- 
gratoego mahometanizmu", potę­
piali ,ynaloty pogańskie" kulty świę 
tych, kulty grobów derwiszów i t. 
d. Założycielem sekty był Lhn - 
Abd - Ul - Vvahab —  stąd nazwa, 
było to w iwieku... aVII. Już wtedy 
przyłączyły się do  tej doktryny 
pewne plemiona i światopogląd re­
ligijny skupił je, ciągle we­
wnątrz Islamu,' w ściślejszą ca- 
łose. Dziś nasze nieuki mówią: 
„plemię Wahabitów". Dziś to n a ­
wet i jest jakby plemię.

W wieku XVIII wahabilyzm od­
niósł pierwszy polityczny sukces: 
wódz wahabitów nazwiskiem Ibn 
Saud stworzył w Arabji państwo 
które weszło w konfFkt z Turcją, 
reprezentującą w Islamie właśnie 
kierunek najmniej purytański, naj­
więcej skłonny do „pogańskich

*) Rer Zwermer „The Arabian 
problem".

nalotów . Ale w 1818 roku wódz 
turecki Ibrahim Pasza, późniejszy 
namiestnik Egiptu i założyciel dy- 
nastji, która i dziś tam panuje po­
konał wahabitów. Odtąd zajmowa­
li oni teren w środku pustyni, ko­
czowali zdaleka od morza i przy­
brzeżnych, urodzajnych i ludnych 
krajów Arabji. Coś jak ci anaitolij- 
scy Turcy, zc środka Malej Azji, 
kiórzy pod przewodem Kemala Pa 
szy podźwignęli z klęsk' swoją oj 
czyznę, a obalili nienawistny dla 
nich Konstantynopol.

O ic- wbrew przepowiedniom 
angielskiego pastora wahabityzm 
ocknął się z początkiem obecnego 
wieku, dzięki nolwamu władcy o 
tern samem, co poprzedni, nazwis­
ku: Ibn Saud. Ibn Saud 11 był zno 
w ij  reformatorem leligijnym: był 
ntm nawet przedewszystkiem Je­
go plemiona koczowały na tych sa 
mycn nieurodzajnych oazach , na 
których sześć wieków przedtem ko 
czowali cii, którzy mieli najsilniej 
poprzeć innego proroka i zadecy- 
wać o zwycięstwie religji, która z 
nomadów pasterskich zrobiła w lei 
kie mocarstiwo —  raczej mocarst­
w a —  polityczne. W 1901 roku 
Ibn Saud 11 odzyskuje górzysty Ri 
ad, stolicę swych przodków, w 
1906 roku wygrywa wojnę, jaką z 
nim, władcą Nedżcdu południowe­
go toczył władca północnej części 
tego kraju, protegowany przez 
Stambuł, Ibn Rachid. W 1913 roku 
zdobywa formalną prowincję ccsari 
s tw a tureckiego, lezącą nad zato­
ką perską Hasę: po raz piemeszy
od lat stu wahabici dochodzą do 
morza.

Podczas wielkiej wojny jest 
spokoj. Nawet Ibn Saud jest dob­
rze z Turcją, przeciw której spisku 
je z Anglikami można rodzina sze­
ryfów Mekki, Hussejnitów. Może 
Właśnie ta polityka jego najbliż - 
szych sąsiadów skłania do prowa 
dzenia polityki ...odwrotnej. Ale 
jest na tyle mądry, by zbyt nie an 
gaaow ać 's ię  za Turcją Pominięty 
przy podziale łupów odgrywa się 
w  1924 r.: jego w ojska maszerują 
na Hedżas, na święte miasta, Mek 
kę i Medynę, gdzie króluje Hus- 
sejn, aljant Anglików, ojciec kró­
lów Iraku i TransporclanjS Ang- 
lja patrzy się na to niechętnie, ale 
nie interweniuje- Anglicy w kolo- 
njach nie ratują słabych. Hussejn 
ucieka na Cypr, Ibn Saud zostaje 
królem Hedżazu, jak już jest nim

Nedżedu. Jego państwo, które gay 
wstąpił na tron, nie miało dostępu 
do morza, odtąd ma je do dwóch.

W Mekce zaprowadzony jest 
kult wahabicki, usunięte ozdoby ze 
ścian, pogańskie ornamentacje. 
W tedy właśnie królowie Iraku i 
Transjordanji wbrew przepisom 
Koranu staw ra.ą sobie pomniki. 
Ibn Saud nie jest człowiekiem, kto 
ry umiejętnie eksploatuje siłę prą­
dów religijnych: Ibn Saud, to głę­
boko wierzący, przeświadczony o 
prawdzie swej miisji reformator re 
ligiiny To nowy Mahomet Ang- 
Ija, która przed 1924 rokiem dąży­
ła do stworzenia federacji księstw 
arabskich, coś jak jej federacja ma 
haradzatów indyjskich, Anglja. któ 
rej w tych planach pomiesza! zu­
chwały wahabfta kombinacje, 
przecież się z nim liczy', pertraktu 
je z nim a ostatnio —  popiera go 
poniekąd. To nietylko dlatego, że 
w krajach Ibn Sauda panuje ład i 
spokój, że z jego terytorjów nie 
wypadają na Mossul czy Aden hor 
fiy łupieżców i złodziejaszków 
To także dlatego, że lepiej z nim 
być dobrze.

Dziś ten fanatyk religijny, a 
zrównoważony i opanowany jak 
rzadko polityk, wykorzystał nie­
chęć Anglji do sadowienia śiię Wio 
chów' w Yemenie. Wykorzystał to 
po mistrzowsku, zagarniajac. Asir, 
doprowadzając do wojny, zdoby 
iwając port kraju, Hodeidah, i a-' 
nektując go. Anglja, która mile wi 
działa jego akcję, dziś s ta ra  się go 
wstrzymać w pochodzie, dziś ratu 
je włoski Yemen. Ale Yemenowi 
nic nie pomoże, przynajmniej nie 
na długo: w  1924 r. Ibn Saud idąc 
na Mekkę, mogl być pomawiany o 
rozbijanie zaczynającej się federa­
cji pańsrw arabskich: w 1934, idąc 
na Saanę yemeńską,idzie jako zbie 
racz ziem arabskich, jako samo - 
dzielny, nnezaieżnj odnowiciel 
w ieu iego  arabskiego imperjum 
Rzecz szczególna: siłą Ibn Sauda 
jest jego idea religijna, jego twór­
czy islantizm. Odgrywa on dziś tę 
samą rolę, iwiobec reszty ospałego 
Islamu, co iidea Mahometa wobec 
ówczesnego pogaństwa: rolę łącz 
nrka.I dlatego Ibn Saud,ten zdolny 
polityk, ma w sobie nietylko coś z 
naszego Przemysława, naszego ł.o 
kietka jest to naprawdę i rein­
karnacja Mahometa, polityczne od 
rodzenie jego myśli zjednocz-enia 
społeczeństwo, w  jedno państwo.

K.P.

OBJAZD „REDUTY"
Sztuka Siedleckiego

Z komedją Scdłeckiego jedzie pięć 
osób. Co wieczór Jest g rany  Czwarty 
do Brydża w mnem mieście lub mia­
steczku. Co wieeZÓ’’ zawiesza się por­
tre t kobiety, którą córka wspomina, 
wiedząc, że to  m atka i że ta m atka 
była nieszczęśliwą. Ma za n ią  niewyra 
źne pretensje  do papy. Co wieczór są 
bzy, które pachną i co wieczór jest 
tragedja, gdy najukochańszy chłopak 
Boby Swan jiokaZujc się synem te j ko 
Kloty, k tó ra  ową w portrecie m atkę 
wpędziła do grobu. B ohaterką wieczo­
ru  je s t Iza Faleńsk& Je s t cała uśmie­
chem i młodością. Potem  przychodzi 
ta  chwila, gdy Los ją  druzgocze. Los, 
okropny słoń, w ten sposób kw iaty 
tra tu je . N ajw yraźniej widzimy jak  
kwiat jest złam ani A ktorki lubią ta- 
kii role. W ielkie ak tork i przepadają 
2a tem czam em  przeżyciem. Ileż razy 
hypnotyzowała 1 nropę najw iększa ro­
syjska ak to rka W iedryńsk0 przed n ią 
Komisarzewska. biorąi na siebie Los, 
który znają kw iaty? B ohaterką komo 
dji Grzymały -Siedleckiego jest K am i­
la, , k tó ra  chyba nie wróci więcej do 
życia. Na ulicy sto i chłopak, k tó ry  ją  
uwjelbiu, i spogląda na to okno, za,

którego żaluzją, została właśnie
Falermka, na chwilę jawa z B uttor- 
fly Nawet nie było płaczu. Było to, 
co jest na łące, kosa i kw iat ścięty.
I  zaraz później, po chwili jakiejś o- 
kropnogo zapadnięcia w głąb , krzyk 1 
młodości, któr nie pozwala, abv był 
grób. Płacz i śmiech po sobie, oto 
je st gest rdz e m u , aty tuda, k tórą mi tł 
Siedlecki w ręku, i k tó ra  mu pozwo­
liła urodzić tę  dobrą komedję.

P apą  jest Witold Kuncewicz Zwier 
ciadlo mężczyzn. Safanduła udający 
niewiniątko. Zreztą tępy erotycznie, 
jak typy u Bałuckiego, tego narodowe 
go fo tografa, k tó iy  brał wzorki i z, 
tych wzorków, jak  F redro  lepił swe 
figurki. Dobra je st komedja. Kunce­
wicz, który  me może wytrzym ać bez 
Orzechowskiego i stanowił ze swym 
przyjacielem  parę Lelum i Pololum. 
Cypriuś, tak  wabi: Kuncewicz swego 
przyjaciela, i wiemy, że bez niego 
nie uczyni n a  tym świecie niemal kro­
ku Obu w iążą dziwne rzeczy. Ti dzi­
wne rzeczy włóczą się w sztuce jak 
mgły. Erotyczne przeżycia, upiory sen 
no w sta ją  jak  w zbutw iałej puszczy. 
C starzy panowie chodzący [x> poko­

ju, jak  s ta re  konie, są księgą świetną, 
k tórą zna niemal każda Polka sta rsza  
na widowni. Nasze kobiety bardzo prę 
dko o rjen tu ją  się, widząc n a  scenie to, 
co w życiu nauczyły się więcej niż na 
pamięć, Mężezy-zna naw et nie zna tej 
psyeliologji męskiej tak  dobrze, jak  ko 
bioty na„ze, doświadczone, k tóre szep­
czą naprzykład ts ton spoaófc: no, te­
raz będzie gadał, bo nie wytrzyma. Al 
bo: no, teraz ulży sobie, bałwan, w yga 
da się, zrobi krzywdę córce. Świat 
ba!żakowski w edycji naszej polskiej 
u jęty je s t przez Grzymałę w arcyzrę- 
czno sceny. Od początku do końca po 
ruszamy się w jakim ś narodowem nie­
mal zwierciadle, skoro się zgęściły nie 
inne ty lko nasze przeżywania w ton 
sposób, jak  ie widzimy- na scenie. Zna 
ne, arcy /nane pozy, zgóry przewidzia­
ne przez m atrony. Muszę powiedz,eć, 
że widownia śledziła za sz tuką niemal 
z natiożoństwein Wilno jest mocno wy 
magające i ta  sz tuka przeznaczona 
dla prowincji, nie dała zgrzytów, naj- 

1 mniejszych -na Pohulance.
Nie było nic ordynarnego, eoby o- 

brażało ta k t lub smak. Grzymała i 
partnerzy  byli jakby z domu polskie­
go, dawnego, w którym  oddychano 
przez tysiące lat. Ani cynizmu, ani 
szmoncesów, ani taniej sznriry- pod ma 
ską falsyfikatów  stolicy nic było. N a­
wet ta  najm łodsza partnerka , poczy

nająea sobir zręcznie na scenie, Zofja 
Sykulska, miała coś z Larys Pawiu 
skiej, lub jeszcze innej bogini z Olim 
pu, gdy- chodzi o -statui-ę. Zatem co 
wieczór jodzie z tą  sztuką Zespół p ię­
ciu aktorów, pokolei, odwiedzając rnia 
sta, które chłoną tę  sztukę jak  eleksir. 
To jest działanie żarowe wielkiego na 
rodu, gdy ze stolicy w yjeżdża taka 
sztuka nagrodzona przeiz najwyższo in­
stancjo, aby- Polskę mnożyć i w ku l­
tu rze podnosić.

Mamy listę miejscowości, które Rc 
duta odwiedzała teraz i podaję tę li­
stę Pionki, Buda Podlaska, P rużany, 
Rłonim, Wołkowysk, Baranowiczu, Cze 
remcha, Siedlce, Ostrów Mazowiecki,* 
Komorowo, Bielsk, H ajnów ka, Łomża, 
Białystok, Sokółka, Grajewo, Szczu­
czyn,, Łapy, Augustów, Suwałki, Gro­
dno. Po W ilnie przy idą inno jeszcze 
miejsca. TYśród nich będzie jeszcze n ie 1 
jeden Szczuczyn, do którego zajechał 
te a tr  w PolsCe, zdaje się, po raz p ier­
wszy w świecie.

Rozważając przedstawienie, jestem 
tak  surowy, jak  zawsze we wszystkich 
recenzjach. Dla Reduty nawet, surow ­
szy. Z czystem sercem  jednak mogę 
powiedzieć, że ostatn io  w stoniey nie 
zatroskał się n ik t dać tak  dobre 
przedstawienie, montaż umyślnie p rze­
znaczony- dla głębokiej prowincj Ku­
ncewicz, Faleńska, Lisowski, Orzecho­

wski i Sykulska naw et nie wiedzą, i- 
\v dobrego dają. Oczywiście nie mogę 
od nich wymagać od początku do koń­
ca gry takiej, jak  od Jaracza, Oster- 
wy, W ęgrzyna lub Junoszy.

Sądzę, że byłoby to  nawet śmiesz­
ne, chcieć zaraź Dalebę. Spoglą­
dając na przedstaw ianie wczorajsze, 
myślałem sobie, ileż życia dają  prowin 
c ji te objazdy Reduty, w prost klasy­
czne.

R eduta dała już moc krwi swojej, 
dalej swą krew  daje. Objazdy te  od 
la t stanowią orkę wprost jodyną- 
W szystkie te a try  w Polsce liauezyh 
się powoli jiodobme pracować, ale o- 
na, m acierz tego wędrowania, dalej 
odkrywa zapuszczone mocno głuche 
tereny. Za M ostami na lidzkiej p łyc ie : 
Szczuczyn. Gzy państw o doceniacie? 
Go wieczór, jadąc teraz z Siedleckim, 
stawia- przed portretem  m atki Kamilli 
bez kwitnący. P o rtre t na nas patrzy 
ze ściany. Potem je st ta  scena, kiedy 
widownia cała zamiera na chwilę. Los 
jest okrutny czasem. Ale bucha, salwa, 
chejrosyfon młodości. Już  idą młodzi 
dalej, a kw iat bzu skupiony przed obra 
zom rozpyla hojnie podwojone wonie.

Siedlecki przem awia ze sceny. I- 
dzie polski język jędrne, zdrowy, pe­
łen ta k tu  i umiaru. Rytm bije serca 
narodu, k tóry  rnial Kochanowskiego, i

morze uczuć, które trzeba do ładu pro 
wadzić, .skoro jest natu ra  zdrowa, lę­
kająca się chaosu. Polskę szczepi w tej 
komcd.ji Grzymała, Reduta graeko tę 
szczepionkę obwozi. Brydż jost pretek 
stem, wędką na karasie.

Zapewne, że to  nie je s t Mickiewicz, 
albo Norwid. Nie mn-ej, jest to  lite­
ra tu ra  liczi iwa, zdrowa, pełna sensu, 
k tó ra  nas nie poprowadzi do zamętu 
abyśmy słabli, lub chorzeli. -Test ci­
sza na widowni Serca razom bi ją 
chwilami Dowcip rodzi huragan śmie­
chu. N ik t nie wychodzi z teatru spo­
niewierany , upokorzony tem, że ze sto 
licy przyjechała szmira. Polska 
dz.iś w W arszawie jest. za ję ta  tea tra l- 
nemi trustam i. G igantyczne niorLantyl 
ne konstrukcje rozsadzają Szyfmana, 
Ale przyjdzie czas, gdy robota b a r­
dziej cicha i mniej efektowna takich 
właśnie insty tucyj, jak  Reduta, w ob­
jazdach. bodzie, w swych rezultatach 
mAKŻE TROCHĘ w  stolicy (33 milio­
nów ludzi) więcej doceniana. Recen­
zja m oja chce otworzyć ludziom dob­
rej woli nieco oczy.

Mieczysław Limanowski

w * ™ *
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P. Stalar tWiTiowiiy ofliekuii bóiogauii
mlaiskitao

Na tie wykrytych nadużyć w Za­
rządzie Miejskim m. Pińska, oraz osa­
dzonych w więzieniu j nieosadzonych 
dotychczas winnych nadużyć i bałaganu 
w magistracie, sylwetka Josela Stola- 
ra, właściciela hotelu Piny zbyt wy­
mownie zarysowuje się, by pominąć ją 
milczeniem.

Dookoła tej osoby, oraz nadużyć w 
magistracie, wytworzyła się istna po­
wódź plotek i domysłów. Opinja publi­
czna, która ze względu na osobę pre­
zydenta zachowywała grobowe mil­
czenie, obecnie po wykryciu nadużyć 
przestała milczeć.

Dotychczas żadnych oficjalnych ko­
munikatów w tej sprawie nie wydano. 
Zapewne dzieje się to ze względu na 
dobro śledztwa, które wymaga tajemni­
cy, tern niemniej opinja społeczna do­
maga się wyjaśnień i właściwego oświe 
tlenia działalności głównych aktorów 
nadużyć w Zarządzie Miejskim, oraz 
określenia wysokości nadużyć.

Zanim to nastąpi, w tej chwili oso­
ba Stola/a wysunęła się na pierwsze 
miejsce, stała się pierwszo - planową, 
jakby dookoła niej zawierała się cala 
tajemnica nadużyć i sposobu gospodar­
ki miejskiej.

W yuaje się, że w rzeczywistości
tak jednak jest. Pewne sfery usiłują
sugerować społeczeństwu, ze Stolar w 
gruncie rzeczy jest „męczennikiem", 
że siedzi za kogoś innego.

Takiej sugestji należy gorąco za­
protestować. Zaiówno społeczeństwo, 
jak i właściwe czynniki miarodajne
zdawały sobie sprawę z tego, co sie w 
mieście dzieje.

Są choroby, które dają się zwal­

czyć radykalnie dopiero wówczas, kie­
dy osiągają swój punkt kulminacyjny. 
Właśnie ta nasza magistracka choro­
ba, to choroba sięgająca znacznie głę­
biej, to układ stosunków, to metoda, 
za pomocą której rządziło się miastem 
bez względu na jego dobro.

Amputacja wiaśnie przychodzi w 
sam ą porę.

Stolar — to synonim tych wiaśnie 
metod, jak rządzić miastem me należy. 
Rządy miasta tak /e  nie leżały w Za­
rządzie miejskim i nie mogły leżeć, po­
wiedzmy to sobie otwarcie

Stolar to zbrodnicza jednostka. 
Przeszłość jego zamyka się kryminal­
nie, a teraźniejszość otwiera się krymi­
nałem. Z-sylka na Syberję za afery po­
borowe i szereg innych czynów, koli­
dujących z kodeksem karnym —■ to hi- 
storja tego człowieka, który posiadając 
własny hotel w Pińsku, rozrzucił sw o­
je macki tam, gdzie tyiko widoczny 
był zarobek najbardziej nieuczciwy.

Wiemy o tern oobrze wszyscy, że w 
Zarządzie Miejskim rozwielmożnił się 
system protekcyjny i interwencyjny. Sy 
stem, który dawał doraźne korzyści 
jednostkom, ale miasto pogrążał coraz 
w większym maraźmie.

Stolar odegrał przemożną rolę w 
tym systemie, który.bez jednostki tego 
rodzaju nie mógł istnieć, bowiem byl 
to system marazmu i rozkładu.

W  jaki sposób Stoiar zdołał osią­
gnąć tak przemożny wpływ w zarzą­
dzie miejskim i w jaki sposób c ągnąl 
zyski materjalne, omówimy w następ­
nym numerze.

Al. B. B.

Z. R. K. S. „JUTRZNIA ‘ — Z. R. K. S.
„GWIAZDA' 2 0 ( 1 : 0 ) .

Mimo ambitnej gry obydwu rywali 
robotniczych, poziom gry był bardzo 
niski Materjal osobowy obydwu dru­
żyn składa się przeważnie z debiutan­
tów nie wykazujących narazie wielkiej 
umiejętności gry. „Jutrznia dzięKi 
większej rutynie (ma już za sobą trzy 
mecze) miała przewagę przez cały czas, 
wygrywając zupełnie zasłużenie. Sę 
dziował p. Rode.

ORZEŁ — MAKKABI 5 : 2  ( 3 : 1 ) .
Zapowiadające się nader ciekawe 

zawody, wskutek „kompromitujących 
wprost rozstrzygnięć sędziego, stały 
się zwykłą kopaniną. . Makkab. spe­
szona zaraz w początkach gry, grała 
apatycznie, nifotarając się nawet sta­
wiać należytego oporu, co jej zaszczytu 
nie przynosi.

W drużynie „Orla" widać wyraź­
ną poprawę formy, a zwłaszcza świet­
nie grali w tym dniu Stankiewicz i Ja­
godziński. W „Makkabi" wybijali się 
Szwarcam w obronie, oraz W ekser i 
Stuczak w pomocy. Sędziował p. 
Sziole.

Dowiadujemy się, że przeciwko de­
cyzjom sędziego, „Makkabi" wniosła 
protest, który jak nam się wydaje, ma 
szanse powodzenia.

Aer.

d a l s z e  r o z g r y w k i o  m is t r z o -
WSTWO OKRĘGU PIŃSKIEGO
Mimo wspanialej pogedy, trwającej 

od szeregu tygodni, żadne z towarzystw 
sportowych, jak dotąd, nie urządziło 
jeszcze zawodów. Zapewne tow arzy­
stwa te  z powodu upałów zachorowa­
ły na ociężałość. To też co sobota i 
niedziela sportowy Pińsk przezywa je­
dyne emocje meczów piłkarskich o twi- 
strzowstwo podokręgu pińskiego.

LINoW DOCZEKAŁ SIĘ KAPLICY
Donoszą nam z Prużany. że w  Lino 

wie odbyta się podniosła uroczystość 
poświęcenia kaplicy katolickie1 ufunao 
wanej przez ludność tejże wsi. Na poś 
więcenie tej kaplicy przybyi p. Mieczy 
sław Lissowski, starosta prużański, pro 
boszcz prużański ks. kan mik Rojko, kto 
ry będzie tu dojeżdżał z Prużany w dnie 
świąteczne na odprawitnie nabożeństw.

Fakt ufundowania kaplicy ludność 
tutejsza powitała z ogromną radością, 
bowiem najbliższy kuściół jest oddalony 
o kilkanaście kilometrów.

ZAGADKOWE ZABÓJSTWO 
DOZORCY DROGOWEGO

Donoszą nam, że na 16 km. na szo­
sie Prużana — Różana znaleziono 
w okropny sposób zmasakrowane 
zwłoki dozorcy drogowego Stefana Bo 
ruszki,

Zachodzi podejrzenie, że rozegrał 
się ponury akt zemsty. Policja prowa­
dzi energiczne dochodzenie.

JACY TO BUŃCZUCZNI.
W ubiegłą niedzielę wieczorem od­

dział sionistów-rewizjonistów „Bejtar1" 
wracając z wycieczki niedaleko wsi 
Kożlaki wicze napad1 na pastucha Grze­
gorza Niewiarę i mocno go poturbował 
za to, że ten nie spędził w porę bydła 
z drogi odziałowi maszerującemu.

Pohify pastuch poskarży! się policji 
państwowej, która prowadzi dochodzę 
nie w tej sprawie.

Kierownicy odpow^dzialni tej orga­
nizacji winni pouczyć swoich człon­
ków, jak się mają zachowywać. Da­
wanie upustu swej bojowości przy 
lada okazji, w dodatku na jednej oso? 
bie, nie można zaliczyć do dobrych o- 
byczajów

SAMOBÓJSTWO MIERNICZEGO.
Znany w Pmsku mierniczy przysię­

gły Bazyli Wasiljew Kaczan, lat 38, 
zam. przy ul. Honczarskiej 78/58, po­
pełnił samobójstwo przez powieszenie 
się. Przyczyna samobójstwa nieznana.

POŻAR WE WSI BORKACH.

Donoszą nam. że w dniu 8 maja r. 
b. we wsi Borki, gm. Pohost Zaho- 
recki z niewiadomej przyczyny wy­
buchł pożar, skutkiem czego spaliły się 
zabudowania gospodarcze trzech Bon- 
cewiczów —  Stefana, Piotra i Dawida, 
ogólnej wartości 3.0U0 zl.

 oOo —-

KRONIKA BRZESKA
ZJAZD DZIAŁACZY GOSPODAR­

CZO-SPOŁECZNYCH B B i E
W dniu 13 m aja r.b. o godz. 11-tej 

w .-wili Ośrodku W F  i PW  w Brześcia 
odbędzie się zjazd działaczy gospodar­
czych i społecznych m iast wojewódz­
tw a poleskiego.

Program  „jazdu przewiduje zagaje­
nie, re fe ra t o sam orządzie miejskim w 
świetle nowej ustaw y samorządowej, 
źródła dochodu, oraz sytuacja finanso 
wa m iast na Polesiu, polityka gospo­
darcza miast, wreszcie dyskusja.

Zjazd ten  organizuje wojewódzka 
sekcja samorządowa BBWR.

WOJEWODZINA KOSTLK-BIERNA-
CKA ZWIEDZIŁA OGRÓDKI 

DZIAŁKOWE
Interesując się żywo pracam i T-wa 

Ogródków Działkowych wr Brześciu u-B 
p. wojewodzina K ostek-B iem acka zwie 
dziła ogródki przedzielone bezrobot­
nym robotnikom.

W tym .samym dniu p. wojewodzi­
na zwiedziła budujący się gmach ka­
syna Rodziny Urzędniczej.

„ŚWIĘTO W IOSNY"
nzeski hufiec harcerski w miejskim 

parku W olności zorganizował „św ięto 
W iosny", na któro złożt[a się zabawa 
ogrodowa, szereg a trakcyj i rozrywek.

Zabawa ta była poprzedzona uroczy 
stom nabożeństwem w miejskim kośoic 
le. Po naboż.cństwie zaś odbyła się de­
filada.

POŻAR W SZKOLE 
RZEMIEŚLNICZEJ

Z niewiadomych przyczyn zapalił 
się magazyn szkoły rzemieślniczej przy 
ul. Krzywej. Pomimo eneigicznej akcji 
ratowniczej miejskiej s traży  pożarnej, 
niagazy a spłonął doszczętnie.

ZACZYNAJĄ PŁONĄĆ LASY
Spowodu długotrwałych upałów 

rozpoczyna się na Polesiu okres poża­
rów leśnych. Marne więc do zanotowa 
nhpożar lasu państwowego w leśnict­
wie Jelonka pow. brzeskiego, gdzie spa 
lito się podszycie lasu na przestzrenil h 
drzewo złożone w sągi. oraz podpaliły 
się sosny wysokopienne

W nadleśnictwie państwowem dro- 
hiczyńskiem spalił się znaczny obszar 
młodego sosnowego drzewostanu, zaś 
w lesie na uroczysku Kobylewszczyzna 
spali.o się 5 ha. lasu, oraz drzewo wsą 
gach. Straty wynoszą kilkanaście tysię 
cy zfotych.

KRONIKA DROHICKA

OBCHÓD ROCZNICY 3-MAJOWEJ 
W DROHICZYNIE

Tegoroczny obchód rocznicy 3 M aja 
zaczął się jak  Zwykle, nabożeństwem, 
odprawionym we wszystkich świąty- 
n iarn, gdzib były wygłoszone okolicz 
neśeiowe kazania.

Ponadto po nabożeństwie w syna­
godze przem awiał do zebranych p. 
Franciszek M udryk, zaś do zebranych 
tłumów na placu przemawiał p. K arol 
Tołłoczko. prezes Rady Powiatowej 
BBWR

Po tych przeniówienirch odbyła się 
defilada, odebrana przez pana starostę 
powiatowego. W defiladzie wzięli u- 
dział wszystkie oddziały P.W., kompa­
n ia  Strzelca, pluton PW K , pułk Zw. 
Rezerwistów, doskonale umundurowa-

S^acSiowe mistrzostwo świata

r>og(.Pjub£>vc (na lewo) i .Yljecnin trzynaste j paj-tji rozgrywanej o m istrzostw o świata

79 td sesje Rady Ligi Narddow
rozpocznie się w pomedziałeK 14-go b m.

W poniedziałek, dn ia 1 i b.m. roz­
pocznie się. w Genewie 79-ta  zwykła 
sesja Rady Ligi Narodów, k iórej po- 
rządek obrad obejmuje IS-fiia spraw.

Po załatw ieniu kilku spraw budże 
towych i adm inistracyjnych Ligi ifn- 
rodow, oraz po zatw ierdzeniu kilku 
zmian personalnych w sekretariacie 
generalnym  I igi ma Raiła Ligi Naro­
dów zamianować kii ku członków naj­
rozmaitszych komitetów międzynaro­
dowych, Liniejących juzy Lidze Nfc.ro- 
dów, oraz zadecydować o nominacji

komisarza finansowego Ligi Narodów 
w Bułgarji.

Dalej na porządku obrad figuruje 
referat- przedstaw iciela Polski o proje­
kcie konwencji o zwalczaniu handlu 
środkami odurzająccm i, oraz szereg re­
feratów na temat zagadnień takich, 
jak międzynarodowa statystyka eko­
nomiczna, współpraca państw w dzie­
dzinie finansowej i wreszcie — raporty 
komisyj Ligi Narodów o dwócli zatar­
gach pomiędzy państwami Ameryki 
Południowej, a mianowicie Bonwją i

Henderson w Paryżu
PARYŻ, PAT. Wczoraj po południu 

przybył do Paryża przewodniczący kon- 
terencji rozbrojemowej Henaerson a 
dziś rano odbył on konferencję z wice­
przewodniczącym konferencji rozbrce- 
niowej Politisem, następnie zaś odwie­
dzi! ambasadora angielskiego Gierka.

W godzinach puołu dni owych min. 
BarthOu podejmował Hendersona śnia­
daniem i naradzał się z nim w  gabine­
cie o tych rozmowach wydano lako­
niczny komunikat następującej treści: 

Ministei Alaitliou jX>dejmowdł śnia­
daniem p. HendeioOna, przewodniczące­

go konferencji ograniczenia i redukcji 
zbrojeń Podczas tego śniauania zosta­
ła nawiązana pierwsza i serdeczna w y­
miana poglądów. Rozmowy kontynuo­
wane będą jutro ,-ano.

Nadmienić należy, że po pierv szem 
- potkaniu Henderson opuścił gabinet 
francuskiego MSZ., unikając zetknięcia 
się z przedstawicielami.

Francuskie koła polityczne przypu­
szczają, że bezowocność wysiłków 
Hendersona skłoni go do odłożenia ter­
minu zwołania komisji głównej, poprzo- 
dnio wyznaczonej na 29 b. m.

Imam Jamgnu prosi o pokój
KAIR, (PAT ) . W g wiadomości 

otrzymanych z Bejrutu, adnurał Joubert 
aowodca francuskich sił morskich na 
morzu Sródziemnem, udał się na pokła­
dzie okrętu wojennego na morze Czer 
wone.

Jak donoszą z Jerozolimy, byli ofi­
cerowie armji tureckiej postanowili na 
próśb; Hedżasu wstąpić do armii ibr 
Sauda.

Samochody nanceme opuściły Ho- 
deidę, by połączyć się z wojskami, z-dą- 
ż.ającemi ao Sanaa.

W ediug nieoficjalnych wiadomości, 
Imam Jemenu telegrafował ponownie Jo 
Ibna Sauda, prosząc go  o pokój. Ibn 
Sand miał odpoy iedzieć, że jego wa­
runki pokojowe są znane i nie pozostu. 
je nic intiego, jak przyjąć je.

Uroczystości narodowe
w Estonji

TALLIN, PAT. Dziś rozpoczął się w 
Tallinie zjazd kawalerów krzyża wol­
ności, na który zjechało zgórą 1.000 
osób, odznaczonych tym orderem.
Zjazd przeszedł w atmosferze wyjąt­
kowo uroczystej. Miasto udekorowane 
było flagami narodowemi, ratusz, kasy­
no oficerskie oraz wiele budynków 
państwowych iluminowano. W uroczy­
stości wzięli udział prezydent republiki

Pats, głównodowodzący arm ją gen. 
Laidoner, członkowie rządu, przedsta­
wiciele parlamentu oraz delegacje or- 
ganizacyj wojskowych i społecznych. 
Po defiladzie odbyła się uroczysta aka- 
dcnija, a wieczorem wielki bankiet, 
który zgromadzi! najwybitniejszych 
przedstawicieli społeczeństwa estoń 
skiego.

Dżyngisclw uszanował, kamun śti nie
Władze sowieckie zamknęły najstar 

szą świątynie w Kijowie, słynny sobór 
św. Zofji. Podczas pobytu Herriota w 
Kijowie, zwiedził on ten sobor i był o- 
beonym na nabożeństwie, które do o- 
statnich czasów odbywało się w języ­
ku ukraińskim w  soborze górnym i w 
języku cerkiewno - słowiańskim w so­
borze dolnym. Obecnie odebrano wier­
nym możność korzystania z soboru i 
odano caiy gmach do dyspozycji ob­
wodowego urzędu rolnictwa.

liych, dwio kompan.jo S traży Pożarnej, 
Koła. Młodzieży ó\ ie jskie.j.

Po przerw ie obiadowej odbyło się 
strzelanie na strzelnicy Z w. Strzelec­
kiego, woczorcm  zaś uroczysta akade­
mia, na k iórej przem awiał p. Inspektor 
Kapaczyński. W mieście do późnej no 
cy koncertowały trzy  orkiestry.

OLBRZYMIE POŻARY W POW.
DROFICKIM

OMatineini czasy pow. drobinki 
naw .iilzih  olbrzymie pożary, skutkiem 
o£ego padają o fia rą  niemal całe wsie. 
.1 tak, \v( wsi Osowniea spłonęło 18 do 
mów mieszkalnych i 26 budynków go­
spodarczych, sporo inw entarza żywego
i martwego. W e wsi Tyszków ice spło­
nęło fó domów mieszkalnych, 60 biulyn 
ków gospodarczych, inwentarz żywy i 
m artwy.

S tra ty  ogółem tFjmoszą przeszło 100 
ty.sięcy złotych.

S tarostw o powiatowe zorganizowało 
doraźną pomoc dla mieszkańców spało 
nvch wsi.

Sobór jest pomnikiem, datującym z 
X wieku, ery rozkwitu Rusi Kijowskiej. 
Po dziś dzień zawiera wspaniałą mo­
zaikę bizantyńską. I to dzieto sztuki i 
świątynię Tatarzy po ogołoceniu jej ze 
złota, pozostawili przecież w czasie na­
jazdu na Kijów w XIII wieku nadal do 
użytku religijnego ludu.

WIADOMOŚCI SPORTftWE

HOLANDJA RIJE FRANCJĘ 5 : 4 .

PARYŻ, PAT. Wczoraj rozegrano 
w Amsterdamie międzypaństwowy 
mecz piłkarski między reprezentacjami 
Francji i Holandji. Zwyicężyli Holend­
rzy w stosunku 5 : 4.

CZERNIOWCE — LWÓW 4 : 1 .

CZERNIOWCE, PAT. W Czemiow 
caeh rozegrano wobec rekordowej licz­
by widzów 5.000 mecz piłkarski po­
między reprezentacjami Lwowa a Czer­
niewice. Zwyciężyli niespodziewanie, 
aie zasłużenie Rurmini w stosunku 4 : 1 
Lwowianie grali słabo.

POGOŃ W LEODJUM.

BRUKSELA PAT. W najbliższą 
niedzielę 13. 5. 1 yowska Pogoń roze­
gra w Leodjuni mecz z reprezentacją 
Leodjum.

Paragwajem o terytorjum Gran Chaco 
oiaz. Kolumbją i Peru o miasto Lotitia 
nad Amazonką.

Rozpatrywanie tycli dwu raportów 
przysporzy najpewniej Radzie Ligi Na­
rodów niejednego kłopotu gdyż. akcja 
rozjemcza wysianych do Południowej 
AmeryKi z ramienia Ligi Narodów spe­
cjalnych dwóch komisyj, nie przynosi 
rezultatów.

Rada Ligi N arodów 'zatw ierdzi, ma 
następnie umowę angielsko - francuską 
o ustaleniu granic pomiędzy Syrją i 
Libanem a Palestyną.

Punkt 15-ty porządku obrad Rady 
Ligi dotyczy bezpośerdnio Polski: 
przedstawiciel Hiszpanji zreformować 
ma skargę posia Graebego w sprawie 
przydziału koncesyj na spnedaż wyro­
bów alkoholowych przez osooy nale­
żące do mnieszości narodowej w Pol­
sce. Delegacja polska przedstawi oczy­
wiście swój punkt widzenia na to za­
gadnienie. Poruszona przez posia Grae­
bego spraw a nie ma w najmniejszym 
nawet stopniu charakteru t. zw. „spra­
wy mniejszościowej". Zarząd polskiego 
monopolu spirytusowego przyznaje 
koncesje na sprzedaż wyrobów alkoho­
lowych pewnej określonej ściśle kate­
gorii osójh, a mianowicie —  inwalidom 
Jest r/.eczą oczywistą, iż gra tu rolę 
najbardziej słuszny wzgląd na przyj­
ście z pomocą ofiarom wojny i walk
0 niepodległość, a poza tern — interes 
skarbu państwa, który obciążony :est 
wypłatami zasiłków dla takich nwau- 
uów, którzy nie mają innego źródła 
dpehodu, Zupełnie analogicznie snrawy 
te- załatwiane są w większej części 
państw europejskich z. Francją i Wio­
chami na czele.

Wreszcie Rada Ligi Narodów znj 
.rcie się najważniejszą z pośród spraw 
figurujących obecnie na porządku jej 
obrad, a mianowicie przygotowaniem 
plebiscytu w Zagłębiu Saary, a pod­
stawie referatu przedstawiciela Włoch 
barona Aloisi‘ego. Rada Ligi przystąpi 
do utworzenia komisji plebiscytowej, 
która zajmie się przeprowadzeniem 
plebiscytu z Zagłębia Saary. Na pod- 
wego który będzie powołany do roz­
patrywania wątpliwości, skarg, prote­
stów  i t. p. Przedewsystkiem jednak 
Rada Ligi będzei musiała zająć się 
stworzeniem dla ludności Zagłębia 
Saary gwarancyi swobodnego wypo­
wiedzenia się w nadchodzącym plebi­
scycie, co łączy się z podmesioną 
przez organizacje żydowskie spraw ą o- 
trzymania gwarancyj dla żydów, zamie 
szkującydi Zagiębie Saary. Organiza­
cje żydowskie obawiają się mianowicie 
poważnych komplikacyj dla współwy­
znawców, w razie przejścia Zagłębia 
Safy —• po plebiscycie — pod rządy 
Rzeszy Niemieckiej.

W związku z dużem znaczeniem, 
jakie przywiązuje rząd francuski do 
wszystkich zagadnień, związanych z 
Zagłębiem Saary — spodziewany jest 
udział w obradach Rady Ligi Narodów 
ministra Bartnou. (ISKRA).

Równocześnie z sesją Rady Ligi 
Narodów zbierze się w Genewie t. zw. 
„komitet 82-ch", powołany do obser­
wowania rozwoju wypadków w Mand- 
żurji. Do komitetu tego należą wszyst­
kie państwa, wchodzące w skład Rady 
Ligi Narodów, oraz kilka państw  spe­
cjalnie przez Zgromadzenie Ligi wy­
branych.

Na obecnej sesji „komitetu 22-clt" 
znajdzie się sprawa niezmiernie intere­
sująca. Rząd angielski podniósł miano­
wicie sprawę rozrachunków z zarządem 
poczt państwa Mandżuko. Jak wiado­
mo członkowie Ligi Narodów zobowią­
zali «ię do nieuznawania ani de jure, 
ani de facto tego nowopowstałego pań­
stwa. istnieje jednak wymiana poczto­
wa pomiędzy państwami całego świata
1 Mandżukuo. Wobec nieuznawania 
jednak Mandżukuo — niemożna rozra- 
cliować się z zarządem na jego poczt, 
minio, iż poczta mandżurska chce chęt­
nie przypadające od niej należności 
uiścić. Na skutek propozycji rządu an­
gielskiego „komitet 22-ch“ ma to skom­
plikowane zagadnienie rozpatrzeć.

T E L E G R A M Y
NABOŻEŃSTW0 W  DNIU RUMUŃ­
SKIEGO ŚWIĘTA NARODGWe O o.

W ARSZAW A. PAT. —  VY dniu 
dzisiejszym z okazji narodowego świę. 
La rum uńskiego odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w cerkwi prawosławnej 
na P radze w obecności m. in. charge 
d ‘a,ffairos poselstwa rumuńskiego M ir­
c e 'a  Babes‘a, prezesa T-wa poLsko-ru- 
muńńskiog-o w icem arszałka sejntu M a­
kowskiego, szefa protokułu dypL MSZ 
Romera, szefa sz tabu  głównego gon. Gą 
siorowsk/iego. W rantach obchodu teg-o 
św ięta odbyło się na uniwersytecie war 
szawekim nadanie stopnia doktorów 
honoris causa dwóm uczonym rm m ir 
skini Dymitrowi Pompiu i Jerzemu 
Tzitzeica.

Wieczorem T-wo polsko-rumuńskie 
urządziło akadem ję, na k tórej przem a­
wiał prof. Olgierd Górka.

|APONJA PRZECIWKO RAPORTC 
WI DR. REICHMANA.

LONDYN, PAT. W edług wiadomo­
ści otrzymanych z Tokio, przedstawi­
ciel japońskiego ministerstwa spraw 
zagr. oświadczył dziennikarzom, że Ja- 
ponja zdecydowana jest wszelkimi do­
stępnymi środkami sprzeciwić się za­
leceniom raportu delegata Ligi Narodów 
w Chinach dr. Reichmana w sprawie 
technicznej pomocy w dziele rekon- 
stiukcji Chin.
AlANIFESI AC JA FRONTU OJCZY­

ŹNIANEGO W SALZBiKGU.
WIEDEŃ, PAT Dziś w Salzburgu 

odbyta się manifestacja frontu ojczy­
źnianego przy udziale 30.000 uczestni­
ków. Przemawia! kanclerz Doilfuss, któ 
ry wystąpi! przedewszystkiem przeciw 
akcji teoretycznej narodowych socjali­
stów.

Z różnych stron kraju donoszą o 
wybuchach petard, zrywaniu przewo­
dów telefonicznych i zerwaniu szyn 
kolejowych oraz demonstracjach hitle­
rowców. W związku z tern policja 
przeprowadziila aresztowania,

ZGON SZEFA GPU 
JMIENZYNSKIEGO

MOSKWA PAT. —  Ygeucja TAriS 
donosi, /.% dzisiaj zm arł w Moskwie 
szef GUP W acław Mienżyński. Mien 
żyński urodził się w 1874, z w ykształ­
ceniu był prawiiiickmi. Od najm łod­
szych la t brał udział w ruchu rewolu­
cyjnym. 0(1 1907 pozostaje na em igra­
cji w Bełg.ji, Sewajcaj-ji i  F rancji. Po 
rewolucji w Rosji zajmował kolejno wy 
tótno stanow iska w- rządzie sowieckim 
W  latach 1918 — 19 był konsulem ge­
neralnym  w Berlinie. Od r. 1919 był 
członkiem prezyd jiuit cztnw. wyczaj ki, a 
od 1928 zastępcą sZeća GP ■ W 1926 
m ianow ani zo.-,tuł szefom GPU 
ODCZYTYWANIE STARYCH TEK 

STÓW I PALIMPSESTóW
Prof. Fawor-did wynalazł nowy spo - 

-,ól) odozj/tywanin starych tekstów 
i rozpoznawanie starych rycin, zm 
sZrzonych przez ozas. Dzięki metodzie 
prof. Faworskingo można z łatwością 
odeyfrować najbardziej za ta rte  i nie­
wyraźnie palim psesty, nawet wygryzio­
ne p riez  kwasy.
ZWIĘKSZENIE SIĘ STADA ZUŁ 

RÓW W  BIAŁOWIEŻY
W ARS/. YWA PAT. S tado żubrów 

w Białowieży, liczące dotychczas 11 
sztuk, powiększyło się w ubiegłym ty ­
godniu o dalsze dwie sztuki, a  minno- 
wioie ocieliły Się: żubrzyea czystej 
’ rwi, Bizerta : żnbrz.yea, krv, i miesza­
nej, Faworyta, wydając; na świat po 
jałówce.

brodzili}- 2 jałówek żubrzyc są w.i 
darzeniem ważiu m w histoą-ji odnow io- 
ihigo stada białowieżskiego, zwłaszcza, 
że posiód dotychczasowych 7 sztuk czy 
ste j krwi były aż trzy  byki.

KRGtfIKA GRDDZ|EŃcKft.
— Tydzień L. O. P. P, Od dnia 

wczorajszego na terenie miasta i po­
wiatu rozpoczął się tydzień propagan- 
ny L O. P- P Z racji rozpoczęcia ty­
godnia ulicami miasta przeszły orkie­
stry, urządzając capstrzyk.

—  Zlot harcerstwa. W dniach od 
19 do 22 b. m. w  Grandziczach pod 
Grodnem odbędzie się zlot harcerstwa 
Chorągi i Białostockiej.

— Koncert chóru r Wilna. W dniu 
dzisiejszym w teatrze garnizonowym o 
godz. 19-tej odbędzie się koncert Wi­
leńskiego Choru Nauczycielskiego, oraz 
zespołu dziecięcego, składającego się 
z przeszło 200 osób.

— Wy bór komisji kwalifłKacyjnej 
Żyd. Bloku N arodow ego. Przedwczoraj 
wieczorem odbyto się z e b r a n i e  pod 
przew odnictw em  p. wiceministra Su- 
chowiańskiego plenarne posiedzenie 
Żydowskiego Bloku N arodow ego dla 
wykonów do Rady Miejskiej

Po załatwieniu całego szeregu 
sprav/ bieżących, wybrana została ko­
misja kwalifikacyjna w składzie 5 
osób.

Zadaniem tej komisji będzie kwali­
fikowanie proponowanych przez różne 
ugrupowania, wchodzące w skład blo­
ku, kandydatów na radnych, jak r^ w_ 
nież pod/.iat ich na poszczególne oki 
gi wyborcze.

_  Echa procesu b. naczelnii .jL  
Urzędu Skarbowego, W ty 1-'*1 dniach 
w płynę ła  do sądu sk a rg a  b. na- nika 
tu t .  Urzędu S k a rb o w e g o ,  P. Luby, 
przec iw k o  tut. fo tog rafow i L. Geigoro- 
wi, k tó ry  bez jeg o  zezwolenia wydat 
redakcji  „Dziennika  Kresowego" o db i t ­
kę jego  fo tografii  następnie zamlesz-
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‘LMCja w y b o rn a  w  W ilnie
WiLNO. Wczoraj ukarała się 

na tnieście pierwsza odezwa w y­
borcza, wyda.ia przez Komitet O- 
arodzenia Gospoda^, czegc Wilna.

W najbliższych dniach t każe się 
wezwanie żyd. koniiletu wyborcze­
go, otaz endecji.

Naogói jednali stronnictwa i u- 
grupowania stające do walki wy­
borczej n i; rarr.ierzają prowadzić 
akcji za pomocą słowa drukowane 
go, a specjalny nacisk chcą po!o - 
zyć na agitację za pomocą słowa 
żywego.

Endecja, jak pisaliśmy wczoraj, 
szykuje już odpowiednie kadry agi 
satorów i szybko je przeszkala.

PPS zamierza prowadzić akcję 
w związkach zawodowych i w śród  
robotników niezrzeszonych za po­
średnictwem swych mężów zaufa­
nia. O połączeniu PPS z Bundem 
nar izie nie słychać.

Organizujące się koła dzielnico-

ZA HANDEL W DNIU ŚWIĄTECZ­
NYM.

WILNO. Za handel w dniu św ią­
tecznym policja sporządziła protokóły 
w 15 sklepach Właściciele tych skle­
pów zostaną ukarani w drodze admini­
stracyjnej

CENY LEKAkSTW
WILNO. W najbliższym czasie ma 

się ukazać zarządzenie, obniżające ceny 
lekarstw najczęściej używanych, o 15 
proc.

PODATEK L O K A l O W Y .

WILNO. W ciągu maja płatna jest 
□ruga rata podatku lokalowego. W 
związku z tern rozsyłane (Uż są naka­
zy płatnicze na ten podatek.

O REWIZJĘ OPŁAT ZA WODĘ.
WILNO. O d b y ło  s ię  zeb ran ie  w ła­

ścicieli n ieruchom ości ży d o w sk ich  w  
sp raw ie  o p ła t za  w o d o c iąg i i k an aliza ­
c je, D obierane p rzez  m iasto .

W W arszawie łączne opłaty za ka­
nalizację i wodę wynoszą 67 i pół gro­
sza, w 'Wilnie pobiera się 1 20 Posta­
nowiono skierować do magistratu ob­
szerny memorjał w sprawie obniżenia 
tych opłat.

REGULACJA UL. SOLTANISKlEJ.
WILNO. M agistrat przystąpił o o 

wydrukowania ul. Sołtamskiej w koń­
cowym jej biegu, łączącym Wilno z 
Wierkiliszjcami. Roboty potrwają kilka 
tygodni. Na tern zakończy się regula­
cja ui. Sołtaniskiej.

NOWA ULICA.
WILNO. Nowa ulica, mająca połą­

czyć ul. Trocką z zauł. Franciszkańskim 
azięid przyśpieszonemu tempu rooot, 
oddana zostanie do ruchu w końcu 
przyszłego tygodnia.

NOWY m o s t  n a  w il e n c e

PROJEKTUJE WYBUDOWAĆ 
MAGISTRAT

WILNO. M agistral projektuje wy­
budowanie mostu żelaznego przez Wi- 
lenkę, w celu połączenia Kolonji Wileń­
skiej z Belmontem. Rozpiętość mostu 
obliczona jest na 20 metrów.

Rozpoczęcie robót nastąpi po o- 
trzymaniu odpowiednich funduszów w 
wysokość, do 30.000 złotych. Budowa 
mostu jest bardzo na czasie i będzie 
ona dużctn udogodnieniem dla wszyst­
kich mieszkańców Kolonji, gdyż dojazd 
do Wilna jest obecnie bardzo utrud­
niony.

M agótrat dołożył wszelkich starań, i 
aby plan ten zrealizować w jaknajszyb- 
szym czasie.

I IWspólnik „Arbonu
—  A rączka szanownego pasażera 

to  w mojej torbie konduktorskiej pora- 
b.a? — zapyta! uprzejmie konduktor 
autobusu „Arbonu pan E. Łabuć, jed­
nego z pasażerów przeładowanego wo­
li na linjj Komenda Placu — Po-

śpieszka.
— l raczkę pan pytasz? 1 owszem. 

Rączka liczy orsę, panie konduktor.
Ponieważ jednał konduktorzy ma­

ją dziwną niechęć do obliczania przez 
osoby trzecie zawartości ich torb pie­
niężnych, djalog potoczył się dalej.

Pasażer próbował wytłumaczyć 
zdumionemu konduktorowi że ma po 
temu prawo.

— Z nieboszczykiem Tomakiem 
byłem na ,,ty“ i staremu „Arbonowi"

|le iko  do krzni trzymałem, wtedy, 
kiedy Sauer był jeszcze szczeniak — 
znakiem tego we wspólności firmy je­
stem, co panu nic do tego. *

— To oddaj pan te dwa siedem­
dziesiąt, coś Pan z torby gwizdnął.

Djalog zamienił się w trio, w któ- 
rem decydujący gjos zatirał pan poste­
runkowy

Ten wylegitymował rzekomego 
współakcjonarjusza t y „Arbon", któ­
rym się okazał pan iirnacy Matulewicz 
(ulica Tomasza Zana 20) \y  dalszym 
-ą g u  rozmowy, która potoczyła się już 
w komisarjacie, pan ignaś nie mógł się 
wykazać dokumentamie z praw do ka­
sy konduktorskiej, wobec czego go zam 
•mięto.

ffix

we on.awiajij kalendarzyk zebrań 
w celu omówienia Kandydatów i 
zebrania odpowiedniej liczby pod­
pisów pod listy.

5J Narodowych Socjalistów nic 
zapadła jeszcze uchwala, co do u- 
działu w wyborach.

Litwini wtjpffcwdopodobnie j zde 
cydują się na wystawienie własnej 
listy.

Z ZA KURTYNY
L. ROMANOWSKA NA SCENIE 

,,LUTNI".
Znana i ogólnie łubiana artystka 

Lucjana Romanowska, wystąpi w Wil­
nie dwukrotnie w sobotę najbliższą w

Żydzi, którzy się zblokowali, ma i kc,-,edii muzycznei "Raiski 1
- w niedzielę —  w popularnej operetce

, Nilouche"..ją bardzo ułatwioną ptacę. Liczą 
oni na 15 mandatów i sw ego wice 
prezydenta.

Tłumy wryil) się filjg
Dlaczego nie zwraca się na to uwagi?

WILNO. Od oaru dni brzeg vVilji 
usiany jest poprostu kąpiącymi się, 
którzy korzystając z tego, że nikt ich 
nie rusza, nie zwracają wcale uwagi na 
miejsca niebezpieczne.

Również dużo dzieci kręci się .tad 
brzegiem, dosiadając łódek przez niko­
go nie dozorowanych.

Jesteśmy w przedeuniu sezonu let­

niego, a zapowiadane przepisy, które 
miały ureguiown. tę sprawę, jeszcze 
się nie ukazMy,

P1LRW3ZA OFIARA KĄPIELI
Wczoraj w południe w Jerozolimoe 

podczas kąpieli w stawie, utonął jakiś 
mężczyzna Zarządzono poszukiwanie 
zwłok.

NauKa nie oaszła w las
sHESZY Z POMOCĄOBSŁUGA STATKÓW

WILNO. Wczoraj w godzinach po­
łudniowych licznie zetwana nau brze­
giem Wilji publiczność, była świadkiem 
następującego wypadku: jeden ze spa­
cerujących naa brzegiem kolo przysta­
ni statków, rzucił do wody laskę, po 
którą pobiegł duży pies, W czasie, gdy 
pies szukał kija, dobijał do brzegu sta­
tek „śmigły" i pies porwany fają trafił 
pod kolo i więcej nie wypłynął.

Na wezwanie publiczności obsługa
---------------------- SEHRiMEJaSRk

statku natychmiast rzuciła się na ratu­
nek i przy pomocy sznurów i  bosaków 
wszczęła poszukiwania-

Psa wyuobyro jezsreze żywego i oa 
dano właścicielowi.

Należy przypomniećt że w  rw u u 
biegłym miał miejsce na Wiffi skanda­
liczny wypadek, kiedy to obsługa stai 
ku ,,Pan Tadeusz" odmówiła przyjścia 
z pomocą tonącemu żołnierzowi.

KRONIKA WILEŃSKA

HĄTEK
Dziś 1  ^

Mfuiorti 
jutro 

PłtikriCf go

tyiirhOił ttwn * t- 3 50

TDcbołS »Iańc* t  7.14

KOMUNIKAT STACJI METEO­
ROLOGICZNE] U.S.B.

W  WILNIE
Z 10 MAJA.

Ciśnienie średnie: 769.
Tem peratura średni: : 4 24. 
Tem peratura najwyższa: +27. 
Tentperaiura najniższa: L 15.
Opad: —
W iatr, północno - zachodni. 
Tendencja: spadek 
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA 
W dalszym ciągu pogoda słoneczna 

i ciepia przy słabych wiatrach lokal­
nych.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki: 

Miejska (Wileńska 23), Filomonowicza 
i Maciejew.cza (Wielka 29), Chom! • 
czewskiego (W. Pohulanka 19), Chró- 
ścickiego (Ostrobramska 26) i wszyst­
kie na peryferjach.

 oOo----------
ZEBRANIA I ODCZYTY

— Oddział Wiienski PoŁkiegO To­
warzystwa Tatrzańskiego. Doroczne 
Walne Zgromadzenie odbędzie sdę w 
piątek 11 b. m. o g. y28 wiecz. (wr 
drugim terminie o godz. 8 wiecz.) w 
Seminaijum Filozoiicznem Oruwersyte 
tu (Uniwersytecka 5 w podwórzu III 
schody, II p.). Bezpośrednio do Wal- 
nem Zgromadzeniu Dr. Jan Kruszyński 
wygłosi pogadankę, ilustrowaną przeź­
roczami, pt ,Zamki Orawskie . Djum- 
bir“ , W stęp dla członków bezpłatny, 
wprowadzeni goście płacą 1 zl.

— Wileńskie Koło Związku Biblio­
tekarzy Polskich. Dnia 17 maja r. b. 
(czwartek) o godz.*7 (siódmej), w ra­
zie braku quo/um o godz. 8 (ósmej) 
wiecz. odbędzie : ię nadzwyczajne wal­
ne zebranie (125 zebranie ogólne).

Na porządku dziennym: 1) Regu­
lamin i wybór Zarzadu Kasy Samopo­
mocy.

2) Referat p. Tadeusza Turkow­
skiego p. t. „życie umysłowe ziem li­
tewsko - ruskich ao 1 8 -go wieku w 
świetle ch piśmiennictwa".

— zarząd „luventus Christiana" za­
wiadamia członków, że projektowane 
zebranie dn. 11 b. m. nie odbędzie się.

SZKOLNA
— Gry j popisy szkół średnich. Jak 

dowiadujemy się w dniu 11 maja w par 
ku sportowym Żeligowskiego odbędą 
się gry i popisy szkól śre-lnich z oka­
zji przyjazdu p. ministra W- R. i O. P. 
Wacława Jędrzejewtcza.

— Pocztowcy na głodne dzieci Wi- 
leńszczyzny. Stan mcm Pocztowego 
Przysposobienia W ojskowego w Wil­
nie w nadchodząca niedzielę 13 b. m. o 
godz. 19,30 w parku Żeligowskiego od­
będzie się koncert orkiestr i churów 
pocztowych przy tasky. ym współu­
dziale orkiestry Zw. Prac. Miejskich. 
W stęp 30 gr. i 20 gr. Ze względu na 
cel dobroczynny tej imnrezy spodzie­
wać się należy, że wileńska jmblicz- 
ność pośpieszy tłumnie na ten koncert.

r ó ż n e

— Polski Czerwony hrzyz w Gdyni
umieszcza we własnych barakach i na­
miotach po cenach bardzo dostępnych 
zbiorowe wycieczł i i osoby poiedyń- 
cze na czas sezonu letn. nad morzeni.

Informacyj udziela Zarząd P. C. K. 
Oddział w Gdyni — Gdynia, ul. Mościc­
kich,

— Pocztowcy na cele uubroczynne.
W najbliższą niedzielę o godz. 19,30 
w oarku im. gen. Żeligowskiego odbę­
dzie się koncert orkiestr i chórów po­
cztowych przy łaskawym wspóludzia 
le orkiestry Zw Prac. Miejskich. Ceny 
wejścia 30 gr i dla młodzieży 20 gr.

Czysty dochód z tego koncertu

przeznacza się na jtomoc dia głodnych 
dzieci Wileńszczyzny. Cel tej filantro­
pijnej imprezy zgromadzi niewątpliwie 
wszystkich miłośników muzyki.

T E A T R  l MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

„Niech żyje młodość!" Dziś ostatnia 
nowość repertuaru, wesoła komedja mu 
zyczna „Niech żyje młodość!" pol­
skiego kompozytora B. Borowicza. 
Żywa akcja utworu, zabawne sytuacje, 
młodzieńczy humor i aktualne tło, 
składają się na całość interesującą 1 
godną widzenia. W wykonaniu bierze 
udział cały zespół artystyczny teatru 
pod reżyserją M. Domosiawskiego, o- 
raz zwiększone siły baletowe. „Niech 
żyje młodość1” niebawem schodzi z re­
pertuaru, ustępując miejsca najbliż­
szej premjerze. Ceny miejsc letnie — 
zniżone. Akademicy korzystają ze spe­
cjalnych ulg biletowych' na parter 1.50 
na amfiteatr i balkon 0,75 gr. Początek 
o g. 8,30 wiecz.

Najbliższa premjera w ,,Lutni”. 
Przygotowania do wystawienia ctektow 
nej i wielce melodyjnej operetki Benatz 
kiego „Noc w Saii Sebastjano" dobie­
gają końca. Nowość ta ukaże się w no­
wej malowniczej szacie dekoracyjnej. 
Reżyserją M. Domostawskiego.

—TEATR MIEJSKI POHULANKA 
Dziś, w piątek 11-go maja o godz. 

8-ej w. „Towariszcz ‘ — komedia ta 
porusza życie emigracji rosyjskiej w 
Paryżu, a bohaterami jest małżeństwo 
emigrantów rosyjskich, spokrewnio­
nych z b. dworem cesarskim

Jutro, sobota 12. 5. o godz 8-ej w. 
„Towariszcz".

tespói Reduiy w Wilnie, W niedzie­
lę, dnia 13 b m. Zespół Reduty wystą­
pi w Teatrze na Ponuiance dwukrot­
nie: o godz. 4-tej po poł. i wieczorem 
o godz. 8-ej z doskonałą komcdją p. t.
„Kobietka z eleganckiego świata" _

Jutro, w sobotę dn. 12. 5. o godz. 
4tej po poł. w Teatrze na Pohulance od 
będzie się doroczny popis prywatnej 
klasy baletowej N. Muraszowej. W y­
stawiona bedzie prześliczna bajka „Cu 
downy promień".

CO GRa JĄ w  k in a c h ?
H E LIO S —  Iv. ólowa K rystyna 
CASNO —  Pożar nad Wołgą,
PAN —  „Precz, 7, krvzvswn“
ROXY — 12 krzeseł'
COLLOSEUM —  Głos skazańca

WYPADKI I KRADZIEŻE
—■ Zamach samobójczy. Ksienia 

Szutówna, lat 22, przybyła ze Smorgoń, 
na ul Zawalnej otruła się esencją oc­
tową. Przewieziono ją do szpitala,

—  ręk i syton. Przy ul. Trakt Ba­
torego 7 w sklepiku z napojami chło- 
dzącen.i pekl syfon. Właścicielka skle­
pu L-ba Konopko uległa okaleczeniu 
oka i została skierowana do kliniki.

— Porzucone Jziecł. Koło posesji 
nr. 21 przy ul. Eipówka znaleziono 
dwoje dzieci narodowości żydowskiej, 
porzuconych przez rodziców.

ZABITY PRZEZ KONIA. 
WILNO. Przy ul. Koziej 7 podczas 

mycia, koń kopnął woźnicę Abrama 
Perelsztejna, który po przewiezieniu do 
szpitala żydowskiego wkrótce zmarł.

Ceny
zniżone.

na oba przedstawienia letnie

JUB1LESZ SABINY HLARAT1 - 
ZIELIŃSKIEJ

W sobotę, 19-go maja odbędzie się 
w Wilnie jubileusz JO-letniej pracy 
scenicznej Sabiny Hlarati - Zielińskiej, 
art. dram. Teatru Miejskiego na Pohu­
lance.

W pierwszych latach swej karjery 
artystycznej S, Zielińska występowała 
jako wodewilistna w operetce, w póź­
niejszych zaś jako charakterystyczno - 
komiczna w teatrach dramatycznych, 
ciesząc się uznaniem publiczności, dy­
rekcji i kolegów

Dla uczczenia Jubilatki powstał w 
Wilnie specjalny komitet.

Zarząd Główny ZASP-u przesiał p. 
S. Zielińskiej w imieniu swojem i całego 
aktorstwa polskiego najserdeczniejsze 
życzenie i wyrazy uznania dla Jej arty­
stycznej pracy.

„SPRAWA MONIKI ”.
Grupa „Reduty", objeżdżająca Pol­

skę ze sztuką „Sprawa Moniki", gościć 
będzie w przyszłym tygodniu w Wil­
nie, poczem udaje się na kilka przed 
stawień do Rygi i Dynaourga

„HARDE DUSZE" — W GRODNIE.
Ku uczczeniu rocznicy zgonu wiel­

kiej powieściopisarki polskiej Elizy O- 
rzeszkowej, za inicjatywą T-w a im. E. 
Orzeszkowej wystawioną zostanie w 
Teatrze Miejskim w Grodnie sztuka 
„Harde dusze" J. Sarneckiego, osnuta 
na tle powieści „Beneszak". Premjera 
zapowiedziana na 18 b. m.

d n i d e l i b o H - L l u

FERJE W SZKOŁACH,
W ILNO. Ferje letnie w szkutach 

średnich i powszechnych rozpoczną się 
z dniem 16 czerwca. Ostatnim dniem 
zajęć szkolnych będzie dzień 15-go 
czerwca. Czasokres od 15 do 22 czerw­
ca pozostawiony ma być na przeprawa­
ch enie egzaminów dla now ycli kandy­
datów.

POMOC BEZDOMNYM.
W ciągu kwietnia magistrat wydal 

2.329 złotych na pomoc dla bezdom­
nych. których liczba ostatnio znacznie 
wzrosła, W lutym na ten cel wydano 
835 zł , w marcu zaś 1.605 zl.

ODRA NA CZELE CHORoB ZAKA­
ŹNYCH.

WILNO. Na terenie Wileńszczyzny 
zanotowrano w  dniach od 29 kwietniu 
do 5 maja zachorowań: 3 wypadki du- 
ru brzusznego, 13 — Dlonicy, 2 —
błonicy (1 śmiertelny), 5 — zapalenia 
opon mózgowych, 65 — odry, 32 — 
krztusca, 3 — zakażenia połogowego 
(w- tern 5 śmiertelnych). 28 —  jaglicy, 
8 — grypy i 2 wypadki ospy wietrznej.

TRAGICZNY FINAŁ WYCIECZKI 
SZKOL NEJ.

WILNO - TROKI. W czasie wy­
cieczki dzieci szkoły powszeennej z 
Wirpszau, gm. inejszagolskiej, utonął w 
Wilji Gospodowirz Jani lat 10, zam. w 
kol Oji-any, uczeń tejże szkoły. 
Zwłok nie odnaleziono.

OKRADZIONY NA POCZCIE.
WILNO. W urzędzie pocztowym 

Wilno 1 skradziono J. Januszkiewiczo­
wi (Biskupia 4) 104 złote z Kieszeni.

OFIARA BIGAMlSTY

WILNO. Niejaki Aizyk Woltak, 
rzekomo z Londynu, ożenił się w Wil­
nie 7 Anną Worobiejczykówną (Su- 
bocz 2) i po okradzeniu jej z pieniędzy 
i co cenniejszych przedmiotów, 
zbiegi. Jak się potem okazało, Woltak 
jest poszukiwany przez pulicję caiej 
Polski za trzykrotna bigamję i oszust­
wa matrymonjaine, zaś przez Londyn 
i Dublin za wyłudzanie posagów. Obec 
nic wysiano za nim kolejny list gończy.

Oszukaitoe biuro pośrednictwa pracy

liOSitCdiO Ttaiis w e to
100, iiutnó w .pastwą poże ru— Stia jp rze- 

fcratz&Ją pół miijena zł.
WILNO. Wczoraj w nocy w 

miasteczku Traby w pow. wolożyn 
skim w jenem z mieszkań powstał 
pożar, który dzięki sprzyjającym 
wiatrom przerzucił się na sąsiednie 
domy, zanim zorganizowano aukcję 
ratowniczą płomienie ogat nęły sze­
reg posesyj i poczęły żagrażać ca 
łemu miasteczku.

Na miejsce pizybywać poczęły 
straże ogniowe z okolicy bliższej i 
dalszej, które odrazu zostały weią 
gmęte do akcji ratowniczej.

Lymczaserri płomienie mimo wy- 
snków zlokalizowania ogrra, ogar 
aęły cały kwartał niszcząc wszyst

ka do cna Pożar rozszerza? się tali 
szybko, że mieszkańcy zagrożo­
nych domow rde zdążyli nic urato­
wać.

Pożoga trwała kilka godził. 
Spłonęło około 100 budynków v« 
tem dwie synagogi, szereg sklepów  
i domów mieszkalnych.

Straty sięgają kilkuset tysięcy 
zotycn.

Fodczas akcji ratowniczej 8 o- 
sób zostało poparzonych.

Na miejsce wyjechały władze są 
dowo- Medcze i starosta powiato­
wy.

Śledztwu w sprawie pożaru«  Łapatb
WILNO. Tak wiadze sądowe jak 1 j Lap'.ch. Jak dotychczas spra-ców  pod 

kolej prowadzą nadal śledztwo w spra-1 prtenia nie zooiano ujawnić, 
wie uożaru warsztatów kolejowych w

List do Redakcll
Wielce Szanown;' Panie Reuaktorze 1

Lprzc.iinio prosimy o Zam mszczenie 
w Pań-skiem poczylnem piśmie oświad­
czenia treści następującej:

W związku 7, unues/.czeiyem w 
„Dzienniku W ileńskim’‘ z dnia 10-V 
1934 r. (Xr. 124) listu  do Redakcji 
ji. Euzebjusza W ard tjn a  w sprawie 
zajścia między jego synem, p. Zdzisia 
iv«n W ardejnem , a współpracowm- 
1 'em „Tygodnia ykadeniickiego”’ p. 
K onstantym  Szychowskim, pisującym  
pod pseudonimem Chieot, jako  świad­
kowie, stw ieizsjuy, że napad p. Zdzi­
sława W ardejna —  nie może podpa­
dać pod przepisy kodeksów’ honoro­
wych.

Pom ijając fak t, że p. Zdzisław W ar 
dejn, o ile czuł się obrażony, nie zarea­
gował w myśl 570 K odeksu Boziewicza 
wyd. 1932, wyd. 1932, oświadczamy, że 
tenże p. Zdzisław W ardejn naszedł p. 
Chicot‘a nio przyprow adzając świad­
ków i przez cały czas zajścia nie podał 
swego jiaZwiska, ani biletu wizytowe­
go. W jłodobnych warunkach wylegity­
mowanie przez policję było konieczno­
ścią, narzuconą przez, anonimowego na­
pastnika. Na zakończenie należy do­
dać, że p. Zdzisław W ardejn  wobec po­
lic jan ta wypArł się wogóle napaści, 
tw ierdząc, że to on był napadnięty, 
oraz odchodząc, grozi-, pobiciem świad­
ków zajścia. W takich  w arunkach trud  
no mówić o jakichś przepisach hono­
rowych, a najwyżej można, s t w  ordzie 
ich pogwałcenie przez p. Zdzisława 
W ardejna.

Łączymy wyraiy poważania
Romuald Radzi won, W itoia 

Krasowski, Ali Krynicki. 

Wilno. 10-V 1934 r.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
PRECZ Z KRYZYSEM".

Piękne hasło. Jeżeli ktoś sam nie 
potrafi zastosować go w życiu, możs 
wziąć na doradcę Eddie Cantora. Zro­
bił tak mr. Clark, właściciel w ie ^ e j 
piekarni nowoczesnej i wcale nieźle 
na tem wyszedł. Napeumo wszelka 
myśl o kryzysie ucieka z sali oodczas 
wyświetlania tego filmu. Eddie Cantor 
(ten sam „Urwis z Hiszpanji") umie 
rozśmieszyć każdtgo. Raz jest „du­
chem" z za grobu, potem znów oblu­
bieńcem potężnej atletki, potem dorad­
cą finansowo - kryzysowym. Skoro 
potrafił być torreadorem, więc teraz 
niema dla mego niemożliwości.

Filmy Cantora mają jedną wielką 
zaletę — są starannie opracowane O- 
prawa muzyczno - baletowa jest na 
bardzo wysokim poziomie. W ystarczy 
powiedzieć, że słynny zespól Zigfield - 
Folies bierze tu udział. Taniec zespoło­
wy jest wybitnie fotogeniczny. Spe­
cjalny układ dla filmu daje pomysłowe­
mu reżyserowi tysiące możliwości. Z 
prawdziwą przyjemnością patrzy się 
na te harmonijne zmieniające się jak 
w kalejdoskopie fantastyczne kształty. 
Piękna całość składa się z niemniej 
pięknych szczegółów. Wszystkie girlsy 
są zgrabne 1 ładne. Jest na co popa­
trzeć.

Film aaje miłą i beztroską rozryw­
kę. Dodatki dobre.

Tad C.
  -0O0—  —

CZASOPISMA

WILNo Przj ul. Wielkiej 33, jak 
się obecnie okazuje, mieściło się od pe­
wnego czasu potajemne biuro pośred­
nictwa pracy, Które w rezultacie oszu­
kało szereg osób i uległo .likwidacji".

Kierow nicy biuia w obawie arzed 
odpowiedzialnością ukryli się.

Policja prowadzi śledztwo, które z 
uwagi na wciąż zgłaszających się po­
szkodowanych zatacza coraz szersze 
kręgi.

735

W ypadki sam ichndpwe
WIL ND Na ulicy Legjonowei tak­

sówka Nr, 14371, prowadzona przez 
Jankowską Halinę (Tatarska 2), naje­
chała na Chodowiczową Teklę (Le 
gjonowa 62). Chodow ic-owr doznała 
lekkich obrażeń ciału

Przy zbiegu ul Zamkowej i 
Janskiej motocykl prowadzony 
Korablikowa Jerzego (Bonifraterska 2)

Aw.
przez

najechał na orzechodzacego przez iezd 
nię Sakowskiego Jana (Wąwozy 8).
Sakowski doznał lekkich obrażeń oala,

Przy zbiegu ulic Mickiewcza i Wi­
leńskiej Kac A bram (Niemiecka 13), 
jadąc rowerem z wpraw ionym moto- 
reng najechał ra przechodzącą przez 
jezdnię Śliw ińską Karolinę (Trwała 45). 
Wskutek uderzenia Śliwińska dozrała 
lekkich obrażeń ciała.

Potomex Adama
Flisowie, rybacy oraz ci wszyscy, któ­
rzy w dniu wczorajszym w godzi­
nach poobiednich, chłonęli w  płuca milą 
wilgoć rzeki w' okolicach Trynopola, 
byli świadkami jedynej swego rodzaju 
sceny.

Oto w pobliżu łachy piaszczystej 
pluska! się młodzian jakiś. Nurkował 
w  miejscach, dochodzących .mu do ko­
lan, z szlachetną brawurą rzucał się 
do zatoki której dno możnaby bez 
oceanograficznych aparatów’ przejrzeć, 
parskał jak wieloryb i połysKiwat cia­
łem opaionem, jak złota rybka.

Gdyby ktokolwiek z mieszkańców 
ul. I idzkiej byt -nalazł się w tym cza­
sie na rozkosznej tej płazy, mógłby nas 
poinformować, że odważnym sportow­
cem jest p. Nochum Wołkowyski, ku­
piec z ‘zawodu, a ich bliski sąsiad.

Ale wszystko ma swój koniec i gdy 
sionce znużone całodzienną pracą kalo­
ryfera, ojiarlo się o lasy okalające rze­
kę, pan Nochum postanowił ubrać się 
i podążyć ku miastu. W yskoczył z 
wody, zajiarskał jak hipopotam i skie­
rował swe niezgrabne ciaio w kierunku 
krzaków leszczynowych, gdzie pozosta­
wił kilka metrów gabardiny, skrojonej 
w jiiękny kostjum.

Jakież byio jego zdumienie, gdy u- 
brania me znalazł. W miejscu, w któ- 
rem je pozostawił, bielały tylko celu­
loidowe jego mankiety i jedna skarjiet- 
ka. Reszta zginęła. Przybrawszy się w 
skromne ostatki stroju p. Nochum z 
rozdarłem sercem poszedł szukać resz­
tek garderoby. Rozpacz nie pozwoliła 
mu zwracać uwagi na podziw spacero­
wiczów, oglądających golca w mankie­
tach. Pan Nochum znalazł przytułek w 
willi , Lilia W eneda" u dozorcy. Stam­
tąd ma czynić dalsze wypady (i już 
dokładniej odziany) na poszukiwanie 
starego, ew. zdobvcie nowego stroju.

flix

DO POPULARNYCH HASEŁ 
„RÓB COŚ —  KUP COś“ 

DODAJ 
L F ć  G n 7 I F ś ‘‘

! PODRÓŻUJ SAMOLOTAMI

P A K I DUMĘ! —  maj Wchodzimy 
w okres „go rący". Powodują to  prze 
dew’f»7,ystkiein niebywałe w kw ietniu i 
maju upah  . Niemniej wysoką jest 
tem peratura zagadnień gospodarskich, 
poruszonych w majowym num erze ilu 
strowanego miesięcznika. „Paru Do - 
m u‘ ‘.

Bojową nutę rzuca M. Ś trasourger 
replikując na a rtj kuł F . Stendigowej 
i wzywając du pozbycia się przesą­
dów smakowo - kuchennych.

Gorący sezon czeka dobre gospody 
nie, dla których wkrótce .juz zacznie 
się okres przetw órstw a, zaopatryw ania 
spiżam i na długie miesiące zimy w za 
pasy produktów , koniecznych dla zdro 
w ia rodziny. To też artyku ł Ii. Ja n u ­
szewskiej został poświęcony spożywa­
niu i przetw órstw u .jarzyn i owo - 
ców,

Opow iadanie F. A. Ossendow-skie- 
go „S traszny w ypadek" przenosi nas 
w k raje  gorętszego klim atu i w cza­
sy gorętszych uczuć, podczas gdy dr 
W asilkowska - K rukow ska poucza o 
pierwszej pomocy w w ypadkach choro 
by

In teresu jący  obraz dorocznego zjaz 
du oraz całorocznej pracy  kilkudziesię 
ciu oddziałów Związku P ań  Domu 
znajdujemy w obszernem spraw ozda - 
r.iu.

Z działu robót majowy num er „P a ­
ni Domu" podajt przewiewną sukien­
kę robioną na drutach dla dziecka, i 
takąż czapkę - budkę robioną szydeł 
kiem. Pozatcm umieszcza io tog ra fje  
modv.

NOWE KSIĄŻKI
JOSEPH CONDRAD (Korzeniowski! 
Ze wspomnień, tłumaczyła z angielskie 
go Aniela Zagórska, str 176, cena z1 
4 80

„Ze wspomnień" zaczyna się opowie 
ścią w' jaki sposób powstał rękopis 
..Szaleństwa Almayera" — uerwszej 
pracy pisarkiej, który jeździ! z autorem 
aż do Polski zanim Conrad pomyślił 
druku. Drugą dominującą nutą tej ksia 
żki są wspomnienia o tem w jaki sjaosób 
Józef Korzeniowski został marynarzem 
kapitanem handlowej floty brytyjskiej 
A więc jak pow-stał marynarz i pisarz 
dowiedział się świat z wdasnej książk’ 
Conrada. 1 dowiedział, się rówmież. że 
,ak nie chciał Conrad jeździć na parów 
cach rozmiłowany w okrętach żaglo 
w'vch, tak nie dowierzał w-artosci swe go 
słowa.

„Dajcie mi właściwe słowo i właści 
wy ton, a świat z miejsca poruszę". 
Gto tęsknota do potęgi słowa, przeni 
kaiąca całe jestestwo pisarza
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Walny Zjazd ttarieistwd w Wilnie
Przybycie Ministra W. R. i 0. P. Jędrzejewlcza, oraz 

Wojewody Grażyńskiego. -* Program Zjazdu.
WILNO. W związku z dzisiejszym  

walnym zjazdem ZHP, w dniu wczoraj 
szym przybyli ^odą^iam warszawskim  
o godz. 7 50: przewodniczący ZHP
woj. śląski dr. M. Grażyński, prezes 
S.O.S. w Warszawie p. T. Kamieński, 
naczelniczka G, K Harcerek p. J. 
Wierzbiańska naczeinik U.K. Harce­
rzy, sędzia A. Olbromski, grupa kape­
lanów z ks M. Luzarem na czele, oraz 
wielu instruKtorów harcersKicn i przed 
stawicien Kół Przyjaciół.

Po powitaniu dostojnych Gości i  
uczestniKÓw zjazdu przez władze lokal 
ne, przedstawicieli wojska, administra­
cji, uniwersytetu S.B., szkolnictwa i 
harcerstwa miejscowego, oraz po przej 
sciu przed frontem drużyn reprezenta­
cyjnych udano się na kwatery.

O goozime 10 rozpoczęły się w grna 
cha zjazdu walnego obrady Naczelnej 
Rady Harcerskiej, poprzedzone nabo­
żeństwem w kościele św. Jerzego, od- 
prawionem przez Naczelnego kapelana 
ks. Luzaia.

Pogadanka 
anatomiczna

—  A gdzie jes+ pieozątKa na mie­
sić'/!

—  A gdzie ma tm  pieeząi k a ?..
— Każde mięso u inno być opieo.zę 

tewane.
—  To ja  z pierwsze słucham ! Skąd 

we krowę, ci inne bidle ma sic Znaleźć 
kauczukowe pieczątko i tusz ?

— Po rabinu winno hyc opieczęto­
wane...

—  Może uno . biło, ja  wiem? Mo­
że te pieezatlenie z krwiom sie ściekło .

—  Wobec tego inięso będzie skon 
fiskowane...

Rozmowę tę, wym agającą w ybitne- 
go znawstwa anatom ji zw ierząt pro­
wadzi! w dniu wczorajszym p poste­
runkowy K. Przywara, który w lo­
kalu M. Błocha, ul. Subooz 47, odna­
lazł skład zamagazynowanego mięsa, 
pochodzącego z tajnego uboju.

—  Proszę ładować mię »c| na w óz!
—  Wóz czy przewoź, panie władza 

o jedne głupie odznaczenie na b-dlence 
wnętrznoście, ty le hałasu. Został pan 
ten krowi zwłok, a ja  patiu co powiem. 
Staropolskie ,,ko< haj nti sze“  !...

Ponieważ pan Błoch tak  był rozko­
chany w panu posterunkowym, że me 
tylko próbował go staropolskiem  po­
wiedzeniem, ale także i brzęczącą ma­
moną zjednać, pan posterunkowy Przy 
w ara nie zważając na tradycyjne ser­
deczności, wraz z mięsem zabrał pana 
Błocha do koirm arjatu.

Pan Mojżesz odpowiie za chęć prze 
kupienia urzędnika, oraz za skrytebój 
cZe mordowanie krów. fllX

Obradom przewodniczył woj. dr. M. 
Grażyński. Na porządku dziem.j m o- 
mawiano zgłoszone na XIV walny 
s jaz a wnioski, opatrując je w myśl obo 
wiązującego statutu opinjami dla zjaz­
du wainego, Żywszą dyskusję wzbudzi 
ły wnioski, dotyczące konieczności za­
jęcia się zagauniemem bezrobocia, 
wśród harcerzy, oraz wysokości opłat 
organizacyjnych od Kół Przyjaciół. W  
czasie dyskusji zaznaczyła się naogół 
jednolita opinja członków Pady Naczel 
nej co do poszczególnych wniosków.

ojazd walny zaczyna obrady do­
piero w dniu dzisiejszym. Na zjazd 
przybywa p. minister WP i CP W a­
cław Jędrzejcwicz, oraz przedstawicie­
le władz cywilnych i  wojskowych.

Program zjazdu przeastawia się 
następujące:

Dnia 11 maja.
Goaz. 7 50: Uroczyste powitanie na 

dworcu p. nunistia W Jędrzej ewicza 
przez p.p. wojewodów W, Jaszczołta 
i M Grażyńskiego, oraz delegacje.

Godz. 9: Msza św. w Ostrej Bra­
mie, którą odprawi J. E. ks. biskup 
wileński Michałki rwiez. Katanie wygło 
si ks. kanclerz Mauersberger, wiceprze 
woctniczący ZHP.

Godz 10: Przegląd wileńskich dru­
żyn harcerskich aa Placu Katedral­
nym i złożenie wieńca na grobie ś.p. 
ks. biskupa Bant1 niskiego. Defilada na 
ul. Mickiewicza (oboK gimnazjum 
Orzeszkowej).

11) Otwarcie zjazdu walnego, prze­
mówienia, obrady.

Godz. 21 Wieczornica harcerska 
w kasynie garnizono wein.

Dnia 12 maja:
Przed południem prace komisji. Po 

połud*.iu: obrady-  plenum zjazdu, wy­
bory nowych władz, zamknięcie zjazdu.

Zjazd odbywa się w gmachu gimna­
zjum im. Orzeszkowej, ul. Mictdewi- 
cza 38. Po Zjezdzie projektowane są 
wycieczki do Trok, Werek i jeziora 
Narocz.

Promocja doktorska ks. 
majora Edmunda Nowaka

Dnia 8 bm. o godz. 12 w sali wiel 
kiej U niwersytetu Ja n a  K azim ierza 
we Lwowie odbyła sie promm ja dokto 
rska ks. m ajora Edm unda Nowaka, 
proboszcza pa ra f  j i wojskowej w No - 
wej W ilejce pod W ilnem. Promotorem 
był senator prof. S tanisław  Zakrzew­
ski. .1. M agniiiceneję R ektora zastępo 
wał prorek tor senator prof. dr. Zalew 
ski. Promocji dokonano w obecności 
p. dziekana W ydziału H um anistyczne­
go, profesora Teofila Em ila Moi!fl - 
skiego.

REFuRMA SYSTEMU.]MELDUNKOWEGO
WILNO. Z chwilą złożenia rejest­

rów mieszkańców gminy przystąpiły 
do normalnej pracy w tej dziedzinie 
polegającej na utrzymaniu rejestrów 
w stanie aktualności. Pomyślne naogól 
zakończenie prac organizacyjnych po­
zwala na wprowadzenie pewnych re­
form w systemie meldunkowym. Do­
tyczy to przedewszystkiem skrócenia 
treści kart meldunkowych, bowiem 
po ustaleniu danych personalnych mie­
szkańców gminy i wpisaniu ich do 

rejestru mieszkańców powtarzanie 
tych samych informacyj w kartach 
meldunkowych byłoby zbędne.

Wspomniane zmiany wprowadzone 
zostaną w najbliższym czasie.

Zmiany te polegać będą wogole 
na skróceniu nieomal wszystkich for-

K R ttM S K A  N O W O G R Ó D Z K A

mularzy meldunkowych z dopuszcze­
niem meldowania członków rodziny 
na wspólnym formularzu. Najdalej 
posunięte uproszczenia przewidziane 
są w stosunku do meldunków czasowe­
go pobytu, oraz zmian adresu w obrę­
bie gminy. Przewidziane jest również 
uprawnienie gmin do stosowania po­
stępowania wyjątkowego, dopuszcza­

jącego przyjmowanie meldunków ust­
nych, gdy okazałoby się to wskazane 
ze względu na warunki lokalne

Nowe rozporządzenie rozszerza 
przytem kompetencje zarządów gmin­
nych, upoważniając je do decydowa­
nia w niektórych kwestjach technicz­
nych prowadzenia ewidencji ludności, 
jak również w zakresie uproszczenia 
obowiązujących meldunków.

Ooezwa nowogródzkiego Komitetu 
Wyborczego

Obywatele miasta. N ow ogródka1 
Dniu 27 bm. wolą waszą zostanie 

wybrana, nowa R ada M iejska, k tó ra  w 
ciągu najbliższych la t pięciu będzie 
niu-iała przystosować gospodarkę n iej 
ską  do nowych warunków, będzie mu 
sini dać dobrze egzamin z racjonal­
nego prowadzenia interesów naszego 
tak  piękne tradycje posiadającego mia 
sta.

Być reprezentantem  grodu Mickie­
wicza, to zaszczyt wielbi!

Nowi ludzie, k tórzy wejdą na are 
nę życia samorządowego w Nowogro­
du u. muszą mieć walory duchowe i 
m oralne oraz jasne umysły.

Te własne zalety powinny by ćmy- 
ślą przewodnią, każdego kto, przez od 
danie głosu spełni swój obywatelski o- 
bowiązok w ybrania ojców m iasta, god 
nych zaufania samego społeczeństwa i 
godnych wielkiej roli przetw orzenia na 
szego życia samorządowego.

M iasto nasze jest niewielkie, ale ma 
dużo do odrobienia, ma do przeprowa 
dzenia szereg reform  budowlanych in

westycyjnyeh i podatkowych, ma do 
uregulowania wiele palących Kwcsfyj 
szarego dnia u odzie nnego.

Jesteśm y w tern szczęśliwcni poło­
żeniu, że nie mamy klęski bezrobocia 
w tom szerszeni znaczeniu słowa, ale. 
też duzo jest u nas swoistej nędzy, 
k tó rą  trzeba usunąć, mamy bardzo 
wiele do zwalczania w zakresie niehi­
gienicznych urządzeń miejskich, musi 
my doprowadzić m iasto do europejskie 
go wyglądu.

Wybory' obecne m ają niezmiernie 
wielki) znaczenie dla naszej na.jbliż - 
szej przyszłości i dlatego muszą do 
niob stanąć wszyscy obywatele tak  ko 
biety ja k  i mężczyźni.

Pamiętajmy' o tem, że sta jąc jedno 
myklnie i zgodnie do szeregu, zapew 
nimy naszemu m iastu lepszą przysz - 
ło ść!

A więc wszyscy do u rn  wybor­
czych.

chrześcijańsko - mahometański 
Komitet Wyborczy 

w Nowogródku.

—  11-ty Tydzień LOPP. Nowogró 
dz.ki O krąg W ojewódzki Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej powia 
eam ia, że 11-ty Tydzień LO PP na te 
renie województwa nowogródzkiego 
odbędzie się jasienia od 30 września 
do 7 października rb.

— Kradzież. W  nocy na 9 m aja 
rb. na szkodę ITladkiego M ikołaja, 
m ieszkańca wsi Horewicze, gm. horo- 
doczańskiej ze s ta jn i zam kniętej na 
klamko nieznani sprawcy skradli 
klacz maści gniadej la t 4, wartości 
400 zł. z

—  Utonięcie, —  W dniu 7 bm. 
w czasie kąpieli w jeziorze obok rzecz 

k i Niemen na 3 km. od Lubczy utonął

/ e t u l G L a m a  g a d a im *  n ę d o y , 
imt nu jam ą geekarty dadrahyłu 

o k t a a a s Ł  o u r a w  c a r iG c in a d c lu r 9 ? J f .O .

List do Rsoakcil
Szanowny Panie Redaktorze.

Nie brałem udziału w ankiecie . Sło­
wa" na temat „czyje pióro najlepiej mi 
się podoba" — przypuszczam, że i du­
żo czytelników tak uczyniło, chcę jed­
nak dziś w imieniu własnem i w imie­
nia znajomych czytających Słowo" 
wyrazić Szanownemu Panu Redakto­
rowi nasze najszczersze uznanie za od­
ważny — oryginalny i zdrowy chrze­
ścijański sąd w  każdej spławie. Czy­
tam kilka tygodników i dzienników —  
artykułami Szan. Pana Redaktora je­
stem zachwycony. Serdecznie dzięku­
jm y za ostatnj artykuł z dnia 8 maja 

„,Wódz Proletarjatu czy Wódz Naro­
du". Akurat trafiły mi do rąk ulotki 
1 majowe Legjonu Młodych, a także 
Nr. Państwa Pracy. W każ­
dym N-rze „Słowa" czekałem odpo­
wiedzi, i dziś właśnie znaleźliśmy.

Proszę przyjąć Szanowny Panie 
Redaktorze serdeczne pozdrowienie i 
wyrazy prawdziwego szacunku.

X. Jan Żuk

Proboszcz Rz.-Kat parafji 
Szarkowszczyzna

JESTEŚMY ZA BIEDNI BY KU­
POWAĆ BAWEcNĘ —  KUPUJ­
MY SAMODZIAŁOWE WYRO­

BY Z WŁASNEGO LNU

Dziwne pretensje
P. W  A RDEJNA —  OjCA

We wczorajszym „Dzienniku 
Wileńskim" został rwydrukowamy 
nieprzyzwoity w treści i formn 
iist p W ardejna ojca, występują­
cego w spralwae swego syna.

Każdy interesujący się sprawami 
młodzieży wie, że „Tydzień Aka 
demicki" w „Słowie stanowi aa 
toncmiczną jednostkę prasową z 
własną redakcją i redaktorem, a 
współżycie ze;,;Stotwem“ ułatwia 
ta okoliczność, że redaktor odpo­
wiedzialny „Słowa 1 jest członkiem 
redakcji „Tygodnia Akademickie­
go". Wynika z tego, iż najwyżej 
p. Szychowski może być odpowie­
dzialny za to, co pisze „Słowo", 
lecz w żadnym wypadku „Słowo" 
za to, co pisze „Tydzień Akade­
micki".

Rozumiejąc uczucia ojcowskie, 
dziwimy się jednak, że p. Wardejn 
—  syn nie protestował przeciw­
ko umieszczaniu listu przez p. War 
dejna —  ojca. Bo słyszeliśmy o 
ziwyczajach honorowych, nakazu­
jących występować synom w obro 
nie ojców, lecz nie słyszeliśmy, 
aby ojciec przyjmował na siebie 
odpowiedzialność za czyny pełno­
letniego potomka.

NAD WILJA i WILENKA

Egzamin* dojrzałości

mieszkaniec wsi Żiagórzr Delatyckic 
gm. Lubozańskiej Loszko Gierasim. 
Zwłoki po upływie godziny z wody 
wydobyto.

— K tukowski w Nowogroctku W 
dniu 8 bm. w' sali k ina miejskiego w 
Nowogródku artyści teatrów  warszaw'- 
skieb Krukowski K azim ierz i M an - 
kie.wic.zówna Jan in a  odśpiewali szereg 
humorystycznych piosenek.

— „Swatka1 . W  dniu 5 m aja rb. 
kolejowe przysposobienie wojskowe w 
Nowogródku urządziło przedstawnenio, 
Odegrano sztukę pt. „Sw atka11. — Po 
przedstaw ieniu odbyła się zabawa ta ­
neczna. Dochód przez.naczono na 
rzecz w-w organizacji.

Nit mogłem lego zrozumieć nigdy, 
dlaczego s ta rs i otl lias wymyślili egz.n 
miny wogólę, a o ile już im przy­
szła ta  nieciekawa kom binacja do gło­
wy, dlaczego wym yśli1- egzaminy w o- 
kresie wiosennym. M ają te m ądre pe- 
dagogusy zapewue swojfi m ądre rae.jp, 
ale i egzaminowani m ają swm.je.

W tej chwili domyślam się, że wszy 
scy moi ezyt-elniey w wieku szkolnym 
są stanowczo po mojej stronie.

Jadę. na eałego na insty tucję  egza 
mirtów. A le-trudno  ludzkość w zatw ar 
tlz-iałości swojej jest okropna. Kasz.ta 
ny kw itną w ogrodach, żaby kum kają 
tak  rozkosznie po bagniskach, a ty, 
człowieku, zastanaw iaj się nad szaleti 
czym jakim ś pomysłem niejakiego pa­
na P itagorasa, k tóry  zapewne, byt gre 
ckini bezrobotnym, miał dużo czasu, 
ale zato niowszystkie klepki w porzą­
dku.

I Insza ludzka opięta w m undurek 
szkolny i ■ponumerowana na ram ieniu 
(to ostatnia moda szkolna) wyry wa 
się przez ciasny kołnierzyk i usta ku 
słońcu i zieleni i potyka się w tcha­
wicy, przez którą dyfungu,jesz, czło - 
w ieku:

„Boleść ojcowska Kochanowskiego) 
odzwierciedla się w tranach pierw - 
szych, w których jKieta, w bólu zapa 
nuęUtły...b

Nas nic już nie boL i nie jesteś 
my w stanie zrozumieć wtedy' cichego 
bólu ojców naszych, którzy wiedzeni 
dziwną intuie.ją, patrząc na nas, my—  
ślą sobie.: . ą

—  Zleje się, łajdak, z litera tu ry  i 
jisZeze rok posiedzi, .na mój koszt 1 
srom otę!

Taki ojciec, z, icna i nadewszyst- 
ko pod słońcem ukochana istota, nie 
rozumie jednej rzeczy. Nie rozumie 
przedziwnej przemiany m aterji w nas

(chociaż sam ongiś ulegał podobnym 
nastrojom ), wywołuje rewolucję, nie 
da kię zagłuszyć, ani pocztom papieży 
i książąt z dynast.ji Merowingów, a- 
ni równaniem trójkątów , ani analizą 
poezji Słowackiego

B untu ją się  nam : kolano i włosy, 
kora mózgowa, a rte rje , w ątroba i ki­
szki

W szystkie te organa m yślą co in­
nego, buntowane podświadomie, a tym 
czasem ieden m alutki skraw ek mózgu, 
w którym zasiadła „obowiązkowość11 
powiada:

—  .Tak nie będziesz wiedział, kie­
dy żył Masco de Gama lub co to  .jest 
apara t K ippa, to, brateńku, dwuja, 
jak  basy! i djabL wzięli kajak, wy­
jazd na wieś, najbliższy mocz, piłki 
nożne.j i następną klasę —  ale zato 
będzie tan straszną wyraz tw arzy o j­
ca, kliny- nigdy głosu . ręki n .c  pod 
niesie, ale którego ruszenie ramionami 
i nerwowe zaczc-sanie resztek włosow 
przy prawiają* cię. synku, o rozpacz-.

W szystkiemu winne są egzaminy 
na wiosnę. Gdyby egzaminy odbywały 
się w listopadzie ,lub październiku, 
wszyscy uczniowie zdawaliby je  z wy­
nikiem —  cum m axim a laude.

Nie jest to  jednak racją , by wogó 
le egzaminy zaniedbywać. J a  ze swej 
strony wszelkich starań  dołożę, by o- 
kres egzaminów- przenieść na miesiące 
jesienne.

Mam nawet jednego dobrego znajo­
mego w K uratorium  —  więc się po­
staram .

Narazić jednak  na złość zatway 
dziułym w uporze i nie uznającym 
wiosny belfrom — uczmy się i zdaj­
my egzaminy.

M. Junosza
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K R W R W Y  O K R Ę T
—  Ot, co przeczytają w księdze o- 

kręto-wej, kiedy s tan  tomy w porcie! 
Ale to  jeszcz. enie w szystko! Słuchaj 
d a le j:

„W czasie bitwy m arynarz Newman 
próbował uciec z aresztu  i został zabity 
przez kapitana wystrzałem  z rewolwe­
ru11.

—  Widzisz, Royu! W szystko w po­
rządku, wszystko na m iejscu1 Każdy 
z was dostanie kilka wierszy- i wszy - 
stk ic  końce będą uczciwie schowane! 
Chcesz wnedzieć, .jak to  będzie? N aj­
pierw na pokładzie rozlegną się wy­
strzały. Dużo tru d u  kosztowało mnie 
doprowadzenie do teg o ! Twoje towa­
rzysze to tchórzliwe zające, Royu! Już 
bałem się, że nigdy nie uda się do­
prowadzić tych drabów do buntu. 
Chwała Bogu, naiconiee udało się! Ci 
bandyci zaiezną a tak  pod koniec nocnej 
w arty, kiedy wybije osiem dzwonów. 
Gsie.ni—  lecz uw ażnie! To będzie dla 
ciebie pogrzebowy dzw on1 A potem 
śmierć. W tedy zostanie .już tylko roz­
praw a z. M ary. J  uż wiesz, co ja  dla mej 
przygotowałem. Pomyśl o tem, Royu, 
myśl o naszej m ałej M ary, o naszej 
delikatnej „P an i11, oddanej zwierzę­
tom na pożarcie! Na łaskę strasznego 
Fit7gibbona!.

—  Tak, oddam ją  na uciechę temu 
łotrzykowi, no d.jabła zdaje się, że 
nie pożałuję jej d la  mojego drugie­
go oficera! A chcesz wiedzieć kto zaj­
mie miejsce Lincha? C ockacy! Ł aj— 
dae-Zyna Oockney, podły gad, szczur 
kloaczny! Ale on może być bardzo

pożyteczny, jeżeli się niiti odpowiednio 
poki ruje.... N aturaln ie nie chciałbym, 
żeby on siadał przy moim stole, ale 
czemubym nie miał pozwolić Fitzow i 
oddać mu Mary,, kiedy ona mu ob­
rzydnie? Cóż, Royu, to nieprzyjem ne 
dla ciebie? Uderzenie dobrze wymie­
rzone? Go ? .

Swop miał rację: Newman pod­
niósł oczy, jego wykrzywiona męką i 
szaleństwem tw arz, by ła straszna ?

N-kczennie słowa i nikczemne gro­
źby ło tra dotknęły boleśnie najgłęb­
szych stru n  w jego sercu i na chwilę 
odebrały mu panowanie nad sobą.

Gniew i nienawiść wyrwały się, 
jak  lawa z jego ust:

—  Bądź przeklęty, łotrze! —  za­
grzmiał jego głos.

Lecz zamilkł natychm iast. Opa­
nował się. N ie należał do tych ludzi, 
którzy tracą  napróżno energję na bezu 
żyteczne przekleństwa.

Ale ten nagły wybuch wprawił ka­
p itana w zachwyt. Odrzucił w tył gło­
wę i wybuchnął djabełskim  śmiechem.

—  Zapomniałem... zapomniałem o 
M ary! —  wołał, przez śmiech prze­
rywanym  głosem. —  Nie słyszałoś je ­
szcze końca. ZobfKwymy. czy twój 
Bóg uchroni ją  od pieszczot F itza i 

I Coeknoya! Zobaczymy, czy da jej ty ­
le sił, żeby sam a nie podniosła ręki 
na siebie! Bo myślę, że na tem .się, 
skończy! A tu  icszczo jeden tekst k tó­
ry  przygotowałem, żeby Fitz przi pisał 
do księgi okrętowej, niema ty !ko ,jo-

szoze daty, wstawimy ją , kiedy p rzy j­
dzie czas.

„Dziś w a taku  szaleństwa, żona 
kapitann popełniła samobójstwo. K api 
tan jest pogrążony w rozpaczy.

S woji odwrócił się i podszedł do 
drabiny. Juz  postaw ił nogę na pierw ­
szym stopniu, gdy nagle zatrzym ał 
się z. oczyma podniosionenii ku górze 
i otwartemu ustami.

Nastawiłem uszu...
Na pokładzie rozległ się wystrzał 

— jed< n jodyny !
i\a p ita n  odwrócił *ię na obca­

sach, twarzą ku Newmanowi. Z bły­
skawiczną szybkością wsunął rękę do 
kieszeni gdzie miał rewolwer .

Ale nie. wyjął broni. Umarłby na 
miejscu, gdyby to uczynił. J a  byłem 
gotów do skoku.

fśwop, wahał s ię ! Godzina, wyzna­
czona na a tak , nie nadeszła .jeszcze. Po 
sam otnym  wystrzale nie nastąp ił huk 
kanonady, którego należało oczekiwać.

Zato posłyszeliśmy grzmiący głos 
Lim ha, -wydający rozkazy:

—  Conolly, do steru!
Znów głos Lincha rozległ się bliż-

że.j:
— K apitanie na pokład! Prędzej, 

p ręd ze j!
Było to  dawno oczekiwane, przeze- 

rnnie w'ozwanie, ale zanim nadbiegły 
słowa, wstrząsające swą nieoczeki­
w aną grozą-

—  Sternik wyskooarł za burtę, r a ­
zem z F itzgibbonem ! — krzyczał Lhiełi,

— Dwueh ludzi tonie! —  krzyczał 
tubalnym  głosem, a za nim podnieśli 
harm ider m arynarze.

Swop rzucił się w górę po d ra­
binie.

W idziałem dobrze jego twarz

wyczytałem na niej głębokie zdumie­
nie i rozpaczliwy niepokój.

Jasnem  było, że stało  się coś, eo 
nit wchodziło do jego programu.

ROZDZlAł XX —  BUNT
Swop nie zniknął jeszcze, kiedy pod­

skoczyłem do Newmana, gdyby się 
obrócił, aby zatrzasnąć za sobą lukę 
napewnoby mnie zobaczył .

Na szczęście nic zatrzym ał sie.
Słyszałem szybka kroki kap ita­

na i głos, który' krzyczał przeraź­
liwie .

—Uważać nu miis/.ty, L ineh! Za­
palić św iatła!

Objąłem rękanti szyję Newmana i 
szepnąłem  mu na ucho:

— O, ton łotr, potwór! To ja, 
Jack!.... Cór to za djabeł!... Słyszałem 
wszystko,,.. Przychodzę uratow ać cie­
bie...

Jak  widzicie, myśli moje sp lą ta­
ły się od gniewu oburzenia! Newman 
przyprow adził mnie do równowagi.

—  Wiem, ale mów ciszej, mogą 
ciebie usłyszeć! —  Szepnął.

Uśmiechnął się! Ten człowiek po­
tra f ił  uśmiechać się, po tak iej męce, 
i, podczas kiedy ja  plotłem coś bez 
sensu, myśli jego pozostały jasne.

—  P rę d ze j1 — rozkazał — Tnij 
sznury 1

Stalowe obręcze na jego rękach i 
nogach były połączone sznuram i, któ 
re omotywały całe jego ciało i przy­
trzym ywały go przy słupie. Przeciąłem 
te  więzy dwoma uderzeniami noża, 
ale nie zdążycie podtrzym ać Newma­
na i biedak upadł tw arzą n a  podło­
gę. Zdrętwiałe nogi nie m ogh go 
u trzym ać!.

Upadłem lia kolana, chlipiąc i beł­
kocąc coś bez związku. Drżącemi rę ­

kami szukałem w kieszeni klucza od 
kajdan. Do szaleństwa naprowadzał 
mnie widok krwawiących ran  na no­
g a c h  i rękach mego przyjaciela, ( udo 
spuchnięto, i rozpalone, było odarte 
ze skóry, a żelazne obręcze tak wżar- 
ły się w mięso, że praw ie schowały 
się w niem.

Musiałem rozsuwać okropne ra ­
lly , aby móc włożyć kluczyk do min­
ka .

Gdy zdjąłem kajdany, odwróeiłem 
Newmana na plecy' i objąłem go, 
chcąc podnieść. W tej chwili zjawiła 
się pomoc, le k k ie  kroki zaskrzypia­
ły  na drabinie, szelest sukni i cichy 
okrzyk bólu, zwiastowały nadejście 
Mary. Uklękła przy N ew m anii.

— Royu, o, R oyu! Nareszcie!
i Ibjęła go i przytuliła t.warz do je ­

go policz.ka .
Teraz mój przyjaciel był w do­

brych rękach. Mogłem na ebwilę 
przestać się nim zaunować! W stałem 
nadsłuchując.

Co się dziać mogło na pokładzie?
Słychać było niebywały rwetes. 

O kręt zakręcił dokoła osi i s ta ł wpo— 
przek swego kursu. Gdzieś daleko 
grzm iał głos Lincha, wydającego roz­
kazy.

A zupełnie blisko, też nad moją, 
głową rzucał rozkazy Swop i dzi­
kim głosem —  wzywał na jionioc 
„psów11, ukrytych w zasadzce.

—  ITej, tam, wy w kajucie! W szy­
scy na pokład! Pomagać! Spuścić sza­
lupę! Linch, co, u djabła, dzieje się na 
pokładzie?

Nie był to  zwykły Swop o miękkim, 
słodkim g łosie!

On denerwował się, stracił głowę. 
(Głos za zwyczaj taki równy i muzy­

kalny, zmienił się w fałszywy falset. 
D rżała w nim trw oga nieludzka, roz­
paczliwe pragnienie uratow ania wier­
nego szakala F itzgibbona! W ielki 
stra teg ik  i morderca, nie liczył się z 
możliwością utraty' pomocnika! To 
nic wchodziło w jego piany!

Natężałem słuch czekająe na inne 
odgłosy: wystrzałów i bójki Ale na
ciemnym pokładzje panował toj-woeh 
mc do opisania. K apitan  zapomniał 
nagle o własnem bezpieczeństwie i ™ie-
szał się z tłumem m arynarzy.

W K-działem, że Boston i Bln^y nie 
opuszczą tak iej sposobności, mimo da­
nej mu obietnicy'!

Ta myśl przynaglała mnie do p0- 
śpiochu.

Koniecznem było wydostać się 
uzlury, w której znaleźliśmy się 
Byliśmy w pułapce, gł°sy były^ rzv 
cone! Bunt mógł si? zae/ą>' 
chw ila!

Powiedziałem o tem gewmanowj, 
011 spróbował podniosę się.

— Daj mi rękę, Tacku • Trzeb* 
ich zatrzym ać!

Podniosłem go i zarzneiłem na ra ­
miona, ja k  worek. Z < iężką .noszą za­
cząłem się drapać się na drabinę- 
„ ra n i11 szła za nami, Pomugając m „ 
w miarę sił.

W iedziała już, 00 s1? stało  oa S° 
rze i opowiadała nam w k i1- 11 
wach.

Nie m o g ł a  odnaleźć V> or.ga (po­
tem okazało się, że ć 111,11 
w kuchni gdzie podsłuchał -jpad- 
Mtsti rozmowę m a ry n a ty , którzy 
z a t r z y m a l i  go j a k o  jeńca), postanowi­
ła więc sama wejśi- na pokład i w 
cieniu c z e k a ć  na Lincha 

'D. C. X
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Min. Matuszewski 
t* roin ctwli.

Zadania, Które prxed nami 
jeszrze stoją

Rolnictwo stanowi zbyt wielką 
część produkcji polskiej, ażeby mogło 
stworzyć odrębne ceny wysokie, we­
wnętrzne tak, jak rtp. cukier, węgiel i 
żeby w oparciu o te wysokie ceny we­
wnętrzne, o ten dochód monopolisty­
czny rynku wewnętrznego, stworzyć 
możliwości wywozu po cenach dumpin­
gowych, cenach stratnych zagranicę.

Stykamy 3ię z rynkiem światowym 
przez rolnictwo i wywóz rolniczy. 0 -  
czywiście ceny rolne naszego rynku 
wewnętrznego przy pomocy dość sko­
mplikowanego aparatu premij, inter- 
y encyj — można podnieść ponad po­
ziom rolniczych cen światowych, lecz 
niemożna ich jednak od cen świato­
wymi uzależniać. To znaczy, że może­
my mieć nasze wewnętrzne ceny nieco 
powj zej cen światowych, ale jednak 
będą się one wahały równolegle 
' do wahań światowych",

Stąa wynika druga przesłanka w 
ocenie naszej sytuacji, że nasz głó­
wny rynek wewnętrzny, rynek silny 
nietylko produkeyjnie, lecz jednocze­
śnie i konsumpcyjnie, bo każda pro­
dukcja ma swój odpowiednik w kon­
sumpcji — będzie się kształtował przez 
czas dłuższy, chcemy czy nie chcemy, 
jeszcze według rolniczych cen świa­
towych.

jakże teraz wygląda tendencja tych 
cen?

Być może, że świat jest dzisiaj na 
poziomie cen rolniczych niższych, 
aniżeli będzie za rok czy dwa. W ka­
żdym razie jeżeli odrzucimy wszyst­
kie te sztuczne sposoby, jakie od r 
1922, od momentu, kiedy po wojnie 
rolnictwo światowe zaczęło się dźwi­
gać do góry, zosialy zastosowane 
przez największych producentów, — 
przez Stany Zjednoczone i Kanadę do 
utrzvmania cen, których załamanie 
już się zarysowało to trzeba jasno od­
powiedzieć, że itiema wielkich szans 
na to, ażeoy nastąpiła światowa zwyz 
ka cen rolnych do poziomu takiego, do 
ahlego przyzwyczajeni byliśmy przeo 

wojną i w latach powojennych do 1928 
roku włącznie!

Teraz utrzymujemy nasze ceny rol­
ne na poziomie nieco wyższym, aniże­
li ceny świadectw. Czy rolnictwo jest 
rentowne w tych warunkach, w ja­
kich pracujemy dzisiaj? Są warsztaty, 
które schwytały równowagę, większość 
jednak warsztatów tej równowagi nie 
schwytała.

Trzeba więc tak zniżyć kosziy 
produkcji rolniczej, ażeby stały się o- 
płacalne przy tych cenach, jakie dziś, 
jutro, za rok są do osiągnięcia.

Jakie są koszty produkcji rolniczej? 
Robocizna odgrywa tutaj najmniejszą 
rolę, bo znaczna ilość rolników pracuje 
sama, a tam gdzie istnieje praca na­
jemna, to jest ona w znacznej części 
regulowana przez świadczenia w natu­
rze. Potem przychodzą świadczenia 
publiczne, następnie koszty kreaytu 
dawnego i amortyzacja, która istnieje 
w gospodarstwie rolnem tak, jak i w 
innerri, wreszcie ceny produktów naby­
wanych przez rolnictwo. Chciałbym 
podkreślić, rierylko produktów naby­
wanych dla dalszej produkcji jak płu­
gi, węgiel do łokomobni, sierpy, ko­
sy, nawozy sztuczne, a lt także produ­
któw naoywanych przez rolnictwo dla 
spożycia, jak ubranie, sól, tytoń zapał­
ki, wódka i t d. i t. d. Ceny tych pro 
duktów spożycia decydują o samopo­
czuciu rentowności, jajcą ma sam pro­
ducent w zależności od tego, co może 
spożyć, czuje się on pokrzywdzony, 
albo niepokrzywdzony.

A zatem, już z tych awóch pro­
stych myśli zwyczajnych wynika, że nie 
icsteśmy w starne oderwrać się od 
rynku światowego, a gdybyśmy się 
oderwali siłą, to tylko obniżylibyśmy 
własną sropę życiową, że jesteśmy z  
nim związani poprzez wywóz rolniczy, 
Którego prędko się wyrzec nie można, 
ani nie należałoby; że tendencja cen 
rolniczych światowych wskazuje na 
dalszą stabilizację na niskim poziomie, 
oraz, że dzisiejszy poziom cen pol­
skiego rolnictwa nie jest jeszcze ren­
towny, nie daje rolnikowi możliwości 
zaspokojenia jego jiotrzeb — docho­
du imy więc do tego sam ego wniosku, 
do którego doszedł i w konsekwencji 
prowadzi! sw ą działalność przez cały 
czas swego urzędowania p. premjer 
Prystor, dochodzimy do konieczności 
rewizji dalszego przepracowania tych 
wszystkich elementów które składają 
się na koszty produkcji rolnej.

Dalsza zniżka cen sztywnych: 
węgla, taryf kolejowych, dalszej rewi- 
zii świadczeń publicznych i wszystkie­
go co te świadczenia kosztują (nie tyl­
ko tego, co się wyciąga ze społeczeń­
stwa, ale i tego na co wyciągnięty 
grosz się obraca), wreszcie aaisze 
przejrzenie kosztów kredytu zarówno 
nowego, jak i starego — to są te za- 

‘ dania które jeszcze ciągle przed nami 
stoją.

Dzies^cioleot Koła H is tu ry m  U.S.B.
Po nabożeństwie w kościele uniwer 

sytockini -św. -Fana, odbyło się. dnia 10 
b.nu, w lokalu Sem inarjum  H istorycz­
nego USB uroczyste posiedzenie Koła 
H istoryków , zorganizowane z okazji 
dziesięciolecia istnienia.

Zebranie zagaił prezes koła p. Sta­
nisław Kret, który  przyw itał zebra­
nych, a przedewszystkiem .T.JVI. Rekto­
ra  W. Staniewicza, profesorów uniwer 
sy te tu  S tefana Batorego, oraz gości —  
profesorów uniw ersytetów : Lwowskie­
go i Lubelskiego. Ze szczególną siłą  i 
uczudiem podkreślił prozes K oła zasłu­
gą ku ra to ra  Koła, prot’. S tanisław a Ko-
ściałkow.skiego, który serdeczną oj de­
ką i życzliwą rad ą  dopomagał słucha­
czom uniw ersytetu, ułatw iając im pra 
co na terenie Koła.

Następnie z  ramienia K om itetu Of- 
uiizacyjnego zaprojmnował powołanie

historycy wileńscy: nawet student,
przygotowujący rozprawą m agisterską 
wie, jak ie  są trudności w zebraniu 
jiotrzebnggo m atorjału, —  wio też, jak  
wiele można zrobić w dziedzinie porząd 
kowania i wydawania źródeł.

Po referacie prof. Modelski.“go krót 
kie przemówienie wygłosił piof. A. 
Kossowski, prof. U niw ersytetu  Lubel 
skiego, k tóry  podkreślił wielkie iznacze 
niie badań historycznych, dotyczących 
przeszłości ziem b Wielkiego Księstwa 
Litewskiego.

Przedstawić.ei młodzieży, p A. De- 
ruga, w yrażając .jeszcze raz jiodzięko- 
walne zebranym za uuział w skrom­
nych uroczystościach Koła, podkreślił 
że oprót-z jubileuszu Koła istn ieją je­
szcze dwa jubileusze: dziesięciolecie
zdobycia dyplomu doktorskiego przez 
docenta II. Łowmiańskiego, pierw.,zego

J ]  l e r f i ł i e  1 n a  l v ł  vdi
Miąd2rfpartst»Gwe zawody lugfey N iem y —  Czechosłowacji

J-,--- .. «> o X t ' Ł
do sto łu  prezydjalnego szeregu najbar uyplomowanego absolwenta USB

t e a t r  h u t y c z k y

„l u t n i a ___
D z i ś

Niech żyje młodość
Ceny łefnir jniżone.

W niedzielę - g. 4 pp.
i Manewry jesienne"

Cenę prcpt^indowe______

dziej zadłużonych członków Kołfc z 
pierwszym prezesem z przed dziesięciu 
lat, p. nad- Tadeuszem Młodko wskim, 
jako  przewodniczącym zebrania, na 
czele.

Przemówieniiie prof. Stanisława Ko- 
sciałkowskiego, który s ta ra ł się (bez­
skutecznie!) pomniejszyć ;woją rolę, 
jako K ura to ra  Koła, oraz Rektora W. 
Stamewi^ga, k tóry  naw iązał do swych 
szkolnych w-sjioiimieii (właśnie w lo­
kalu obecnego ftemfilnarjiuii H istorycz- 
nego mieściła się niegdyś k lasa gim na­
zjalna, w której wykładano historję 
podług osławionego lłowajslciego), —  
przemówienia to zamknęły jiierwsZą 
część zebrania.

Z referatem  w ystąpił dziś drogi 
gość, a tak  niedawno gorliwy i ener­
giczny profesor naszego Uniwersy tetu 
T Modelski, obocnio profesor U niw er­
sy te tu  Ja n a  Kazlii.uerza we Lwowie. 
Zaczął —  czy można się tomu dziwić? 
—  od osobistyreh wyznan, dotyczących 
jego stosunku do W ilna. Z wdzięczno­
ścią i wzruszeniem jtosłyszeli słucha­
cze zapewnienie, że profesor, który 
przecież objął we Lwowie wyższe sta 
now .sko i znalazł boz porównania lep 
sze warunki pracy  naukowej, żałuje 
swego wryjazdu z W ilna...

>v'ilno nierozważnie dopuściło do 
ode.jśuia niejednej tęgiej jednostki...

Uroi. T. Modelski jiozostawil ]>o so­
bie jak  najlepszą pamięć jako profesor 
uniw ersytetu, w'yeJiow'awca szeregu 
wybitnych jednostek, i jako liiestrudzo 
n_y redaktor Ateneiun Wileńskiego.

R e ic ra t jirof T Modelskiego pom - 
szył sprawę doli i niedoli naszych 
źródeł dzi jowych. W KpcOSob wyczer- 
l ,ujący  Zarysował jirof. Modelski wy sił 
ki polskie w dziele z!>u rania i grom a­
dzenia mat, r.iałów history e./.iiyeh od 
cczasów najdaw niejszych i niezmiernie 
czasów najdawniejszych —  i nile- 
z mianu ie towarzyszące tym wysiłkom 
kieski w postać’ li aj [irze różniejszych 
kata.strof. niszczący cli źródła liisiory- 
ozne. Ginęły bez śladu całe wielkie 
bibl.joteki i cenne zbiory dokumentów. 
Ginęły archiw a różnych insty tucyj, a 
pr/cdcwsZystklc ni klasztorne i kościel 
ne. Ilziś wielu zagadnień pierwszorzęd­
nej jaKości nie możemy opracować*, wla 
śnie ze względu na niedostateciżność 
źródeł, lub wskutek ogromnego rozpro­
szenia m ateriału  po całej Polsce i po­
za .jej granicami, To, co n ianu , nie 
jott należycie njiorząclkowane.

Obraz., zarysowany przez prelegen­
ta., z  jednej strony wskazywał na nie­
norm alny u nas s tan  rzeczy, —  z d ru  
gie.j zaś mógł zachęcać jednostki czyn 
niejszc do walki z laką sytuacją. P ra ­
cy jest dużo, bardzo duzo, —  history­
cy —  naukowcy nie mogą pod tymi 
względem narzekać! Szczególnie zaś

pierwszego dyplomu nauczycielskiego, 
zdobytego przez p. Kwę z Makowskich 
Gulbinową.

Na zakończenie odczytano nadesła­
ne do Koła listy  i depesze, m. in. od 
profesorów . W iktora Halina, Marcele­
go Ilandelsm ana, J a n a  Kochanowskie­
go, Henryka Paszkiewicza, Ludwika 
Piotrowicza i innych.

Na tern zamknięto zebranie poran­
ne.

0  godz. 5-tej po fioł. w tej że sali 
odby ł się odczyt prof. Stanisław a Ko- 
ściałkowskiego na tem at działalności 
Antoniego Tyzenhauza, podskarbiego 
litewskiego, słynnego działacza społeez 
nego i kulturalnego. W. Ch.

Streszczenie odczytu prof. Kościal- 
kowskiego, zamieścimy w numerze ju­
trzejszym.

I I
»»Od słońca pożaru..

Gdyby pan Markus Mojżesz bar­
dziej byt romantyczny m, wzywając jx>- 
gotowie ratunkowe, zawołałby do tuby 
telefonicznej:

_  Od słońca pożaru 

A w koło żar taki,

Ulgi dia pracowni rze­
mieślniczych

WILNO. W  Związku z wątpliwo­
ściami, nasuwającemu się tutejszym  
władzom skarbowym przy stosowaniu 
ulg dla pracowni rzemieślniczych, przo 
widzianych wr ustawie o państwowym 
podatku przemysłowy m M inisterstwo 
Skarbu w\ jaśn ia  co nasiępuje

Posiadanie karty rzemieślniczej 
przez właściciela pracowni rzemieślni­
czej jest decydującym warunkiem stoso 
wankt ulgowych stawek podatku prze­
mysłowego od obrotu, przewidzianych 
dla pracowni rzem ieślniczych Inne. ino 
menty (jak np. prowedzenie pracowni 
przy |K>moey silników' mechanicznych 
i t.p.) są przy stosowaniu wspomnia­
nych ulg bez znaczenia. Ligi należy 
stosować tak  długo, dopóki naskutek o- 
rzec.zcnia wojewódzkiej władzy jirZe- 
mysłowej, powziętego w tryb it nrtyku 
łu 113 jirawa jirzemy.dowego dane 
przedsiębiorstwo (iiraeownia, war­
sz ta t) rzemieślnicze nie zostanie uzna­
no za przemysł fabryczny.

W odnitisieniu do pracowni, będą­
cych własnością spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością, nie posiadających 
kart rzomieślniozycli, wydanych na 
imię spółki, o ile wszyscy udziałowcy 
spółki wykażą, się posiadaniem kart
rzemieślniczych, m inisterstwo skarbu 
na podstawie art. 94 ustawy o państ wo 
wym podatkn prze myślowym poleca 
stosować staw ki jiodatkowc, przewi­
dziane dla pracowni rzemkśliiicłZych 

W  odniesieniu do spółek firmowych 
(.jawnych), ulgi przewidziane dla p ra ­
cowni rzemieślniczych mogą byc sto­
sowano jedynie wtedy, jeżeli wszyscy 
w^półwłaściei Je  wy ka/.ą się jtosiada- 
uim k art rzemieślniczych.

Gwałtowny aluk Niemców w zawodach rozegr my cli fi maja w Pradze, które
stosunku 19:9.

■I.  -

Tenisiści polscy w Wiedniu
POLSKA -  AUSTRJA 2:2

f f c  środę, w drugim dniu między­
państwowego meczu ^nisowego Polska 
—  Austrja, odbywającego się w W ie­
dniu, rozegrano dwa spotkania.

W grze pojedynczej panów W itt- 
man pokonał hr. Baworowsky‘ego w 
trzech setach 3:6. 6:1, 6:4. W grze 
mieszanej para austrjacka W olff —  
Metaxa odniosła zwycięstw 3 nań na 
szą parą Jędrzejowska Tłoczyński 
w stosunku 1:6, 8:6.

Po dwóch dniach walki stan spot

Kanio, brzmi: 2:2
We środę, w drugiej rundzie mię 

Jzyuarouowych nnstrzostw tenisowych 
Austrji, uczestniczący w turnieju tym 
Poiacy uzyskali wyniki następujące.

Hebda pokonał Aastrjaka Riedla 
w 3 „.etach, 6:8, 6:0, 0:0. Jędrzejow­
ska pobiła hr. Szapary 6:1, 6:0.

Gorzej powiodło się Tłoczjutskiemu 
który niespodz: cwanie uległ Czechowi 
YodicKa w dwóch setach" 0:6, 3:6.

Niemieccy koiarz • szusowi zsrroszeni
do Polski

torowców i szosow-Coraz żywszy kontakt sportowy 
polsko - niemiecki rozszerza się także 
i na sport kolarski

Niezależnie od wielkiego wyścigu 
szosowego Berlin — Warszawa, nao 
zmontowaniem którego już pracują 
kolarskie Związki obu państw, spo­
dziewany jest jeszcze w tym sezonie

start niemieckich 
ców w Polsce.

Szosowcy niemieccy definitywnie 
startować będą w Polsce po raz 
pierwszy w wyścigu 150 kim. w  Gru­
dziądzu, organizowanym z okazji 40 
lecia tamtejszego Sokola

BIEG OKRĘŻNY 0 PUHAR „SŁ0W*“
W  dniu 13 maja odbędz.ie się bieg 

okrężny napizełaj o puhar „Słowa“ . 
Trasa biegu wynosi 2700 mtr. i  bę 
dzie przechodziła przez aleję Syroko­
mli, park Żeligowskiego, ogiód po- 
Bemaraynski, ul. Botaniczną i Cieiet 
iiik. Poniżej zamieszczamy regulamin 
biegu.

REGUujiMIN BIEGU OKRĘŻNEGO
O NAGRODĘ PRZECHODNIĄ 

REDAKCJI „SŁuWA

1) Bieg okrężny o putiai „Słowa" 
odbywa się aorocznie w maju.

2) Nagrodę przechodnia stanowi 
puhar srebrny.

3) Tiasa biegu wynosi 270u mtr, i 
biegnie jak na szkicu,

4) Do biegu okiężnegu mogą sta­
wać członkowie tow aport., stow, p.w., 
wojskowych i td.

5) Bieg nosi chai akte„ drużynowy 
t. zn.: każda organizacja iczestniczą- 
ca w biegu wystawia drużyiR w skła­
dzie najmniej 6, a najwięcej 12 osób.

6) Zwycięża organizacja t sto warzy 
uzeniaj, której zespół osiągnie naj­
mniejszą ilość punktów. Punkty obu 
cza się według kolejności osiągniętych

3 miejsc, przyczem klasyfikuje się ty l­
ko 6 pierwszych każdego zespołu

Klasyl ikowai e będą tylko te zespo 
ły, którycł: 6 uczestników najmniej
bieg ukończą.

7) Bieg odbywa się według przepi­
sów P.Z.L A.

8) Drużynj obowiązuje jednolity 
strój lekkoauetyczny

9) Nagroaa przechodnia przechodzi 
na własnóać tej oiganizacji (drużyny! 
która zdobędzie ją 3 krotnie kolejno, 
lub 5-d.okrotme bez zachowania kolej­
ności.

10) Nazwa zwvdęskiego zespołu 
u’vidoi zniona zostaje każdorazowo na 
nagrodzie przechodniej.

31) Nagroda przechodnia iest pize- 
chcwywam. rokro*Wnie w tej organiza­
cji, która ją zdobyła, z tern że na mie­
siąc przeu następnym biegiem winna 
być zwTuCona Re iakcji „Słowa".

12) Za należyty konserwację nagro 
uy odpowiedz: a-Lnośc materjalną pono­
si ta organizacja która ją przechowuje

U w a g a :  Z jłoszenia przyjmuje
do 12 maja o godz. 11-tej por. Zagór­
ny w 33 DAL (ul. Pioiom ont).

zak \iczy h  Sję ich .'/.wycięstwciu,

W ilno, 11 m aja 1934

Po raz ósmy z rzęau, oabędzie 
się w tym roku w niedzielę 13 b.m 
o godzinie 11-ej drużynowy bieg 
naprzełaj o puhai przechodni, 
ufundowany przez naszą redakcję 
L  tej okazji warto sobte przypom­
nieć historję tego biegu z lat uprze 
dnich.

A więc w roku 1927 wygrał pier 
wszy oieg Sidorowicz Tuz za nfcn 
przybył Halicki z Pogoni. Druży­
nowo wygrała jednak Pogoń, a na 
urągiem miejscu dopiero przybył 
A Z ; .

W rok później również Sidoro- 
wicz z AZS przerywa pierwszy taś 
mę na mecie, jednakże drużynowo 
zwycięża 3 pułk Saperów.

12 maja 1929 r. pienwszy nnja 
celownik Halicki z WKS Pogoń, 
która też zwycięża drużynowo.

W roku 1930 zwycięża znowu 
Sidorowicz. a drużynowo triumfuje 
3 pułk Saperów.

io maja 1931 r. wygrywa rów 
nież Sidorowicz, drużynowo zaś 
Sokół wileńskii.

22 maja 1932 r. zwycięzcą jest 
Sidorowicz, startujący już w bar­
wach „Ogniska11 KPW, a drużyno­
wo zwycięza jak w roku 1931 So­
kół.

ooiegłego roku, 8 maja, zdecy 
dowany faworyt, już doktór Sido­
rowicz, minął pewnie jako pieiw 
szy celownik, drugi by Żylewicz 
(Sokół) za niin Rudek (Saperzy).

Tegorocznym faworytem jest Ka 
zwmierski z Ogniska KPW, które z 
Trockim i Zajewskim na czele, 
powinno także wygrać drużynowo.

Dla zorjentow ania czytelników, 
załączam)" obok mapkę trasy bie­
gu, oraz jego regulamin.

Dla zwycięzców przeznaczyła 
Redakcja nasza szereg dyplomów 
nonorowych. Wł, L— n.

/czerniała
mi głowa, 

do Ciebie Je­
howa

Podnoszę płaczący mój gi0s!“
Byłoby to coprawda ładnie, ale 

za to nie oryginalnie i mało zrozumiałe 
dla sanitariusza pogotowia, który jest 
biegłym w ehirurgji, ale mało się zna 
na poetyckiej twórczości Asnyka.

Pan Markus zawoiał tylke
—  L'j! poraziłem się słonecznie. 

Spasajtie Wielka 22.
\ \  obec tak oczywistego nieszczę­

ścia, które spotkało bliźniego, ruszyła 
z czterech gumowych kojtyt karetka 
pugotowia i za chwilę błękitni żołnie­
rze służby zdrowia wkroczyli ą,_, apar 
tamentu pana Markusa.

— Tu wzywano pogotowie!? Gdzie 
jest ten człowiek który uległ udarowi 
słonecznemu?

— To ja! — odezwał się z pod pie­
rzyny ten wileński Isntael.

Przystąpiono do badania chorego. 
Ale jakież było zdumienie lekarza po­
gotowia, gdy po oględzinach miast po­
rażenia słonecznego skonstatował u pa 
na Markusa cierpienie, któremu ulegają 
zwykle kawalerzyści i ludzie prowa­
dzący siedzący tryb życia.

Jest to przykre, bolesne, ale nie bu­
dzące obaw, a dające się usunąć tylko 
na drodze chirurgicznej

Pan Markus zapłaci pogotowiu, my 
ze swej strony możemy powrócić do 
poezji, mówiąc.

Nie widział pan Markus słońca,-
A zagorzał... od miesiąca. —

flix.
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f iu h u r  r f i j  , j / o .v a

Międzynarodowa Federacja Szer­
miercza ogłosiła nowe przepisy w 
myśl których do zwycięstwa w konku­
rencji jednostkowej potrzebna jest róż­
nica przynajmniej 2 tuszów a nie jak 
dotąd tylko jednego. Zmiana ta nieba­
wem wejdzie w życia.

y/fyCL



6. S Ł O W O

W A Z K Ę  D L A  PAN I
y t o w A . . .

P u d e r  A b a r i d
Ten ulubiony puder ,  p ro d u k o w an y  
w e d łu g  os tatn ich  z d o b y c z y  w ied zy  
k o s m e ty c z n e j ,n ie  z a w ie r a j q c y  m eta l i  
o d m ła d z a  P an i  tw a rz ,  chroni i p i e ­
lę g n u je  J e j  c e r ę ,  z a p e w n ia jq c  z a w ­
sz e  i w i e ż y  i m ło d z ie ń c z y  w y g lq d .

Wybrany przez Panic*
p u d e  r
ABARID

^PERrECTIOM-
« rimtsu* ići&a&m mtmsmssmm  .sssas sssagsaggsii^^ aa

2 ostatniej ( h o l i
/ w y c g i d i .  t o u r n e  z a g r a n i c z n e  P o g o n i

LWOWSKA DRUŻYNA POKONAŁA WłCEMISTRZA BELGJI

BRUKSELA PAT, —  We czwar 
tek lwowska Pogoń rozegrała 
czwarte swe spotKame w ramach 
ouoyuanegc tounie, odnosząc 3 
z kolei i najbardziej wartościowe 
zwycięstwo. Pogoń zwyciężyła w

Biiikseh wicemistrza Belgji „Da- 
ring“ w stosunku 2:1 (2 :1 ). „Da- 
nng“ jest obecnie najlepszą druży­
ną oeigijską i przea kilkoma dnia 
mi pokonał mistrza Belgji „Union". 
Widzów' 8UU0.

Wczorajsze rozgryw Kiiiigoke
WARSZAWA, (te!.) Wczorajsze 

mecze ligowe, rozegrane poci zna­
kiem bardzo silnego gorąca. W  sto 
licy Polonja zremisowała z Podgó­
rzem 2:2 ck> przerwy 1:1. Przewa­
żała naogół Polonja, ale wysiłki 
jej równow ażył b. dobry bramkarz 
Podgórza. Sędziował p Posiier. 
W obec wyniku Ruchu z Podgó 
rzem przed tygodniem, wynik dla

Polony na własnem boisk u mało 
zaszczytny:

Na boisku Legji zwyciężyli go ­
spodarze Warszawianka 1:0. Bram 
kę już w pierwszej połowue zdobył 
dla Legji Martyna z karnego. Sę­
dzia p. Szneder. Kraków. Poznań­
ska Warta zremisowała z W isłą 
2:2 (2 :1 ). Pierwszych dwadzie­
ścia minut gry należało zdecydowa 
nie do Wisły. Sędzża p. Kurzweil.

Polska —  Austrjs w tenisie 3 :3
TŁOCZ YŃSKi ŚWIETNY.

WIEDEŃ, PAT, Dziś, we czwartek 
rozegrano ostatnio dwa ..potkania w 
nieczu tenisowym Polska - Austrja.

W grzt pejedynszfcj Tłoczynski po­
kona: Artensa w  stosunnu 6 : 2 ,  0 : 6  i 
9 : 7. Według opinji Ziiawców Tłoozyń

ski w meczu tym grał wprost świetnit.
W grze podwójnej panów austrjac- 

kz  para Ktnzel - M«taxa pokoILala pa­
rę polską Wittman - Hebda — 6 : 3 ,  
6 :2 . Ogółem spotkanie Polska — 
Ausirja zakończyło się wynikiem nie- 
rozstrzygniętym 3 : 3.

Niemcy Diją Wartę w lekkiej atletyce
POZNAŃ, PAT. Dziś oaoyły się w | 

Poznaniu międzyklubowe zawody lek 
ko - atletyczne między berlińskim klu­
bem B. S. C. a poznańską Wartą. Zwy­
ciężyli Berlińczycy w stosunku 70 : 63. 
Z lepszych wyników polskich należy 
wymienić "kok w  dal Hofmana z Warty

Otwarcie nowej 
placówki sportowej

We środę w godzinach popułudniu 
wycb odbyło się uroczyste otwarcie 
nowozbndowanych kortów K lubu P ra ­
wników. Po przemówieniu jednego z 
gospodarzyć przed przecięciem wstęgi, 
głos zabrał wojewoda JasZczołt, k tó ­
ry  podkreślił wielkie znaczenie rozwo 
ju  fizycznego w życin urny słowy cli 
pracowni iiow.

Po dokonaniu ak tu  otw arcia rozpo 
czął się mocz tenisowy Grabowieek’" 
(m istrz W ilna)— Łobodowski (m istrz 
Milanówka. G ra s ta ła  na wysokim 
poziomie, w ykazując nieprzeciętną kia 
sę graczy. P ierw szy set należy do Ło- 
bodowskiego —  6:1. W drugim  zawią 
żuje się walka. Szalę zwycięstwa w o- 
sta tn ich  gemach przechyla Łobodow­
ski, wygrywając decydującego seta 
6 4. ‘

N astępnie wchodzą na kort p a r y  
ITohendłingorówna —  'Grabowiecki, 
Dowborowa —  Kewes i rozgrywają 
pokazowo jednegu seta.

Na tem  część ofic.,alna zostaje za­
m knięta. Członkowie S. Tenisowej K. 
P. i zaproszeni goście próbują no 
wyoh kortów. Część gra w siatkówkę.

Ogólnie rzecz biorąc, nowy teren 
sportowy położony w śródmieściu, ro­
bi bardzo miłe w rażenie i zasługuje 
na uwagę ze względu na walory spor­
towe i estetyczno.

PIęKne zwycięstwo pogoni 
■wowskisj we F n iK jl.
W czoraj we środę, Pogoń Lwowska 

rozegrała w Billy-M ontigny mecz p ił­
karski z selekcją m iast F rancji Północ 
nej, zakończony zwycięstwem Pogoni 
w stosunku 5:0 (1 :0).

Po doskonałej grze Pogoń' w Lons 
Polacy zaproszeni zostali przez Zwią­
zek F rancuski w Billy M ontigny do 
rozegrania meczu (/okazowego z reprc 
zentacją ti-zceh m iast francuskich: —  
Bill-M ontigny, I len in  i Droeourg. Po 
nadto  drużyna francuska została 
wzmocniona zawodowymi graczam i z 
T oureoing

Pogoń, k tóra nie chciała opuszczać 
F rancji po porażce z Olyinpiguc w 
Lille, przyjęła propozycję meczu, k tó ­
ry  mimo braku reklam y, niepewnej 
pogody i powszedniego dnia ściągnął 
na trybuny około 3000 widzów.

Pierw sza bram ka padła wr 2.1 min. 
ze strza łu  Nicchcioła, Po przerw ie dal 
sze bram ki uzyskali: M atjas —  dwie, 
Niechcioł i Zimmer.

684 cm., co jest rekordem okręgu po­
znańskiego

Programy radjttwe
WILNO

P IĄ T E K  11 M AJA
7.00 Czas, gim nastyka, muzyka, 

dzień. por. muzyka,, Chwilka gosp. 
dom.; 11.40 Przegl. p rasy; 11.50 Utwo 
ry  Moniuszki; 11.57 Czas; 12.05 Muz. 
popul. 12.30 Koni. m eteor; 12.33 Muz, 
żydowska; 12.55 D.z.jon. po ł:; 14.50 —  
Progr. dzienny; 14,55 Rezerw a; 15,05 
Wiad. eksport, i giełda rolii.; 15,20 
K oncert d ia  młodzieży. U twory Sm eta 
ny, O bjaśnia Zofja Ław ęska; 15.50—  
K oncert; 16.20 Pog. muz. p ro i. M. Jó  
cefowieza ; 16,35 Iteze iw a; 16,50 K on­
ce rt; 17,30 „Wyspiański* * —  odcz. dla 
m aturz. wyg}, prof, .H. A dam czew ski; 
17.50 „A kcja społeczna popierania bu 
dowy szkół powszechnych1* —  odcz. 
wygł. naez. St. B u g a jsk i; 18,10 P rze­
mów lenie 0 Funduszu Obrony Morsie.;
18.15 Muz. lekka; 1S.50 P rog r na so 
botę i rozm .; 19.00 Z o spraw  litew  - 
sk ic li; 19.1-5 Codz. ode. pow ;: 19.25 
Felj. aktualny': 19.40 S p o rt; 19.43 — 
Wil sport, kom.; 19.47 Dzicn. wiecz.; 
20.00 Myśli wybrane. 20,02 Pog, m uz,;
20.15 Tr. I  cz. koncertu z Filh. W ar­
szawskiej ; 20,50 Transm . z tea tru  „La 
Scala** w M cdjolanie „Mcfistofcles** 
opera Boita. Feljeton. D.e. iransm . ope 
ry ; Felj. literack i; D .e. opery-; Kom, 
meteor. D. c. opery.
g s a i ■ ->

W'ARSZAW 4
Soota 12 maja 1934roku
7.00 Sygnał czasu i pieś „Kiedy ran 

ne wstają zorze**. 7,05 Gimnastyka 7,25 
Muzyka poranna (płyty) 7,35 Dziennik 
poranny. 7,40 D. c. muzyki z płyt 7 ,55 
Chwilka gospodarstwa domowego. 8,Ul)
— 8,05 Program na dzień bieżący. 11, 
40 Codzienny przegląd prasy polskiej. 
llĄ u  „życie artystyczne stolicy". 11,57 
Sygnai czasu z warszawskiego o b  erwą 
torjum, astronomicznego. Hejnał z Kra 
kowa. 12,05 Koncert zespołu salonowe 
go II, Adamskiej Grossmanovrej. 12,30 
Wiadomości meteorologiczne 12,33 D. 
c. muzyki salonowej 12,55 Dziennik po 
iudniowy 13,05 Wiadomości o ekspo­
rcie polskim 13,10 Wiadomości gospo­
darcze. 15,20 Recital śpiewaczy. 15,35 
Recital śpiewaczy C, Węgrzynowskiej 
15.35 Muzyka lekka. 17,20 Odczyt (cy 
klu„Literatura polska") pt. „Żeromski"
— wygi. prof. St Adamczewski. 17,40 
Reportaż. 18,00 Nabożeństwo majowe 
z Częstochowy. 18,10 111 koncert z cy 
klu „Koncerty brandenburskie. 18,35 
Drobne utwory skrzypcowe. 19,00 Pro 
gram na dz. nast. 19,05 „Przegląd roi. 
prasy kraj. j zagrań." z Wilna. 19,25 
Recytacje poezji 19,40 Wiadom sport. 
19,47 Dziennik wiecz. 20.00 Koncert 
chopinowski. 20,30 Skrzynka pocztowa 
techniczna. — omówi p. W . Frenkiel. 
20,45 Koncert poświęcony utworom Fry 
deryka Smetany. 22,00 W ystęp chóru 
Juranda. 22,20 Muzyka z płyń. 23,00Wia 
domości meteorologiczne dla komunika 
cji lotn. i kom. policyjny. 23,05 —  24 
Muzyka taneczna z kawiarni .„Italja".

O B W I E S Z C Z Ę  I E
Zarząd Towarzystwa Kredytowego miasta Wilna ninlejszem podaje do wiadomości dłużników, wierzy­

li eH 1 innych osób zainteresowanych:
1) że za nieuiszczenie zaległości ii innych należności z pożyczek przez Towarzystwo wydanych odbędą się w lokalu Towarzystwa 

przy ul. Jagiellońskiej Nr. 14 w W ilnie, w obecności K om itetu Nadzorczego i Zarządu Towarzystwa, licytacje publiczne niżej podanych 
nieruchomości, położonych w mieście W iln ie : pierw sza -—- 25 czerwca 1934 roku. a. jeśli pierw sza nie dojdzie do skutku, druga 10 lipca 
1934 roku. L icytacje rozpoczną się o godz. 12-ej w połndn, 2) że zgodnie z § 34 s ta tu tu  Tow arzystwa licytacja się rozpocznie oa s im y  
nieumorzonych pozostałości pożyczek z doliczeniem do te j sumy' ra ty  bieżącej p ła tnej w dniu 2 stycznie 1934 roku wszystkich zaległości w 
ratach  odsetek za  zwłokę, wszystkich wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika kosztów egzekucji, obciążających dłużnika, a rów­
nież zaległości podatkowych, skarbowych i komunalnych, o których inform acje będą otrzym ano przed dniem licytacji, przyczem na nabywcę 
nieruchomości będą przelane obciążające sprzedaw aną nieruchomość pożyczki; 3) że osobę życzące wziąć udział w licytacji mogą przeglądać 

w biurze Tow arzystwa (W ilno, Jagiellońska 14) v.̂  godz. urzędowych (0d 9 do 2 pp.), lub w odnośnych księgach hi‘p. ó ile ‘"nieruchomość
do licytacji 

‘związanych z 
nieuiszczonych pozosta

. . . . .  , aś niewnicsieuia w te r­
minie wskazanym wymienionych należności, nabywca tracr złożone przy  licytacji wadjum, k tóre będzie użyte na opłatę zaległości podat­
kowych, koszrów egzekucji, wydatków, uskutecznionych na rachunek dłużnika, i opłat, należnych Towarzystwu z wystawionych na sprzedaż 
nieruchoir.ośui, a' ta  pozostanie nadal własnością dolychczasowego w łaściciela:

1 2 1 3 1 4 1 5 6 1 7 1 8 9 i
502 6377 Osnasówny Rywka-Rochla, Bejla i Mi­

Szawelska Nr. 6.chla 1110.40 3699.44 2990.29 77400.— 15354 56 i
504/605/204 9493 Hansenowa Anna Sadowa Nr 11 844 1640.47 2381.79 62757.97 6139.67 i

609 13525 Czerwiński Mikołaj Nadorzeżna rzeki Wilji
miejscowość „Le: niki“ 22666 41 496.43 389.19 10700.— 1492.78 1

523 874 Zalkindowie Anna i Rywka. Wielka róg Hetmańskiej
Nr 53/1, obecnie Nr.

928.2013/1 9670.61 7857.27 193300 — 49245.49 1
528 1683 Sawicz Józef. Zwierzyniecka Nr. 31. w/g. plan, 

1061019 
w/g. oświad. 

11397.75

699.09 562.99 15200.— 2393.20 i

529 9015 Wiażewicz vel jażewicz józet Majowa Nr. 22. 1950 705.55 290.01 5800 — 2223.08 I
538 74 Niezabytowska Irena NowogródzKa Nr. 10 i

618.80 3492 15 11776.66 iM akowa Nr. 1. 2812.27 i 76300 —
545 6201 Kacowie Abram i Chawa Popowska Nr. 1 836.80 535.85 464.26 13200.— 1410.80 I
551 10298 Piekar Fajwusz Wiłkomierska i Zwierzy­

niecka Nr. 56/23 1131.70 947 — 677,60 17200.— 3800.91 i
555 10753 W ajnesowa Chaja Rakowa Nr. 3 1636.50 2163.32 1362.74 33600.— 8479.19 i

568/214 5274 Banel M.cnal, Banelówna Mar,anna i
Kijowska rog Piłsudskie­

go Nr. 39/10
Kawecka Teresa 915 1042.76 879.11 23397.85 2015.53 i

569 691 Kozłowska Helena Wiłkomierska Nr. 135, 
obecnie 161 455C 798.80 480.87 11600.— 3207.27 I

601 7156 Grużewski Kazimierz Wielka Nr 33, Szklana 2295 3792.39 681 4.65 175100 — 37252.79 1
Nr. 2 i Klaczki Nr. 11

607/235 8760 Gurwicz Szloma Antokolska Nr. 149-a, obe­ 6852 1324.51 637.33 14299.59 2399.80 i
610 39 Remz Hirsz

cnie Nr 169. 
Ostrobramska Nr. 22 7.. włas, 

1419.60 
wiecz. czyn. 

1583.40

4625 36 3061.— 83100.— 12627.26 I

bl5 120 Kort Josel Stefańska Nr. 13 1501.50 3946.08 3193.85 83000.— 12086.92 |
574 10250 Kozubska Marja Wiłkomierska Nr. 139, 0 - 

becnie Nr. 165 9728.75 4345.61 308.87 9900.— — 1
167 15349 4734.38nieureg. Kagan Stera Popławska Nr. 27 1275 599.52 224.92 907.91 |
234 11196 Gurwicz Morduch Rymarska i zaułek Zwie­

rzyniecki Nr. 9— 11 15215.25 266,44 210.71 4645.06 6z8.an
397 11401 Alpern Mowsza i Scefii.owa Sara Subocz Nr. 28, obecnie 743 208.61 177.04 3684.97 830.1Ł

Nr. 34
474 5600

nieureg.
Towarzystwo dla Fksploatacji w m. 

Wilnie i z. Wileńskiej Kinematografi­
cznych i Kinetofonnych Aparatów Wileńska Nr. 38 i Jagiel­

lońska Nr. 2-a. 1019.20 49/4.12 4207.74 86731,56 20620.07
406 2692 ZmaczynsJca Marja Jasna Nr. 51 i Fabryczna 

Nr. 38 1116.34 340.85 110 65 1631.61 733.63 1

410 1234 Stankiewiczowie Michai i Helena Chiwińska Nr. 23, obec­
3059.26 1418.62 jnie Chocimska Nr. 35. 905.45 489.30 1 322.84

W Y JA ŚN IE N IE  RUBRYK: 1) Num ery pożyczek, 2) S um ery  hipotek, 3) Nazwisko i mię w ł a ś c i c i e l a  nieruchomości, 4 ulica i Nr. 
domu, 5) Obszar w m etrach kwadr., 6) Suma zaległych należności w ia tach , odsetkach i w ydatka.il poniesionych na rachunek dłużnika, 
k tó ra  w inna być uiszczoną przez nabywającego ni, ruchomość. Suma ta  z doliczeniem do niej mających pierwszeństwo przed pozyczkam. lo- 
warzy 
p łatr 
złożona
S> . . . . .  . . . . , . - . . . . .  . .

UW AGI: L icytacja rozpocznie się od Sumy należności ob ję tych  rubrykam i 6, 7, 8 i 9. Należności objęte rubrykam i 8 i 9 mogą 
(X)zostac nadal na hipotece sprzedaw anej nieruchomości. K w oty w skazane w ni 1 > ryk a cli 6, 7, 8 i 9 podano są w złotych.

„ . . i i ł . ł t i i u m ł ł i i i i i i i ł .  ii.ii._j.

Kiioiłu i Sp zedaż
P i  jft M  f* !T kwiatowe » w «riyTnr 
™ L f  w najlepszych oam li-

J. Moczuisk
7/ileńsu* 36 1 Słowackiego 5—7.

FOTOGRAFICZNY aparat, nieskompń- 
kowany kupię okazyjnie. Zgłoszenia 
do Adm. pod „6 X 9" lub osobiście 
w godz. 1 — 2.

NA A N T O K O L U  w pobliżu kościoła św . 
Piotra do sprzedania domy z działkami 
tanio, ogród w kulturze. Wiadomość: 
Zamkowa 18 — Bank — od godz. 
18 — 19.
OKAZJA! BARDZO TANIO ślicznie 
położony, w suchym, sosnowym lesie 
w Jagiellonowie, nowiutki domek z 
matą działką do sprzedania, ćwierć 
kilometra od przystanki' Punary 
Wiadomość — Zamkowa 18 — Bank 
— od godz. 18 — 19.

PSZCZOŁY roje lub z ulami kuplę. 
Oferty dla „F ,D.“ do Adm.

DO WYNAJĘCIA 3, 4 i 6 pokojowe 
mieszkanie ze wszelkier... wygodami, 
ul. Dąbrowskiego 7.

f f / ,  ( T K ^ E i  A  'ft M ie jsk s) O strG iK ?im k a  5.
 --------   W e w to re k  15 maki o godz. 8.45.
TYLKO J10EN KONCERT! -  Wielki mistrz skrzypiec

BStOMSiŁ&tf HUBBRJtAN
Bethowen — B*cb — Szopen — Gn <f m-t? — Sn’»aat .

Sz zcgóły w prygrfnłch. — Pizedsorzedii biletów .Filhzrmonj*", skład mu­
zyczny (n f.J tj  8) jf  d un joncerin—ki^J iiv 11 itnejskiet o d  r»nd.. t l izno.

m L O S S E U M ™  Sala Mielsta Ostrobramska 5-
D z i ś  gigjntyczoe arcydzieło, Kvoty czno-obycze

o . ,  Mn, . . „ G Ł O S  S K A Z  A  Ń  A “  
V/ roi. gł. cajw,ększa gwiazd* Fran:j' t5ł."‘d \  i nieza •
pumniaay bohater filmu „śpiewak Nieznany** ŁUCJAtf MJRAF9RE. 

wszechświatowej sławy baryton.
Na setnie: Rewja p. t, „ O L A  MS  D W 0 J 6 A "
z udziałem E. T su b er ó  Jtmy (śpiew) YdńkN AOezókYoy ł W.
R aw -W a!d a  (duet taneczny) oraz W. S tan ięfaw ^ kifcf. St. J a ­
n o w s k ie g o  i 8 .  B a r s k ie g o  w aktówce o szampańskim humorze

, P k U  R f J E R * .  Ceny letnie: od 25 groszy.

ri!!i,!:ilt!lll!!>!lllllllll!llll!llilf!!!l!l!l!illl!ll!liiii!:!llllillllll!! Mili
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BUCHALTER dokładnie obeznany z 
rachunkowością przemysłową, rolną, 
kupiecką, samorządową i państwową. 
prz3rsięgly rzeczoznawca sądowv — 
przyjmie pracę wieczorową w W iln" 
Przeprowadza rewizje bilansów i ra 
cłiuntcowości. Zgłoszenia do Admini­

stracji .j.Slowa" pod „Rzeczoznawca"

p. t. i r

O
£g

<

Dz1* przedosUtai d*ier.ł Z>pksicie zo 
D»c:y<ll Millenowe łrcydzieto reżyze 

rjł TUiłŻAŃSKlEGO p t

P i e i A R
B P ilP  W C Ł 6 * »  

HELIOS

Juz w tych daiich  dtwnoocze- 
kiw iuy

z przepiękną Lc*e ttq lo trg

Ostatnie dn!

DO WYNAJĘCIA trzy mieszkania 1, 2 
i 4-pokojowe, na parterze, z wygoua- 
mi, bardzo cieple, słoneczni świeżo 
odnowione. Tartaki 19, róg Ciasnej, m. 
nr. 4, tel. 352.

MIESZKANIE z nowoczesnemi wygo­
dami: 5 pok. — 100 zl. rnies., 3 p o k .— 
60 zl. mies., 2 pok. —  50 zl. mies. 
Zwierzyniec, Fabryczna 20.

POKÓJ do wynajęcia (dla pań ewen. 
małżeństwa) że wszystkiemi wygodami 
z używalnością kuchni, Plac Metropo­
litalny 3 m. 8.

UMFBLOWANEGO pokoju z w ygo­
dami i ewentualnem utrzymaniem przy 
kulturalnej rodzinie poszukuje Wielko­
polanin, Oferty do Adm.

L e t n i s k a
K R Y N I C A .  Pensjonat d-ra Łazarskiego. 
Pokój z wykwintnem, obfitem utrzy­
maniem 5 zl.

łG ia to w y  tr iu tn f  6rety GArtBO
ktćr» je s t  o lsa iew ij i icą .w sj i in ia ls zą t  c te k iw s ią  ulż doty =hci*s w snperprzeboju

K R Ó L O W A  i t i e r # v i n -
C a la  W ,In a  m ó w i  w z jc n w y c ie  o tym a i j w .  flimie doby obecnej,  

reżys. R . M a m o u l  j n a .  S i i e t z d e  njrzefl  Oct*tn!e da l

P ł y n  N i e z w y k l e  s i ę  b a w i  p u b l i c z n o ś ć  n* n a jw ese lszy m  
film ie  n a jp o tę żn ie jsz e j  kreacji w sze ch św ia to w e j s ła w y

POSZUKUJĘ posady siostry - pielęg­
niarki lub siostry - gospodarczej. O- 
śmioletnia praktyka i świadectwa do­
bre. Chętnie przyjmę pracę na kofonje 
letnie na Polesiu. Przesłuchałam kurs 
dla kolonij letnich. Adres: Wilno Zam­
kowa Nr. 19, Sodalicja Klawerjańska

200 ZL. DAM za wyrobienie posady 
woźnego w inst. prywatnej. Zawiado­
mienia dla ,,30 lat" do Adm

Jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniininiiiiin
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PRZEDSZKOLE „PROMIEŃ" —  Wi-
wulskiego 4 —  wzorowo zaopatrzone, 
pod fachoweni kierownictw em. Zapisy 
na rok szkolny 1934 — 35 codziennie 
prócz niedziel i świąt w godz. *• 1 — 13.

ko
mika Eddie Caotura P . -Precz z kryzysem

S o k c a s  u zaeełn i*  rewelacyjna kolorowa - y m a k o w o  murycza* g i o t e s ia  jp. t. 
I r  7 . _  ł _  X lBJ Rzeczywiście warto obejrzeć.
|  | * 2 V  m  T ł C  !r  t w ł l i  M  Seia d obrze ochłodzona za poia ocą

** nowoczesne) aparatura w enty lacy lnejl

LUBIEŃ - ZDRÓJ. Sezon od 15 maja. 
Najsilniejsze kąpiele siarczane i boro­
winowe. Leczy choroby stawów, reu­
matyzm, artretyzm, ischias, choroby ko 
biece. Informacyj udziela Zarząd.

P E N S J O N A T  - L E T N I S K O  (10 kim. od 
Wilna, komunikacja autobusowa) w' 
malowniczej, suchej miejscowości; so­
snowy las. rzeczka. Pierwszorzędne u- 
trzy manie. Wiadomość: Mickiewicza
15, m. 26, od 9 — 10 rano j 3 — 5 pp

PENSJONAT WE DWORZE, niedale 
ko Wilna, w  malowniczej, zdrowotnej 
miejscowości, nad Wilją. Sucho, las 

sosnowy. 3 zl. 50 gr. dziennie. R odz- 
nom ustępstwo. Dowiedzieć się: Wil­
no, Antokolska 50 m. 2, tel. 7-94 mię­
dzy godz. 10— 12 i 3—5.

STACJA PONARY - JAGIELLONÓW
najzdrowsza i najpiękniejsza miejsco­
wość, łatwa komunikacja, odnajmuje 
pensje i wille.

WAKACJE na wsi, letnisku spędzić 
pragnie za utrzymanie nauczycie lka  
niemieckiego, muzyki. — Łaskawe o- 
ferty dla „Wiedenki".

PRYWATNA KOEDUKACYJNA SZKO 
t A POWSZECHNA ,.PROMIEŃ" _
Wiwulskiego 4 i M itoldowa 35-a (filja 
na Zwierzyńcu), przyjmuje zapisy na rok 
szk. 1934 — 35 do wszystkich oddzu. 
lów. Egzaminy wstępne od 14 d0 19 
maja. _______

NA KURSY KROJU i szyc>a p r z y u n u  
ję uczenice za JoslęPn<} opłatą — 
Nauka solidna, Królewska 5— ji

POMOC W NAUCF lekcje, korepetycje 
Wiwulskiego 4 m. 5,codz. gudz- 1

R ó ż n e
MODYSTK4 przyjmuj4 wszelka "obot!
w zakres kapelusznictwa wc :ouząc„
W ykonuje tamo i elegancko. \  ełka 3 
m. 10.

WSPoLMKA z gotówką i5 00O zl 
przyjmie dobrze prosperujący młyn
Zgłoszenia do Adm- dla „Egzystencja**.

Wvdawca Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukfrnia „Słowa", Zanikowa 2 R edaktor w /z : Tadeusz Pasikowski


